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Po zwycięstwie Partii Pracy w Londynie

socialistów
Jak już donosiliśmy, wybory 

municypalne w Wielkim Londynie 
zakończyły się zdecydowanym 
zwycięstwem Partii Pracy, która 
zyskała znowu 6 mandatów. 0- 
becnie w radzie miejskiej Wiel 
kiego Londynu „Labour Party“ 
rozporządzać będzie 75 mandata­
mi, a „konserwatywni reformato­
rzy municypalni“ tylko 49 manda­
tami. Zamiast dotychczasowej 
większości 14 mandatów, „Labour 
Party“ będzie odtąd rozporządzała 

PRZEWAGĄ 26' MANDATÓW 
na ogólną liczbę 124 mandatów. 
Liczba głosów, oddanych w tych 
wyborach na „Labour Party“, 

WYNIOSŁA 883.668, 
na ugrupowanie „reformatorów 
municypalnych“ oddano 797.379 
głosów. Liberałowie, którzy w kil­
ku okręgach wystąpili samodziel­
nie, otrzymali 20.922 głosy, które 
jednak były rozstrzelone tak dale­
ce, że nie udało się im zdobyć ani 
jednego mandatu. Po raz pierw-

UCZESTNICZYLi RÓWNIEŻ 
FASZYŚCI BRYTYJSCY,

czaństwa, urzędników etc. UDZIAŁ 
I KLASY ROBOTNICZEJ, A ZWŁA 

zjednoczeni w organizacji Mosleya; SZCZA BEZROBOTNYCH, JEST 
uzyska!-; oni 15.278 głosów i j W TYCH WYBORACH NIKŁY. 

NIE ZDOBYŁ! ŻADNEGO Na tym większe podkreślenie za- 
MANDATU. j sługuje zwycięstwo Partii Pracy.

Zwycięstwo „Labour Party“, jak

ząd tow. Blum
uderza w międzynarodową spekuhcie

Wprowadzenie swobodnego obro 
tu złotem we Francji w myśl uchwał 
rady ministrów, nie stanowi całko 
witego zniesienia ograniczeń han­
dlu złotem, jakie zostały wprowa­
dzone w art. 8-ym ustawy mone­
tarnej z dn. 1 października i936 r.

Z tekstu dzisiaj uchwalonego 
wynika, że zakaz eksportu złota z

szy w wyborach municypalnych ją się głównie z drobnego miesz"

twierdzą koła, zbliżone do sfer rzą 
dcwych, przypisać należy przede

=raT2::r%|Po deklaracji Obozu pułk. A. Koca
także wybitne* osobistości Herber­
ta Morrisona, b. ministra komu­
nikacji w Rządzie „Labour Par­
ty“, przywódcy frakcji „Labour 
Party“ w radzie miejskiej Wiel­
kiego Londynu. Morrison w ciągu 
3'ch lat dokonał w obrębie Lon­
dynu licznych ooważnych reform 
i zdobył powszechne uznanie swą 
energią i inicjatywą. Wynik wy­
borów dowodzi również pewnej 

RADYKÄLIZACJI ŚREDNIEJ 
KLASY ANGIELSKIEJ, 

ponieważ wyborcy do rady miej­
skiej Wielkiego Londynu rekrutu-

ratowniczego ruchu zawodowego
ku z deklaracją płk. Adama Koca, 
przyjęła następującą uchwałę:

Jak donoszą z Gijon, oddziały 
powstańcze podjęły wczoraj atak 
na odcinku Buena Vista — San 
Lazaro, w okolicach Oviedo. Po­
wstańcy usiłowali zaskoczyć woj­
ska rządowe na pozycjach, zbu­
dowanych na Monte Pando i w tym 
celu zgromadzili na tym odcinku 
znaczne siły. Atak rozpoczęty był 
na odcinku Ilivares, lecz wojska 
rządowe odparły powstańców, 

**
Według urzędowych wiadomoś­

ci z Bilbao, dwa baskijskie okrę­
ty wojenne spotkały w pobliżu 
wybrzeży baskijskich krążownik 
powstańczy „Canarias“, który es­
kortował statek handlowy, płyną­
cy do portu Pasajes. Po zaciekłej 
walce, w której brały udział bate­
rie nadbrzeżne, okrętv baskijskie

zdołały zawładnąć eskortowanym 
przez krążownik statkiem. Jak 
przypuszczają, krążownik „Cana­
rias“ trafiony został jednym z po­
cisków, gdyż w chwili, gdy zawra 
cal na pełne morze, widać było gę­
sty dym, unoszący się nad pokła­
dem.

* *
Grecki okręt - cysterna „Lou- 

kia“ zatonął, wpadłszy na minę. 
Miał on na swym pokładzie zało­
gę z 23"ch marynarzy,

Statek został dosłownie rozdar­
ty wybuchem miny na dwie poło­
wy. Niezwłocznie do wybuchu mi­
ny cały statek stanął w płomie­
niach. Statki, znajdujące s!ę w po­
bliżu podążyły natychmiast na 
pomoc, ale przybyły na miejsce 
katastrofy zapóźno.

Powstanę Indian w puszczach Amazon
Według telegramu dyrektora li­

nii kolejowej nad rzeką Tocantins, 
nadeszłego do Belem (nad ujściem 
Amazonki w Brazylii), Indianie 
napadli na stację kolejową Aiboca 
i osiedle Maraba, zabijając dwuch 
ludzi ze służby kolejowej i raniąc 
kilku innych. Podobno Indian ze­
brało się na tę wyprawę wyjątko­
wo wielu, gdyż siły ich przekra­
czają liczby 1000 wojowników, po 
chodzących z głębi dziewiczych la 
sów z nad źródeł prawobrzeżnych 
dopływów Amazonki. Rząd stanu

dwa bataliony wojska dla ochro­
ny linii.

Napływające z północy depesze 
donoszą, że i inne linie kolejowe 
przecinające dziewicze lasy st. 
Amazonas są zagrożone przez In­
dian, którzy okazują niezadowo­
lenie. czując się niepokojonymi w 
swych rejonach. W związku z „pa 
cyfikacją“ szczepów indiańskich 
jeszcze dziko żyjących, został dy­
rektor tej kolei mianowany dele­
gatem służby „ochrony“ Indian na 
terenach leżących w obwodzie Ma

Komisja Porozumiewawcza Zwią­
zków Pracowniczych na posiedze­
niu, odbytym 5 marca, w związ-

„Polski pracowniczy ruch zawodbwy zawsze uznaje dobro Pań­
stwa za naczelne założenie swej działalności. Pracownicy stwierdza­
ją swój patriotyzm nieprzerwanym szeregiem ofiarnych czynów.

Dobro Państwa ruch pracowniczy widzi w skupieniu całego Na­
rodu wokół Armii i Jej Naczelnego Wodza dla wzmocnienia siły 
obronnej, która stanowi gwarancję rozwoju i potęgi Państwa, opar­
tej zarazem NA DOBROBYCIE I WYSOKIEJ KULTURZE SZERO­
KICH WARSTW PRACUJĄCYCH MIAST I WSI, do czego dążyć 
należy drogą stałego postępu i realizacji zasad sprawiedliwości spo­
łecznej.

Deklaracja pik. Koca potwierdza naczelne założenia w ZAKRE­
SIE SKONSOLIDOWANIA SPOŁECZEŃSTWA DLA POTRZEB 
OBRONY PAŃSTWA. Inicjatywę opartą na tych założeniach, 
wspólnych WSZYSTKIM OBYWATELOM, należy uznać za akt po­
zytywny.

PODSTAWĄ DZIAŁALNOŚCI RUCHU PRACOWNICZEGO JEST 
WOLNOŚĆ RUCHU ZAWODOWEGO 1 CAŁKOWITA JEGO NIE­
ZALEŻNOŚĆ OD WSZELKICH ORGAN1ZACYJ POLITYCZNYCH.

Zachowując nienaruszalność tych zasad, polski pracowniczy ruch 
zawodowy oświadcza, że wytęży swe siły, aby z całą dobrą wolą 
wspólnie pracować nad podniesieniem Polski wzwyż po przez go­
spodarcze i kulturalne wzmocnienie społeczeństwa polskiego drogą 
realizacji podstawowych dążeń i reform, ZAWARTYCH W DE- 
KLALRACJ! społeczno - gospodarczej związków pracowniczych 
z dnia 10 września 1930 r.“.

Francji zostaje utrzymany, a swo-1 Zebranie przedstawicieli wiel- 
boda obrotu złotem przewidziana; kich banków, omówiło zasady, na
zostaje w obrotach wewnątrz kra 
ju.

Jakkolwiek fundusz stabilizacyj 
ny utrzymany został nadal w tej 
samej formie, to jednakże powo­
łanie do kierownictwa tego fun­
duszu specjalnego komitetu rzeczo 
znawców z tak wybitną osobisto­
ścią, jaką jest prof. Karol Rist po­
zwala przypuszczać, że metody 
pracy tego funduszu ulegną pe­
wnej rewizji.

Wprowadzona zostaje polityka 
interwencji na rynku rent za po­
średnictwem kasy depozytowej.

Jeżeli chodzi o pożyczkę na ce­
le obrony narodowej, to będzie 
ona płatna we frankach, lub dola­
rach, czy funtach szterłingach, co 
dowodzi, że Rząd nie obawia się 
ewentualności obniżenia się kursu 
franka w stosunku do walut ame­
rykańskiej i angielskiej.

których podstawie wyemitowana 
zostanie, prawdopodobnie już od 
poniedziałku, pożyczka obrony na 
rodowej.

Zaznaczyć należy, że przewi­
dziany jest szereg przemówień kie 
rowniczych osobistości państwa, 
nawołujących ludność do subskry­
bowania pożyczki.

**
Sama osoba prof. Rista, wybitnego 

uczonego i praktyka, nadaje komite­
towi rzeczoznawców specjalne zna­
czenie. Prof. Karol Rist, znany jest 
ze swych prac w dziedzinie ekono­
micznej. Od r. 1926 do 1929 prof. 
Rist sprawował funkcje wiceguber- 
natora Banku Francji. Odznaczył on 
się w czasie swej współpracy z pre­
mierem Poincare w okresie stabiliza­
cji franka w r. 1926. Od tego czasu 
prof Rist sprawował liczne specjalne 
misje, powierzane mu przez Rząd 
francuski.

Milion ludzi
w więzieniach

Według danych, ogłoszonych 
przez Komisję Socjalną Ligi Na 
rodów, w więzieniach całego 
świata przebywa ponad 1 milion 
ludzi. Na 100.000 mieszkańców 
przypada w Anglii 27—30 więź­
niów, we Francji —70, w Szwaj­
carii — 164, w Niemczech i pań•

Od siebie zwracamy uwagę, 
ze deklaracja ruchu pracowni­
czego z dn. 10 września r. ub. 
wypowiedziała się bardzo wy­
raźnie za koniecznością przebu­
dowy ustrojowej Polski, za peł­
ną niezależnością pracownicze­
go ruchu zawodowego, i za ko­
niecznością jego współpracy z 
ruchem robotniczym.

Ruch zawodowy pracowni-

* *
czy, skupiony w „Komisji Po­
rozumiewawczej“, jest gotów do 
jaknajwiększego wysiłku na 
rzecz obrony Państwa; tu nie­
ma żadnych kwestyj spornych; 
ruch zawodowy pracowniczy 
podtrzymuje zarazem dwie za­
sady:

1) deklarację wrześniową z 
roku 1936;

2) swoją niezależność.

ponad 200, w Stanach Zjednoczo­
nych A mer. Półn., gdzie znajdują 
się największe więzienia, dostaje 
się do więzień około 200.000 osób 
rocznie, w Indiach — 150.00. Do 
niedawna Palestyna należała do 
krajów, posiadających najmniej 
uwięzionych, po ostatnich zaś roz

stwach środkowo - europejskich ruchach sytuacja zmieniła się.

w czasie ataku gazowego
Na górze Montebello, o którą 

w czasie wojny światowej toczy 
ły się zacięte walki między Au­
striakami i Włochami, znaleźli 
wieśniacy podczas prac rolnych 
szkielety 25 żołnierzy włoskich. 
Śmierć zaskoczyła żołnierzy w

Para zdecydował podobno wysłać deira, Ma more i Guapore.

wycofuje książką Szeby ze sprzedaży
Pismo rumuńskie ,, Po run ca Vre 

mii“ donosi z Pragi, że Rząd cze ­
chosłowacki nakazał wycofać ze

sprzedaży książkę posła czecho­
słowackiego w Bukareszcie, Sze- 
by.

Agencja Stefani donosi: „Za jowców, mężczyzn, kobiety i dzie-
granicą, w szczególności w Afry- ci oraz podpalali domy. Ofiary w 
ce i Azji, kursują tendencyjne zabitych miały wynosić fantas* 
wiadomości, zawierające fantas- tyczną liczbę 6 tysięcy. Nie nale* 
tycznc szczegóły o zamachu w ży dodawać, że wszystkie te wia- 
Addis-Abebie, w dniu 19 lutego, domości są całkowicie pozbawio" 
Twierdzą tam mianowicie, że woj- ne prawdy i że należy im katego* 
sko włoskie zmasakrowało wszyst, rycznie zaprzeczyć", 
kich obecnych podczas zamachu ' Agencja Stefani zapomina o wła 
Ab:syńczyków oraz, że żołnierze snym komunikacie, donoszącym 
1 robotnicy włoscy mordowali wjo rozstrzelaniu prawie 2.000 ludzi 
dzielnicy, zamieszkałej przez kra-1 przez faszystów-

śBSihmir hiiHiiHimp
Agencja Domei podaje niespo­

dziewaną pogłoskę, która nadeszła 
do Tokio z Pekinu i Tientąinu o

tym, jakoby marszałek Czang - 
Sue-Liang został zamordowany 
w Tenghouo.

czasie ataku gazowego, o czyni 
świadczy brak jakichkolwiek ran 
i nałożone maski gazowe. Mun-« 
dury oraz poszczególne części u- 
zbrojenia uległy stosunkowo nie­
wielkiemu tylko zniszczeniu.

/Zamordował swoich rodziców
a ciała włożył do pieca i rozsadził granatem

Przed Sądem przysięgłych w 
Złoczowie toczyła się rozprawa 
przeciwko niejakiemu Grzegorzo­
wi Dackowowi, który siekierą zabił 

swoich rodziców, a potem zwłoki 
ich ułożył na przypiecku, zaś do 
pieca włożył granat. Wybuch gra­
natu rozsadził piec i uszkodził 
zwłoki zamordowanych, nie do te-

go jednak stopnia, żeby nie było 
można poznać, iż zostali zamordo 
wani uderzeniami siekiery. Dackow 
przyznał się w śledztwie do zamcr, 
dowania rodziców. Po potwierdza 
ją cym winę werdykcie sędziów 
przysięgłych, trybunał skazał Dac 
kowa na karę śmierci przez powie 
szenie.

Ofensywa amerykańskiego ruchu robotniczego
Stany Zjednoczone znajdują się 

pod groźbą nowej fali strajków. 
Delegaci jednej z fabryk w Pitts 
burgu ,zatrudniającej 45 tys. ro­
botników zażądali podwyżki za­
robków. W razie nieuwzględnie­

nia tego żądania, we wtorek wy­
buchnie strajk ' Chicago straj­
kuje 2.000 szoferów. Domagają 
się oni podwyższenia procentu od 
wpływów.
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Zycie w związku sowieckim |Na marginesie deklaracji p. Koca
w osw etleniu urzędowej prasy sowieckiej

WALKA Z KOMISARIATEM 
OŚWIATY UKRAINY.

„Za Komunisticzeskoje Pros 
wieszczenje“ atakuje w niezwy­
kle ostry sposób ludowy komisa 
riat oświaty Ukrainy oraz partyj 
ną organizację tego komisariatu, 
oskarżając je o „zaśmiecanie ele 
mentem kontrrewolucyjnym“. — 
Dziennik pisze, że oczyszczenie ko 
misariatu od takich „wrogów na 
rodu“ ,jak Szumskij i Skrypnik, 
nie pomogło, gdyż komisarz lu­
dowy Zatonski ,jego zastępca Di 
tiuk, Hajita i Bodanski ora 
sekretarz partyjnej organizacji 
komisariatu Czupko, nie wyciąg­
nęli z tego faktu dla siebie nauki! 
Poza tym wykryci zostali — jak 
pisze dziennik — w aparacie ko 
misariatu kontrewolucjoniści No 
masz, Sołowiej, Wilko, Tabakma- 
cher, dyrektor instytutu pedago­
gicznego w Kijowie oraz wielu 
innych. Na zebraniu partii zapa 
dła uchwała o rozwiązaniu komi­
tetu partyjnego i o usunięciu 
Czupko ze stanowiska sekretarza 
teko gomitetu.

WIDMO TROCKISTÓW 
NIE DAJE IM SPOKOJU.

„Za industrializacjo“ stwierdza 
w artykule wstępnym, że ruch 
stachancwski nie będzie się móg1 
rozwijać pomyślnie, jeśli kierow­
nictwo przedsiębiorstw oraz inży­
nierowie i technicy nie okażą po­
mocy i nie staną na jego czele. 
Ruch stachanowski wymaga — 
zdaniem dziennika — również o- 
chrony od zamachów ze strony t. 
zw. trockistowców, którzy wprost

mordowali stachanowców (?). 
Jako przykład dziennik podaje 
wypadki zabójstw stachanowców 
w Kemerowie i Gorłowskim kom 
binacie chemicznym. Poza tym 
dziennik zaznacza, że ze strony 
kierownictwa przedsiębiorstwa 
wysuwane są „zgniłe teorie“, Iż 
stachanowcy sami sobie dadzą 
radę z likwidacją rezultatów szko 
dnictwa trockistowców. Do pro­
pagowania takich „zgniłych tea- 
rii“ przyznaje się również dzień 
nik „Za Industralizacju“ i wyra­
ża skruchę.

Dlaczego dziennik takie „zgni 
łe teorie“ propagował dotychczas, 
a obecnie się ich publicznie wy­
rzeka, redakcja nie wyjaśnia.

TROCKIŚCI WYWOŁALI...
KRYZYS MIESZKANIOWY.

Dyrektor fabryki wagonów w 
Niźnim Tonginie na Uralu oświad 
czył, że dziesiątki i setki inżynie­
rów oraz wykwalifikowanych ro 
botników zostafo zmuszonych do 
porzucenia fabryki z powodu o- 
strego kryzysu meiszkaniowego. 
Plan budowy domów mieszkal­
nych nie został wykonany — jak 
twierdzi „Trud“ — wskutek szko 
dniczej akcji trockistowców. Bu­
dowa w dalszym ciągu prowa 
dzona jest w ten sposób, że roz­
poczęte budowle nie są wykań 
czane ,a rozpoczyna się nowe.
SĘDZIA SOWIECKI DWUKROT­
NIE PODPALIŁ GMACH SĄDU.

Na sesji wyjazdowej najwyż­
szego sądu republiki rosyjskiej w 
Saransku zapadł wyrok skazują­
cy na śmierć przez rozstrzelanie

L
W miesiącu lutym wkłady oszczędnościowe, jak również liczba oszczę­

dzających, wykazują znaczny wrosL
Stan wkładów zwiększył się o 9.713.347 zł., osiągając ma dzień 28 lu­

tego 1937 r. sumę zł. 684.625.947.
Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędnościowych, zwiększył* się 

w tym samym czasie i liczba oszczędzających w P. K. O.
W ciągu lutego b. r. PKO wydała 56.907 nowych książeczek oszczęd­

nościowych, osiągając na dzień 28.11 1937 r. ogólną ilość 2.875.798 ksią­
żeczek.

M Malin tan! m 1 to «ilia
Zapadł wyrok w procesie tow. 

tdw. Fensterblau'a, oskarżonego 
o szereg przestępstw w związku 
t przemówieniem 1-majowym w 
Trzebini w r. 1936.

To w. Fensterblau przemawiał 
Imieniem „Bundu“.

W sobotę o godz. 20.30 na pod 
stawie werdyktu przysięgłych, try 
bunał wydał wyrok, skazujący 
tow. F. na 4 lata więzienia.

To w. F. przyjął wyrok spokoj­
nie. Zapowiedziano złożenie skar­
gi kasacyjnej.

„Król Fryderyk“ w Wiedniu
Bezceremonialna propaga nda hitlerowska w Austrii

Z okazji wyświetlania w Au 
starli niemieckiego filmu „Król

stosuj* się:
iako REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
e»ZY cierpieniach WĄTROBY. 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OCSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
Środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM.

tiłYCia ł-t PIGUŁKI NA NOC.

Fryderyk“ doszło w Wiedtliu 1 
Grazu do demonstracji. Publicz­
ność zaprotestowała przeciwko 
wyświetlaniu scen, które obrażają 
uczucia patriotyczne Austriaków. 
Wobec tego z filmu usunięto dra­
żniące Austrię sceny.

„Reichpost“ zaznacza, że Niem 
cy mają powód obchodzić uroczy 
ście 150-lecie urodzin Fryderyka, 
dla Austrii jest on przypomnie­
niem, że żaden inny nieprzyjaciel 
nie wyrządził jej takiej krzywdy, 
jak właśnie król pruski Fryderyk.

W Senacie Gdańskim

Znaniem imiai penoaalne
W najbliższym czasie oczeki­

wane są znamienne zmiany per 
sonalne w senacie W. Miasta 
Gdańska. Prezydent senatu Grei- 
W zrezygnować ma z dalszego 
prowadzenia wydziału spraw we 
wnętrznych. Wydział ten obejmie 
obecny kierownik policji poli­
tycznej w Gdańsku, von Grötz-

Znowu cteplej
Przewidywany przebieg pogody 

ctiia 7 bm.: Pogoda naogół chmurna, 
i: glista i miejscami drobne opady. 
Po nocnych przymrozkach, silniej-
szych na wschodzie i w górach __ w
ciągu dnia temperatura nieco powy­
żej zera. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie.

ner, który przed 2 laty odkomen­
derowany został z berlińskiej Ge 
stapo do słuiby w W. Mieście. 
Planuje się ,aby Volkstag; wybrał 
von Grötznera senatorem do pro­
wadzenia wydziału spraw we­
wnętrznych.

Obecny prezydent policji w 
Gdańsku von Froboess objąć ma 
stanowisko radcy prawnego w 
wydziale spraw wewnętrznych se­
natu. Stanowisko prezydenta po 
licji powierzone będzie kierowni­
kowi gdańskich szturmówek hit­
lerowskich, Maackowi Przed nie­
spełna rokiem został Maack przy­
słany z Berlina do Gdańska.

(PRESS)

sędziego rejonowego sądu ludo­
wego Demidowa ,który dwukrot 
nie podpalił gmach sądu i zamor 
dował stróżkę gmachu sądowego, 
aby zniszczyć dowody swego ła 
pownictwa. Czterej obywatele, któ 
rzy dawali łapówki skazanemu, 
skazani zostali na więzienie na 
okres od 2 do 7 lat (PAT).

Walka klas. MiędzynarodowośL Uwagi p. Miedzińskiego
W „Gaz. Polskiej“ p. Miedziń- 

ski snuje dalej swe komentarze do 
deklaracji płk. Koca. Czytamy u- 
ważnie, bo to są — pono — ko­
mentarze miarodajne.

Tym razem chodzi o ruch robol 
niczy. P. M. wraz z deklaracją od-

Już we wtorek,
9 marca
rozpoczniemy druk sensacyjnej powieści detektywistycznej p.

I«Śmierć filantropa
pióra E. C. BENTLEY'A i H. W. ALLENA.

Budżet na plenum Senatu
Na wczorajszym posiedzeniu 

Senatu rozpatrzono dziesięć dzia­
łów budżetowych.

BUDŻET PREZYDENTA 
Referent zwrócił uwagę na szczu 

płość tego budżetu, ze względu na 
ogrom żądań, jakie nowa konsty­
tucja nakłada na Prezydenta.

BUDŻET SENATU.
Podczas dyskusji nad budżetem 

Senatu sen. Jagrym - Maleszewski 
narzeka na zbyt szybkie tempo 
prac, co ujemnie odbija się na ja­
kości ustaw tak pod względem 
merytorycznym, jak i językowym. 
Nie widzi żadnej konstytucyjnej 
przeszkody, by sesja trwała dłu­
żej, niż 4 miesiące.

Sen. Leszczyński podziela tę o- 
pinię i doradza powołanie ciała 
opiniodawczego. Zgłasza odpowie 
nią rezolucję.

Budżet Sejmu i budżet Prezy­
dium Rady Ministrów nic wywoła­
ły żadnej dyskusji.
BUDŻET NAJW. IZBY KONTROLI 

Sprawozdawca sen. Fudakow- 
ski wyraża się z najwyższym u- 
zmaniem o pracy tej instytucji, a 
zwłaszcza o pracy jej prezesa. 
Budżet NIK, wynoszący 4.600.000 
zł., zdawałoby słę Jest budżetem 
czysto konsumcyjnym, a w rzeczy­
wistości Jest bardzo produktyw­
nym, gdyż oszczędza Państwu 
duże sumy.
BUDŻET MIN. SPRAW ZAGR. 
Budżet MSZ referowała sen Ja­

roszewiczowa. Dużo miejsca w re­
feracie poświęciła Gdańskowi. 
Sen. Jaroszewiczowa powiedziała: 

„Stopniowe kulturalne oddalanie 
się Gdańska od Polski, systematycz­
ne zmniejszanie się polskiego stanu 
posiadania w Gdańsku, ciągle powta 
rzające się szykany władz gdań­
skich, utrudniające obrót towarami 
z Polski, fakt zmniejszania się zain­
teresowania Ligi Narodów w wyko­
nywaniu swych gwarancyj w stosun­
ku do wolnego miasta — wszystkie 
te okoliczności zmniejszają znaczenie 
Gdańska, jako portu. Gospodarczy 
separatyzm Gdańska utrudnia pracę

i rozwój jego własnego kupiectwa 
oraz przemysłu. Poza sprawami go­
spodarczymi, w Gdańsku skupia się 
wiele innych spraw, dotyczących 
naszych interesów. Gdańsk odgrywa 
dla Polski doniosłą rolę i w zakresie 
spraw, związanych z obronnością 
Państwa. Nie może być mowy o wa­
runkach bezpieczeństwa, o ile ujście 
Wisły, naszej głównej arterii komu­
nikacji wodnej, zostanie w jakimkol­
wiek stopniu zagrożone. Oceniając 
olbrzymie znaczenie Gdańska, opinia 
polska t. zw. sprawę gdańską, trak­
tuje stale jako jedną z najważniej­
szych spraw państwowych i daje nie 
jednokrotnie wyraz swej trosce, 
aby prawa i żywotne interesy pol­
skie w Gdańsku nie zostały naruszo­
ne, a zależnoś6ć Gdańska od Polski 
nie stała się tylko pozorem“.

Sen. Jaroszewiczowa jednak nie 
wątpi, że ze strony Rządu i t. d.

BUDŻET M. S. WOJSK.
Budżet ten referował sen. Osiń­

ski, podkreślając wielkie znacze­
nie zachowania tajemnicy w spra-

rzuca komunizm. W tej sprawie 
obecnie pisać nie będziemy, bo 
ostatnia Rada Naczelna P. P .S. i 
kongres radomski stanowczo się 
wypowiedziały przeciwko współ­
pracy z komunistami. Dzielą nas, 
socjalistów, od komunistów różne 
momenty, i stosunek do dyktatu­
ry, o którym pisał niedawno tow. 
żuławski; i zasada „wództwa“ w 
Kominternie, o której pisał bundo- 
wiec t. Alter, i poprostu to, że ca­
ły Komintern zależny jest całko­
wicie do Moskwy, czyli od pań­
stwowej polityki ZSSR; stąd nie­
samowite skoki taktyczne lat osta 
tnich.

Druga sprawa — to międzynaro 
dowość. P. M. odrzuca tę między- 
narodowość i powołuje się na rok 
1914, kiedy to socjaliści niemiec­
cy i francuscy walczyli ze sobą z 
bronią w ręku. Jest to problem 
obszerny — nie możemy go roz­
wijać na marginesie. A więc tyl­
ko parę uwag. Patriotyzm wcale 
nie wyłącza międzynarodowości. 
Podkreślał to najsilniej Jaures, 
wielki francuski patriota, uznany 
przez cały swój naród, i zarazem 
internacjonalista, wszak został 
właśnie podstępnie zabity za wal­
kę o pokój, o internacjonalne zbli­
żenie narodów. Tow. Vandervelde 
w swych ostatnich artykułach i 
wywiadach silnie akcentuje konie­
czność zasady międzynarodowej, 
właśnie w dzisiejszych czasach 
piekielnych nienawiści i zbrojeń, a 
czyż tow. Vanderveldemu, mini- 
s+owi z okresu wojny, ośmieli się 
kto zarzucić brak patriotyzmu? 
Ten, kto odrzuca zasadę współ­
pracy międzynarodowej, odrzuca 
zasadę Ludzkości.

Deklaracja płk. Koca podkreśla 
silnie moment chrześcijański; a 
przecież dla chrześcijanina decy­
dującym nakazem jest miłość „bliź 
niego“; nie jest to wcale nakaz na 
cjonalistyćzny, któremu (jedno-wach wojskowych. Sprawozdawca BÄ iSÄ S
racja i p. Miedziński.dobrze ubrany i dobrze karmiony, 

ma odpoczynek fizyczny i moral­
ny, naukę, wychowanie obywatel­
skie. Armia kształci rekruta nie 
tylko ną przyszłego bojownika, 
ale na obywatela, świadomego 
swoich obowiązków obywatel­
skich poza służbą wojskową.

Przemawiał przy tym budżecie 
sen. Artur Śliwiński, mówiąc o mi­
łości, jaką społeczeństwo polskie 
otacza armię polską, po czym za­
kończył jak następuje:

„Forma, w jakiej w tym raku u- 
chwalamy budżet wojskowy, świad­
czy o wielkim zaufaniu obu Izb do 
Ministra Spraw Wojskowych. Niech

Przypominamy prżytem, źe ko­
ściół jest organizacją międzynaro­
dową, i to kamą, i to silnie scen­
tralizowaną, i to z własną poli­
tyką!

Solidarność proletariatu ma na­
turalnie jako podstawę także pew­
ną analizę rozwoju społecznego, 
nie tylko nakaz moralny, ogólno­
ludzki. Ale i moment moralny, hu­
manistyczny jest silny. Jako roz­
kazu zzewnątrz nigdy międzynaro 
dowości nie rozumieliśmy.

A w nawiasach dodamy, że dla 
Polski (jako państwa) moment mię 
ćzynarodowy nie jest bez znacze­
nia i niedarmo hr. Sforza doradza 
jej w ostatniej książce („Synteza 
Europy'*) stać się „apostołką po- 
koju“.

Ale najciekawszym momentem 
deklaracji (i artykułu p. M.) jest 
odrzucenie walki klas. P. M. pi­
sze —

„Odrzucamy zatem zasadę walld 
klas oraz wszelkie dążenie do pa­
nowania jednej warstwy społecznej 
nad drugą".
Niestety, p. M. najmniej oma­

wia właśnie tą tezę. A szkoda! 
Właśnie ta teza (w deklaracji) wy 
wołała taki zachwyt całej prasy 
wielkokapitalistycznej z „Kur. 
Polskim“ na czele. Jest to teza 
nieszczera — bo jak inaczej (bez 
walki) klasa robotnicza i chłopi 
mogą dojść do lepszej sytuacji? 
z łaski kapitalistów i obszarni­
ków? automatycznie w procesie 
dziejowym? I jakto- p. M. „odrzu­
ca dążenie do panowania" i t. d. 
skoro już teraz, przy kapitalizmie 
właśnie jedna warstwa (kapitali­
stów i obszarników) panuje nad 
drugą? czyliźe kapitalistom wol­
no?!

I tu wylazło u p. M. szydło z 
worka! Kapitalistyczne szydło. Do 
póki rozprawiał o międzynarodo- 
wości, stosunkowo łatwiej było 
maskować się, ale tu, przy walce 
klasowej, trzeba mówić wyraźnie, 
o co chodzi. I widać, że chodzi o 
czysto kapitalistyczny „solida­
ryzm", t. zn. o obronę obecnego 
ustroju. !

Niedarmo nawet Naprawa w. 
„Narodzie i Państwie“ zżyma się 
na deklarację, jako zbyt „konser­
watywną“. Tak ostre kapitalisty­
czne szydło dziurawi worek, uszy­
ty z pięknych frazesów.

mmmm mm

Przegląd prasy
TYLKO NIE DEMOKRACJA! 
„PEŁNA“ KONSOLIDACJA.

„Goniec", który starannie ukry­
wa przed klijentelą swoją ideolo- 

dowodowi tego zaufania towarzyszy j §*?» sby publiczności nie zrażać
zapewnienie, że w razie potrzeby, na 
wezwanie Naczelnego Wodza, Mar­
szałka Śmigłego - Rydza, cała Pol­
ska wesprze arimę wszystkimi za­
sobami zarówno sił materialnych, 
jak sił moralnych, które żyją, w na­
rodzie“. (Oklaski).

Wątroba lest filtrem 
dla iirwl

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza“ H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina­
za“ H. Niemo jewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 5 oraz apteki i składy 
apteczna.

swych krajów w ostatnich 25 latach
Międzynarodowe Biuro Pracy 

ogłosiło publikację o rozmieszczę 
niu emiganłów iv świecie. Auto 
rem tej publikacji jest dr. L. Fe­
re nczi. Studium obejmuje dane od 
WIO do 1930 r .i podaje cyfrę e 
migrantów na 28.900.000. Pań 
stwem, posiadającym najwięąej 
cudzoziemców, są Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej — 6.300 
tys. Następnym państwem jest 
Argentyna — 2.800 tys. Trzecie 
miejsce zajmuje Francja — 2.71 i

tys. Na dalszych miejscach w ilo 
ści posiadanych obcokrajowców 
znajduje się Brazylia — 1.500 i. 
i Siam — 1.000 tys.

Najpoważniejszy odsetek w e- 
migracji zajmują nadal europej­
czycy z cyfrą ponad 20.00.000. 
Poważny odsetek stanowią azja 
ci ,liczba ich bowiem w 1910 roku 
wynosiła 5.000.000, a w roku 1930 
doszła, prawie do 9.000.000 emi* 
grantów.

• czasami nawet się puszczał na 
ludowcowe - demokratyczne „kon 
cepcje") otwarcie i gwałtownie 
występuje przeciwko wszelkiemu 
porozumieniu demokratycznemu, a 
za pelną(?) konsolidacją. Co to 
jest ta pełna konsolidacja — w 
przeciwieństwie do demokracji? 
Totalizm faszystowski?

Demokracja? ją zaraz wykorzy­
stają komuniści:

Bo to się zwykle tak zaczyna. 
Najpierw porozumienie demokraty 
czno - parlamentarne z udziałem 
mądrych profesorów i bogatych 
dentystów, później barykada „zbrój 
nego humanitaryzmu“, a później 
demokraci, dentyści i profesorowie 
idą w odstawkę, nawet razem z 
trockistami i syndyka listami, a ha 
widownię wkracza p. Owsiejenko...

Nie łudźmy się. W Polsce istnie­
ją obecnie tylko dwie możliwości: 
albo prawdziwa i pełna konsolida­
cja narodowa(?) z wyraźnym pro 
gramem politycznej i socjalno-go­
spodarczej przebudowy państwa, 
albo — prędzej czy później — zwy 
cięstwo frontu ludowego bez ko­
munistów, ale... dla komunistów.
Czyli znana endecka „teoria 

dwuch obozów", i tylko dwitch. 
Jest ona głupstwem, i przytem nie 
bezpiecznem głupstwem. Właśnie 
demokracje konsekwentne (pań­
stwa skandynawskie, Anglia, Cze­
chosłowacja etc.) są najbardziej 
zaasekurowane od komunizmu. 
Właśnie tej tezy bronił niedawno 
angielski min. Eden.

Ale nasze ONR-ujące pisma na­
turalnie stoją na odmiennem sta­
nowisku i od rana do wieczora 
zajmują się straszeniem publiczno­
ści.

FASZYZM A ZBROJENIA.
UCHWAŁY WŁOSKIE.

Ostatnimi uchwałami włoskiej 
„wielkiej rady faszystowskiej“ (po 
święconymi nowym gigantycznym 
zbrojeniom Włoch) zajmuje się w 
„Kur. Warsz.“ p. B. K. Artykuł ro­
zumny, poważny, ale pełen gory­
czy. Dokąd więc zmierza świat?.. 
„Autarkia“ (samowystarczalność)?. 
Ale jaka może istnieć samowystar 
czainość w kraju, gdzie niema że­
laza, węgla, bawełny, nafty, zbo­
ża? Przecież Abisynia jeszcze zy-; 
sków nie daje; odwrotnie, musi 
pochłaniać olbrzymie kapitały. 
Skąd więc pieniądze na zbroje­
nia?

Włochy uczyniły już niezmierny 
wysiłek militarny. I jeszcze go zna 
cznie powiększą, odbierając oby­
watelowi możność zaspokajania na 
wet dość prymitywnych potrzeb 
kulturalnych. Kogo się boją? Nie 
najbliższych sąsiadów z Francją 
włącznie, która tylko marzy o naj- 
przyjaźniej szych stosunkach z Wło 
chami i czyni ze swej strony (tak 
samo za czasów Bluma, jak za cza, 
sów Lavala) wszelkie możliwa 
„awanse“. I nie Anglii chyba, któ­
ra siłą zbrojną nie będzie prze­
szkadzała włoskiej kolonizacji Af­
ryki. Więc jaka siła mistyczna, 
czy też jakie argumenty berlińskie 
pchają Mussoliniego w objęcia po­
lityki, idącej na rękę fantastycz­
nym planom imperializmu niemiee 
kiego?
Pytanie pełne goryczy. Autor 

dyskretnie stwierdza dwie rzeczy: 
1) że faszyzm prowadzi do nieza- 
spokojenia nawet „prymitywnych 
potrzeb kulturalnych“; 2) że oba 
faszyzmy, włoski i hitlerowski, sta 
wiają sobie daleko idące cele im­
perialistyczne. Wszak nikt inny 
wojny nie chce.

K. Cz



Byleby rządzić
„Zmierzch demokracji!“.« „De­

mokracja zbankrutowała!“.« „De­
mokracja to nierealny symbol mar 
twej teorii!“ — to tylko jeszcze 
„dywersanci judaistycznego fołks- 
frontu wygrzebują starego bałwa­
na — demokrację i nim pragną o- 
ezarować polskie masy!“ — tak 
krzyczą „przekonywająco“ i gło­
śno „górne sfery“ społeczeństwa, 
zgrupowane wokół endeckich i 
„sanacyjnych“ „Kurierów“ i „Ga­
zet“. Głośno i przekonywająco 
potępiają demokrację tak samo, 
jak głośno i przekonywająco krzy 
czały niedawno jeszcze na jej 
cześć, sławiąc „rządy ludu“ i wi­
dząc w nich świętość i kamień
węgielny wolności 1 sprawiedli­

wego porządku społecznego.
Mam wrażenie jednak, że ogrom 

nej większości tych wszystkich 
krzyczących — wczoraj i dziś, o- 
gromnej większości tych wszyst­
kich, sławiących dwie różne, sprze 
czne ze sobą doktryny rządzenia
— chodziło i chodzi nie o formę 
rządzenia, ale raczej o samo rzą­
dzenie t o władzę nad masami.

Albowiem dobra była „demokra­
cja“, kiedy mogła bić bez litości 
chłopa i robotnika i ściągać z nie­
go skórę tak, że odżegnywał się 
od jej błogosławieństw — i trzeba 
mu było nieraz długo tłomaezyć, że 
ten ucisk, nędza 1 niewola t > nie 
skutek prawdziwej demokracji, po­
wszechnego głosowania i Sejmu, 
lecz SKUTEK BRAKU ORGANI­

ZACJI, BRAKU UŚWIADOMIĘ- 
NIA I CIEMNOTY.

Wówczas „demokracja“ była je­
dyną rozumną i sprawiedliwą me­
todą rządzenia i pozostawała nią 
tak długo, jak długo okazywała się 
dostateczną siłą do zapewnienia 
„górnym" sferom społeczeństwa 
władzy nad masarni, sprzedają­
cymi swe prawo polityczne za ka­
wałek kiełbasy, — niezorganizo- 
wanymi i bezbronnymi.

Ale kiedy te bite masy, oparte o 
demokrację, organizujące się I co­
raz bardziej świadome, zaczęły u- 
czyć się, jak korzystać z praw i 
wolności, kiedy zaczęły się dopo­
minać PRAWDZIWEJ równości 
i z konieczności zaczęły się zbliżać 
do władzy i Rządu, wypełniając 
istotną TREŚĆ demokracji, kiedy 
coraz bliżej I bliżej dochodził od­
głos ich żelaznych kroków, 
pchanych do jednego celu — nie 
świadomością 1 wolą jednego czło­
wieka, lecz wspólną świadomo­
ścią i WSPÓLNĄ WOLĄ WSZY­
STKICH wyzyskiwanych I uci­
skanych — demokracja naraz za­
częła „zawodzić" I stała się „złą" 
i „niesprawiedliwą".

Przerażeni „demokratyczni" 
władcy, którym chodziło nie o de­
mokrację, lecz o możność wykony­
wania władzy, uczuli naraz, że na 
skutek tej zasady może im nagle 
wyrwać się z rąk dotychczasowa 
władza. Zaczęli też porzucać de­
mokrację bez żalu, jak niepotrzeb­
ną zawadę — i szukać innej sku­
teczniejszej formy, przy której nie 
mniej mogliby rządzić 1 „uszczęśli­
wiać" rządzonych. Hasła dawne: 
„DEMOKRACJA", „WOLNOŚĆ", 
„RÓWNOŚĆ“ — zastąpiły naraz 
hasła: „WÓDZ", „ELITA", „WO­
DZOSTWO“, „DYKTATURA".

Teraz już nie lud, nie sam naród 
lecz „wódz" narodu, w otoczeniu 
„elity" górnych sfer społeczeństwa
— najświatlejszych, wybranych i... 
najzasobniejszych — ma najlepiej 
prowadzić sam wszystkich do ce­
lu, stworzyć potęgę państwa, obro 
nić i skonsolidować wszystkie siły 
społeczne, rządzić sprawiedliwie i 
baczyć, żeby nie było wyzysku i 
przerostu korzyści jednej warstwy 
nad drugą!

Nowa idea „wodzostwa" ma 
wzmocnić państwo przez położenie 
kresu „nieodpowiedzialnym" rzą­
dom „niedojrzałych" mas — tak, 
jak gdyby kiedykolwiek i gdziekol 
wiek rządziły nie rządy, lecz masy, 
które nigdy, choćby ze względu na 
samą technikę rządzenia, rządzić 
SAME nie mogą, ALE MOGĄ I 
MAJĄ PRAWO WYPOWIADANIA 
SĄDU O RZĄDZĄCYCH I PRAWO 
USUWANIA TYCH, KTÓRYCH 
RZĄDY UZNAJĄ ZA ZŁE. „Rząd 
rządzi — Sejm sądzi" napisał on­
giś marsz. Piłsudski; — naturalnie 
SEJM JAKO REPREZENTACJA 
NARODU. „Wodzostwo" ma 
wzmocnić obronę kraju — tak, jak 
gdyby najwyższym warunkiem 
skuteczności obrony nie było u- 
świadomienie sobie przez wszyst­

kich TREŚCI tych wartości, j ki; 
których trzeba bronić: niepodle­
głości, prawa do życia i wolności 
myśli i słowa. Kto tę TREŚĆ chce 
zmniejszać, zmniejsza jednocze­
śnie zdolność obronną narodu.

„Wodzostwo“ wreszcie zapew­
nia, że stworzy państwo sprawie­
dliwe dla wszystkich, tak jak gdy­
by wszystkie rządy na świecie nie 
zapewniały zawsze, że rządzą spra 
wledliwie i kierują się tylko do­
brem państwa i ogółu obywateli.

Wszyscy zawsze rządzą „do­
brze" i „sprawiedliwie"; tylko, nie­
stety, nie wszyscy oceniają jed­
nakowo, co to jest sprawiedli­
wość i wyzysk, co to jest „do­
bro" i "szczęście". Rządzący 
„wódz" też pod tym wzglę­
dem nie ma innego kryte­
rium, jak tylko własną wolę i 
własne przekonanie, nieraz bardzo 
różne od woli i przekonania rzą­
dzonych „poddanych“, czy „zdy­
scyplinowanych“ obywateli.

A jak różne są te oceny słusz­
ności i sprawiedliwości, — świad­
czą o tym odgłosy strzałów, wyda 
wanych znienacka, bez sądu, do 
najbliższego przyjaciela samego 
„wodza“ i najbliższych jego towa­
rzyszy; świadczy głos zamordowa 
nego Matteottiegö, świadczą jęki 
katowanych w obozach koncentra­
cyjnych połowy Europy; salwy do 
zbezczeszczonych nawet po śmier­
ci starych komunistów; ohydne 
procesy, prowadzone w interesie 
nie sprawiedliwości, lecz „całości 
i wielkości państwa“ — i głuche 
milczenie zakneblowanych ust i 
myśli.

Jedynym kryterium w ocenie 
sprawiedliwości, wolności i potrzeb 
obywateli i państwa może być tyl­
ko NIESKRĘPOWANA WOLA I 
DECYZJA WIĘKSZOŚCI, stano­
wiąca kardynalną zasadę demo­
kracji

Najcharakterystyczniejszą ilustra 
cją tego różnego zapatrywania 
i różnej oceny wartości dyktatury 
I demokracji, zależnie od tego, kto 
—jaka klasa—wykonywa władzę, 
a trie w JAKIEJ FORMIE ją wyko 
nywa, są dwa, jednakowo wyklęte 
przez „górne sfery" kraje: Rosja i 
Hiszpania.

Jeden oparty jest o ustrój dykta 
torski, w którym wszystko doko­
nywa się z wolt i rozkazu jednost-

- w drugim władzę wykony­
wał rząd demokratyczny, powo­
łany z wolt ogromnej większości 
narodu, która odniosła zwycięst­
wo w wyborach. A oba te, tak 
różne systemy, uznano za JEDNA 
KO WO ZŁE — i jednakowo prze­
ciwko obu ogłoszono krucjatę w 
całym święcie burżuazyjnym, bo 
oba, bez względu na formę rzą­
dzenia, zwróciły się przeciwko 
interesom kapitalizmu.

Nacdwrót, w Hiszpanii buntow­
niczy gen. Franco—tak samo zwo­
lennik dyktatury, jak Stalin—zy­
skał poparcie całej burżuazji świa 
ta, bo stanął przeciwko robotni­
czemu rządowi.

Z tych samych względów Frań- j 
cja ma podobno również schodzić;

DEMOKRACJA TO JEDYNA, 
WIECZNA FORMA TRWAŁEGO 
WYZWALANIA SIE CZŁOWIE­
KA Z WIĘZÓW EKONOMICZ­
NYCH I POLITYCZNEJ NIEWO­
LI, — TO WARUNEK ZWYCIĘ­
STWA CZŁOWIEKA NAD PRZE­
MOCĄ DRUGIEGO CZŁOWIEKA, 
— TO WARUNEK PRAWDZI­
WEJ, PEŁNEJ WOLNOŚCI.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Młodzi idą...
Już się ukazał nowy numer MŁODZI IDĄ, pismo młodzieży so­

cjalistycznej.
Numer zawiera barwną i ciekawą treść i przynosi m. in. nastę­

pujące artykuły:
Polska młodzież socjalistyczna nigdy nie zapomni o endeckiej 

Targowicy.
Nauczyciele o swych uczniach. O. N. R. to agentura międzynaro­

dowego faszyzmu.
Wyrwać młodzież z otchłani nędzy, głodu i bezrobocia.
Hańba „narodowo - radykalnym“ zdrajcom ludu (Głos b. członka 

O. N. R. o faszystowskim bagnie zakłamania).
O jedno pokolenie wstecz.
Z wolnej trybuny.
Obfity dział sportowy.

po równi pochyłej ku... zupełnemu 
upadkowi.

Burżuazyjna OCENA DOBRO­
CI RZĄDÓW, ocena słuszności 
metod rządzenia i ich zgody z du­
chem narodu — zależy przede 
wszystkim nie od formy rządze­
nia, LECZ OD MOŻNOŚCI WY­
KONYWANIA WŁADZY ZE 
STRONY BURŻUAZJI.

Wygodna elastyczność poglą­
dów! Ale my dzielić jej nie 
chcemy. Uważamy za złą każdą 
dyktaturę, niezależnie cd tego kto 
ją ma wykonywać: komuniści czy 
faszyści, — bo każda, bez względu 
na głoszone hasła, musi nieść z so­
bą GWAŁT, BEZPRAWIE, NĘ­
DZĘ I NIEWOLĘ.

Staliśmy i stoimy na stanowisku 
DEMOKRACJI. I jak nie odstąpi­
liśmy od tej zasady wówczas, kie­
dy CHWILOWO zwracała się prze 
ciwko nam — nie odstąpimy od 
niej i teraz, gdy przewidujemy ko­

Czy tylko lekkomyślność?

Nie! to zła wiara
Stwierdziliśmy swego 

że „Dziennik Popularny'’ nie 
jest organem Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Współpraca 
naszych towarzyszy w „Dzien­
niku" dobiegała kresu, ponie­
waż Centralny Komitet Wyko­
nawczy wydał, wykonywając u- 
chwały statutowe XXIV Kon­
gresu, zarządzenie, by całą so 
cjalistyczną pracę prasową sku 
pić wyłącznie pod kierownic­
twem bezpośrednim Partii.

Piszę zatem nie w charakte­
rze „strony poszkodowanej". 
Czuję się tymbardziej swo­
bodny w swojej ocenie. ICrę- 
powaćby mnie mogło chyba 
tylko jedno: wczorajsze „ABC" 
określa łaskawie mój arty­
kuł o konsolidacji sił Polski 
Pracującej, jako ., „konsolidację

nieczność CHWILOWEGO zawie- fołksfrontu“. Śmiem przypusz-
szenia swobód demokratycznych 
dla zduszenia reakcji, — tak samo, 
jak musiano zawiesić je chwilowo 
dla obrony kraju w czasie wojny, 
nawet w najbardziej demokratycz 
nych państwach.

Dla nas demokracja — to jedy­
na forma rządzenia, umożliwiająca 
powszechny postęp społeczny i co 
raz doskonalszą przebudowę urzą­
dzeń społecznych, zgodnie z wolą 
1 z Interesem większości narodu,— 
bez względu na to, czy postęp ten 
1 przebudowa przejawiać się będą 
w gwałtownych rewolucyjnych 
wstrząsach, czy w powolnej ewo­
lucji.

SUKNIE
PŁASZCZE
KOST JUM Y OSTATNIE KREACJE MODY NA SEZON WIOSENNY

poleca
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„Powstaniec" oficjalny organ 

Zarządu Głównego Zw. Powstań­
ców śląskich, zamieścił w ostatnim 
numerze kilka uwag o akcji puł­
kownika Koca. M. in. czytamy: 

„Deklaracja pułk. Koca, organi­
zatora obozu politycznego, mające­
go urzeczywistnić hasła i wskaza­
nia Naczelnego Wodza, odbiła się 
głośnym echem w całym kraju, co 
jest najzupełniej zrozumiałe. Na­
der dziwne natomiast są objawy, 
towarzyszące wydarzeniu tak nie- 
zaprzeczenie wielkiej wagi. Dziwny 
jest naszym zdaniem „spontanicz­
ny wyścig" różnych organizacji, 
zrzeszeń i zespołów w zgłaszaniu 
akcesu do obozu politycznego płk. 
Koca.

Szczerze cieszylibyśmy się, gdy­
by to był odruch naturalny i na­
prawdę żywiołowy, obejmujący 
przy tym całą polską społeczność. 
Zbyt uderza jednak jego reżyseria, 
zbyt widoczny jest jednostronny je­

go charakter. Miast radości przeto 
nasuwają się myśli i obawy co do 
czystości intencji w tych „sponta­
nicznych“ akcesach i zarazem też 
wątpliwości co do podstaw i nale­
żytego przemyślenia i wypracowa­
nia założeń organizacyjnych“. 
Dalej czytamy:

„Zespół współpracowników płk. 
Koca jest — jak dotąd — niezna­
ny. Padła ją różne nazwiska, lecz 
naprawdę niewiadomo who is who 
w tym zespole. Jedno wydaje się 
dzisiaj już pewne, że brak w nim 
prawdziwie tęgich i mądrych orga­
nizatorów i nawet reżyserów. Gdy­
by było inaczej, nie byłoby tak dzi 
wnej sytuacji, że „spontaniczne" 
akcesy spowodowano po to, by 
równocześnie ogłosić, że akces to 
nie przyjęcie. Skąd to nieporozu­
mienie? Przecież deklaracja „wy­
ciągała rękę poprzez mury i pło­
tynawyraźniej i bezsprzecznie 
wzywała do akcesu, nie mówiąc 
nic o żadnych jego warunkach — 
prócz pełnego uznania tez w dekla­
racji zawartych. Z wyjątkiem grup 
politycznych w deklaracji ściśle 
określonych — najbardziej opozy­
cyjne ugrupowania miały prawo 
stanąć na gruncie deklaracji i zgło 
sić do niej swój akces. Więc co to 
jest lub będzie za sito, przesz które 
przesiewana ma być mąka na 
chleb Obozu Zjednoczenia Narodu 
Polskiego?! Jego sprawa ma dla 
nas wagę zbyt dużą, abyśmy mil­
czeniem pokrywali błędy, nieporo­
zumienia i fatalne pomyłki, jakie 
stanęły u kolebki Obozu".

czaó, że panowie „koledzy" 
dziennikarze z „ABC" zechcą, 
podkreśliwszy ołówkiem czer­
wonym, przesłać ten swój nu­
mer p. prok. Piotrowskiemu, 
który — o ile wiem — intere­
suje się specjalnie owemi pro­
blemami „ folks frontu", że uży­
ję tego swoistego (czyżby „aryj 
skiego"?) łamańca językowego. 
Pan Bóg z nim, z tym „ABC"! 
Chodzi mi o coś zupełnie inne­
go.

V
Sąd zawiesił wydawnictwo 

„Dziennika Popularnego". Na­
stąpiły rewizje i nastąpiły are­
sztowania. Część aresztowa 
nych, względnie „zatrzyma­
nych", zwolniono zaraz po 
pierwszym badaniu. Niektórych, 
jak tow. St. Dubois, tylko prze­
słuchano. Innych, jak młodego 
naszego towarzysza Wł. Ka­
czanowskiego .zatrzymano zgo­
ła przypadkowo i też, oczywi­
ście, zwolniono. Śledztwo trwa. 
Wyników śledztwa ogłaszać,

Echa
Urzędowe i półurzędowe źródła 

prasowe, podając głosy prasy za­
granicznej o deklaracji płk. Koca, 
doniosły m. in. z Berlina, że „w 
kołach zbliżonych do Rządu (hitle 
rowskiego) oceniają deklarację 
płk. Koca bardzo pozytywnie i 
wróżą jego programowi ogarnię­
cie całego narodu“... Wprawdzie 
złośliwy p. Cat z wileńskiego „Sło 
wa“ pojęcie „całego narodu“ za­
mknął w tym wypadku pomiędzy 
„Rodziną Policyjną“ a redakcją 
„Kuriera Porannego“, — nie o to 
nam jednak narazić chodzi.

Posłuchajmy natomiast jak wy­
gląda w ujęciu głównego organu 
hitlerowskiego — „Völkischer Ber 
bachter“, pozytywna ocena „de­
klaracji p. Koca:

„Jest rzeczą wątpliwą czy nowy 
obóz doprowadzi nowe i niezuźyte 
siły do warstwy rządzącej. Pewne 
jest jednak, że na jakiś czas, być 
może nawet na lata, będzie mógł 
nowy obóz służyć jako fikcja, w 
której imieniu obecnie faktycznie 
autorytatywne rządy będą w przy­
szłości zastąpione przez warstwę 
rządzącą o wyglądzie demokraty­
cznym, bardziej odpowiadającym 
charakterowi polskiemu“.
Tłumaczy następnie, że ustrój 

totalny na wzór Niemiec i Włoch 
jest w Polsce niemożliwy ze wzglę 
du na różnice narodowościowe, 
polityczne i społeczne, „Völk. 
Beob.“ dalej wywodzi:

czasu, jeżeli się nie mylę, nie wolno 
aż śledztwo zostanie zakończo­
ne. Tyle wiem ,jako bądź co 
bądź... trochę prawnik. I z te­
go tytułu ,jako prawnik, zapy 
tuję:

„w jaki sposób „Prasowa 
Agencja Antykomunistyczna" 

mogła w swoim, powtórzonym 
skwapliwie przez prasę typu 
O. N. R. „komunikacie, prze­
sądzać wyniki śledztwa, przy­
czepiać do nazwisk poszcze­
gólnych pieczątkę: „komuni­
sta" i ogłaszać ten zbiór wul­
garnych denuncjacyj przed tym, 
nim ukazał się — też bardzo 
wątpliwy pod względem praw­
nym — komunikat P. A. T.?

Co to ma znaczyć? Co to za 
obyczaje?

Biorę przykład stosunkowo 
„niewinny": tow. Wł. Kacza­
nowski.

Zatrzymano go, jako się rze­
kło, przypadkowo. I zwolnio­
no. Ale ta „Agencja" ogłosiła 
najuroczyściej ,że tow- Kacza­
nowski jest członkiem „komu-

WIELKANOC
się zbliża...
Najwyższy czas 

zaopatrzyć swe 
gospodarstwo 

aparaty

GAZOWE
„Gdy po dłuższych wahaniach w 

kierunku demokratycznym czynni­
ki miarodajne w Polsce powróciły 
do racji stanu Piłsudskiego: „Prze 
dewszystkiem obrona kraju“, — 
chodziło tylko o to, aby w ramach 
aparatu państwowego, zbudowane­
go na zasadach względnie demo­
kratycznych, nie być już zupełnie 
osamotnionemi w opinii, w stosun­
ku do rozporządzającej większo­
ścią opozycji... Jakkolwiek dekla, 
racja płk. Koca, jeżeli porównać 
skutek z zamierzonym celem, mo­
że stanowić dla wielu rozczarowa­
nie, to jednak oznacza ona wśród 
obecnego rozbicia w Polsce konso­
lidację sytuacji w Rządzie, której 
umocnienie odczują zwłaszcza pol­
skie partie lewicowe.
Inny organ hitlerowski, repre­

zentujący interesy ciężkiego prze­
mysłu — „Deutsche Allgemeine 
Zeitung“ — pisząc o deklaracji — 
podkreślił brak w niej konkret­
nych wskazówek co do rozbudo­
wy organizacyjnej nowej partii i 
co do rozprawy z istniejącemi obo 
zami politycznemi.

Jak widzimy, „pozytywna oce­
na" deklaracji w prasie hitlerow­
skiej jest wcale, wcale... oryginal­
na, zaś usłużne „sugestie" na te­
mat „rozprawy z istniejącemi obo 
zami politycznemi“ nie mogą na­
suwać co do swego celu żadnych 
wątpliwości. BD.

nistycznej" organizacji „Życie" 
i że znaleziono u mego.— pod­
czas rewizji — „literaturę wy­
wrotową". Tymczasem tow. 
Kaczanowski jest członkiem 
P. P. S. i żadnej rewizji u nie­
go nie było.

A tow. J. Maliniak? Też . 
miała być „literatura wywro­
towa". Pojedyncze egzemplarze 
prasy sowieckiej, wydawnictw 
komunistycznych w Europie 
Zachodniej i t. d. No, nic dziw­
nego! Przecie dziennikarze 
mają prawo korzystać z wszel­
kich wydawnictw; biblioteka 
sejmowa posiada pełny bodaj 
komplet wydawnictw sowiec­
kich; gdyby zrobiono rewizję 
u mnie, czy u p. Miedzińskiego, 
czy w biurach p. Koca, toby 
też znaleziono najprawdopo 
dobniej taką „literaturę wy­
wrotową" w paru nawet eg­
zemplarzach. Przykro mi, ale i 
ja otrzymuję pocztą odezwy 
komunistyczne ,nieraz po kil­
ka egzemplarzy w jednej ko­
percie. Niechże „Prasowa A- 
gencja Antykomunistyczna" 
skorzysta z okazji i-., zadenun- 
cjuje.

Przykładów mógłbym przy 
toczyć więcej. Te wystarczą. 
I zadaję pytanie:

czy wolno, czy można po­
godzić metody tego rodzaju z 
honorem dziennikarstwa pol­
skiego?

czy wolno pismom powta­
rzać opowieści takiego typu 
przed ukończeniem śledztwa ?

I wreszcie — kwestia, nara- 
zie, ostatnia.

Jak mnie informują, u steru 
tej „Prasowej Agencji Antyko­
munistycznej" stoi niejaki p. 
Kalina. Ma to być urzędnik i to 
w dodatku urzędnik wydziału 
bezpieczeństwa.

Czy to jest możliwe?
Urzędnik, ogłaszający w spo­

sób kłamliwy rzekome wyniki 
śledztwa pierwiastkowego za 
pośrednictwem „prywatnej i 
to „swojej" agencji prasowej!...

Tu powinny wkroczyć wła-
dze wy^eN!EDZ!AŁK0WSKi

**
*

Jeden z wydawców „Dziennika 
Popularnego“ p. P. Wojciechow­
ski został wczoraj zwolniony za 
kaucją. P. Wojciechowskiego 
(właścicielem aptek w Radomiu i 
w Warszawie jest ten „groźny wy 
wrotowiec“) denuncjowano wczo 
raj właśnie na szpaltach „ABC“.

Dr. Muszkatenblita, o ile wie­
my, dotychczas nie zwolniono. Po 
dobno zachorował on w areszcie 
Urzędu śledczego.

$&<kü

Specjalna pasta do zę­
bów albowiem nie za­
wiera ona szkodliwej 
kredy, powodującej rysy 

na szkliwie zębów.
Pasta do zębów 

„QSSAN"
z przepisu Dra Zapała- 
wieża rozpuszcza kamień 
zębowy, odświeża i od­

każa.



Prostujemy fałsze!
0 wrogach skrócenia czasu pracy w górnictwie

My operujemy cyframi; cyframi i faktami
P. POSEŁ SOWIŃSKI |

MA GŁOS I
Poseł, (a może... posłaniec?) 

Związku Pracodawców do Sejmu, 
p. Sowiński przedstawił Sejmowi 
obraz tego, jakby to wyglądało w 
górnictwie po skróceniu czasu pra 
cy. Wyrecytował bez zająknienia, 
że skrócenie czasu pracy w gór­
nictwie do 6 godzin dziennie spo­
wodowałoby wzrost kosztów robo 
cizny o 50%, a wślad za tym mu­
siałyby wzrosnąć ceny węgla na 
rynku wewnętrznym aż o 40%. Je­
steśmy krajem, ekportującym 38% 
naszej produkcji węgla, podczas 
kiedy nasi konkurenci z innych 
krajów eksportują nieznaczny za­
ledwie odsetek produkcji; kopalnie 
nasze są zdewastowane do tego 
stopnia, że przy poprawie koniunk­
tury grozi nam już... brak węgla. 
W tych warunkach skrócenie cza­
su pracy byłoby — według p. So­
wińskiego — katastrofą. Trzeba 
z tym poczekać aż wszystkie inne 
kraje skrócą u siebie czas pracy. 
Tak to wywodził i dowodził swo­
im sejmowym kolegom p. Sowiń­
ski. Aby te wywody czymś po­
przeć, podał p. Sowiński jakieś 
zgoła fantastyczne wyliczenia „nie 
produktywnego czasu", traconego 
rzekomo przez załogi na zjazdy i 
wyjazdy z kopalń na dojście i na 
powroty do miejsc i od miejsc pra 
cy. Nie mielibyśmy żadnych pre- 
iensyj do p. Sowińskiego za wy­
głaszanie w gronie kolegów sej­
mowych takich niezwykłych „re- 
welacyj" o stosunkach w gór­
nictwie 1 o warunkach pracy gór­
ników, gdyby był powiedział ja­
sno, uczciwie I szczerze: „panowie, 
ja się na tym nic nie znam; kopal­
nie widziałem, owszem, przejeż­
dżając lub przechodząc obok; wę­
giel też poznałem, nawet bardzo 
z bliska, bo... przy paleniu w pie­
cu; mnie to wszystko, co tu opo- 
władam, przysłał — napisane do­
kładnie Związek Pracodawców 
Górniczych i kazał panom kole­
gom dosłownie powtórzyć'*.

Takie, zgodne z prawdą posta­
wienie sprawy zapobiegłoby bała- 
muctwom. Ludzie wiedzieliby kto 
jest właściwym autorem opowia­
stek p. Sowińskiego i nie mieliby 
żadnych wątpliwości co do ich i- 
stotnej wartości.

Stwu utraty rynków zbytu na 
rzecz naszych obcokrajowych 
konkurentów, gdybyśmy skrócili 
czas pracy. Płaca robotników 
|w kosztach wydobycia tonv wę­
gla) wynosi: w Niemczech zł. 7,10, 
w Belgii (przed skróceniem czasu 
pracy i podwyżką płac) zł. 11,70, 
we Francji (przed skróceniem cza­
su pracy) zł. 14,90, w Anglii zł. 
12,70, a w Polsce — zaledwie zł. 
4, — bez świadczenia, a ze świad­
czeniami zł. 4,85. Jeżeli zatem na­
si przemysłowcy nie byli dotych­
czas w stanie skutecznie konkuro­
wać — przy tak olbrzymiej różni­
cy kosztów robocizny na tonnę wę­
gla, jaka istnieje na ich korzyść w 
porównaniu chociażby z Anglią i 
Niemcami, — to już im nic chy­
ba ani zaszkodzić, ani pomóc nie 
może.

DECYDUJE WYDAJNOŚĆ 
PRACY...

Traci także jakikolwiek sens 
twierdzenie, że Polska tylko wó­

wczas może skrócić czas pracy, 
gdy to zrobią wszystkie inne kra­
je. Przecież o kosztach robocizny 
a zatem i o cenie węgla nie decy­
duje długość czasu pracy, lecz de­
cyduje zawsze wysokość płacy i 
wydajność pracy. Gdyby Anglicy, 
Niemcy, Francuzi czy Belgowie 
chcieli się posługiwać — powiedz­
my łagodnie, — tak nierozumny­
mi argumentami, jak nasi kapitali­
ści, — to mogliby z równą słusz­
nością domagać się przedłużenia 
czasu pracy u siebie do 14 i więcej 
godzin, by doprowadzić swoje 
koszta robocizny do tego poziomu, 
jaki istnieje w Polsce.

Kapitaliści nasi lubią się powo­
ływać także na odległość naszych 
Zagłębi Węglowych od portu i tym 
libuą uzasadniać upośledzenie na­
szego eksportu w stosunku do eks­
portu Anglii czy Niemiec. Ale i ten 
argument nie wytrzymuje próby. 
Bo gdy płaca polskiego górnika 
wynosi — w kosztach wydobycia 
tony węgla — zaledwie zł. 4., — 
a płaca górnika angielskiego —

I zł. 11.60 — to doliczając nawet 
cały koszt ekspotrtu tony węgla— 
Górny Śląsk — Gdynia zł. 4.20 
otrzymamy razem zł. 8.20. W ta­
kim zestawieniu Anglicy, gdyby 
nawet ich eksport węgla z kopalń 
do portu nic nie kosztował, (a ko­
sztuje ich nawet w najbliższej do 
portu kopalni około zł. 3.50, na 
polskie pieniądze), — płaciliby 
swoim robotnikom o zł. 3.40 wię­
cej za samo wydobycie tony wę­
gla, aniżeli płacą przemysłowcy

Żadnych ustępstw więcej na rzecz Hitlerii 1
„CUD GOSPODARCZY 
„TRZECIEJ“ RZESZY“

Ostatnio znów ukazały się — 
tym razem z okazji czterolecia rzą­
dów hitlerowskich — próby ujęcia 
całości rezultatów gospodarki i po­
lityki „Trzeciej" Rzeszy.

Tak więc w Amsterdamie uka­
zała się niedawno praca p. t. „Nie­
mieckie cudotwórstwo gospodar­
cze", pióra Hansa E. Priestera, b. 
redaktora gospodarczego „Berli­
ner Tageblatt". Praca ta, oparta 
na badaniu spraw osobiście przez 
autora na miejscu, kreśli obraz hi­
tlerowskiej „Wehrwirtschaft" (gos 
podarki zbrojeniowej). Zastanawia 
się na źródłami tej orientacji. O- 
mawia niepowodzenia akcji zatru­
dnienia w pierwszym okresie — 
przy pomocy robót publicznych, 
kolejne, coraz bardziej kompletne 
przesunięcie się na produkcję zbro 
jeniową.

kształcenia się w zbrojny lub szyb­
ko zbrojący się obóz“...

„The Bann ker11 stwierdza, że sy 
tuacja Hitlerii jest ciężka: nie zna­
czy to, by system Schachta miał 
się już teraz zawalić... Jest on jed­
nak wybitnie niezdrowy...

WEKSEL BEZ POKRYCIA
Ogromny „dług wiszący", o- 

parcie planów finansowych w zna­
cznej mierze na krótkotermino­
wym kredycie, nieznaczne tylko o- 
siągnięcie kredytu długotermino­

wego —- oto „cud“ gospodarczy 
Hitlerii... Jest-to obciążenie przy­
szłego dochodu społecznego. Jeśli 
dziś ten system 16 miliardów „we­
ksli pracy“ się nie zawali, jeśli nie 
zjawi się chaotyczna inflacja — 
przyczyna jest następująca:

Państwo totalne uchwyciło bez­
względną kontrolę nad życiem fi­
nansowym i gospodarczym: Bank 
Rzeszy zapobiega dziś inflacji, któ- 
raby powstała w ten sposób, że 
posiadacze „weksli pracy" maso­
wo zażądaliby wypłacenia im go-

Wznieśmy wspólnym wysiłkiem 
Wieczysty Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO 
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIEGO SOCJALIZMU 
NIEZŁOMNEMU WODZOWI POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

OTO CYFRY!

Pozostawmy jednak samego p. 
Sowińskiego na uboczu, a zajmij­
my się nieprawdziwymi dowodze­
niami Związku Przemysłowców 
Węglowych, podrzuconymi za po­
średnictwem p. Sowińskiego Sej­
mowi. Oto cyfry.

Od roku 1929 do roku 1936 spa­
dło wydobycie węgła w Polsce 
z 46 milionów ton na 29 milionów 
ton, a więc o całe 37%.

Liczba robotników, uwzględnia­
jąc świętówki i urlopy turnusowe, 
spadła w tym samym okresie ze 
125.000 na 56.000 osób, a więc 
o 54%. Roczna suma zarobków, ze 
„świadczeniami", jak urlopy, wę­
giel deputatowy, dodatki rodzin­
ne, za pracę w godzinach nadlicz­
bowych, oraz za wkładki ubezpie­
czeniowe, spadła z 354 milionów 
zł. na 139 milionów zł., a zatvm 
o około 60%.

Z tego zestawienia cyfr wynika, 
że v/ czasie, kiedy wydobycie wę­
gla spadło tylko o 37%, liczba ro­
botników spadła o 51%, a wypła­
ty aż o 60%. A teraz przyjrzyjmy 
się, jak kształtowała się przeciętna 
dzienna płaca i wydajność pracy 
górników. W roku 1929 wynosiła 
ta przeciętna płaca dzienna zł. 
9,40, a w roku 1936 — już tylko 
7,10. Wydajność pracy wynosiła 
porównawczo 1.260 kg. i 1.780 kg. 
Widzimy zatem, że przy spadku 
przeciętnego dziennego zarobku
0 21% górnik polski podniósł wy­
dajność dziennej pracy aż o 41%
1 stanął co do wydajności pracy 
dziennej na pierwszym miejscu 
wśród wszystkich górników świa­
ta.

A RYNKI ZBYTU!
A teraz przyjrzyjmy się bliżej 

owemu rzekomemu niebezpieczeń-

ŹRÓDŁA FINANSOWE
Następnie autor rozważa podsta 

wy finansowe: inflację kredytów 
krótkoterminowych, na których w 
znacznej mierze oparto roboty zbro 
jeniowe i inwestycyjne, sięgnięcie 
do wielkich banków za pośred­
nictwem „Golddiskont-banku", na­
rzucone lokaty papierów państwo­
wych na rynku pieniężnym, poło­
żenie ręki na kapitałach kas o- 
szczędności i towarzystw ubezpie­
czeniowych, coraz większą presję 
na ludność, jeśli chodzi o pożyczki, 
wzrost podatków, mniej czy wię­
cej „dobrowolnych" opłat 1 skła­
dek...

Lawinowy wzrost długu pań­
stwowego i to — płynnego, dalej 
— biurokratyzacja i rozstrój gos­
podarki — a oto konkluzja!

„Byłoby przedwcześnie proroko- 
że katastrofa gospodarcza jest 

całkiem bliska, jest atoli niewątpli­
wy wzrost nędzy szerokich mas 1 
postępujący rozstrój oraz marno­
trawstwo sił gospodarczych. Po­
wstałe Vi ten sposób napięcie musi 
się wyładować nawewnątrz lub na­
ze' i ą

ŻADNYCH KONCESYJ 
DLA HITLERII!

W tymże duchu, w niezwykle 
przy tern stanowczej formie rozpra­
wił się z tym nie tyle cudem, ile 
„bluffem" gospodarki hitlerowskiej 
organ angielskich finansistów 
„The Banker" fnumer lutowy r. b.)

Organ finansowy w szeregu ar­
tykułów podsumowuje wyniki gos­
podarki w „Trzeciej" Rzeszy, a 
przewodnią myślą i intencją jego 
jest:

żadnych ustępstw finansowych 
i terytorialnych dla obecnych Nie- i 
mieć, któreby utrwaliły tyranię 
gangsterską (gangster tyranny), 
letóra zmusiłaby Europę do prze-

Ignacemu Daszyńskiemu
Niechaj po wszystkie czasy Jego imię, czyny i walka znajdą swój 

wiecznie trwały wyraz we wdzięcznej pamięci ludzi, stojących na 
straży Jego wielkiej spuścizny, której na imię

POLSKA LUDOWA — POLSKA CHŁOPÓW 1 ROBOTNIKÓW.
Tym wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwałą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Na Fundusz ten złoży się swoją powszechną ofiarnością cała Pol­
ska Pracująca, której wyrazicielem i szermierzem był Ignacy Da­
szyński.

Do tej Polski Pracującej odwołujemy się, wzywając do choćby 
najskromniejszych ofiar na rzecz FUNDUSZU UCZCZENIA PAMIĘ­
CI IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Uczyńmy wszystko, żeby Fundusz 
przez nas zebrany, dal nam możność uczczenia Daszyńskiego pom­
nikiem, godnym jego niepożytych i nigdy nie zapomnianych zasług 
dla wielkiej Sprawy Ludu Polskiego.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe ł kulturalno - oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i wszystkim ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA­
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w miedzi i srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji1 1 Socjalizmu 
Polskiego.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.
**

Dla orientacji zainteresowanych organizacyj i osób, podajemy 
następujące szczegóły, dotyczące ceny znaczka i warunków maso­
wej sprzedaży.

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. wynosi 50 
gr. za sztukę. Taki sam znaczek wykonany w srebrze (na zakrętkę) 
— wynosi 1 zł. 50 gr.

Organizacje, kolportujące masowo znaczek, otrzymają rabąt.
Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­

riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

nasi razem za wydobycie i za eks­
port

Argumenty więc tego typu jak 
„obrana eksportu", przytaczane 
przez naszych reakcjonistów prze 
ciw idei skrócenia czasu pracy nie 
wytrzymują żadnej dyskusji w ze­
stawieniu z faktami. W dzisiej­
szym czasie bowiem ani cena, ani 
koszta robocizny, a tym mniej już 
długość czasu pracy nie mają de­
cydującego wpływu na możność 
eksportu danego towaru. Dowo­
dem tego jest jeszcze i następują­
cy przykład: W roku 1929 wywie" 
źliśmy 14 milionów ton węgla po 
cenie 27 zł. przeciętnie za tonę. W 
roku zaś 1936 wywieźliśmy już 
tylko niecałe 9 milionów ton po 
przeciętnej cenie zł. 15 za tonę.

Gdyby o możliwości eksportu 
decydowała cena, — winniśmy by­
li przecież przy cenie zł. 15 za to­
nę wywieść więcej węgla, aniżeli 
przy cenie zł. 27. Dziś na możli­
wości eksportowe ma mniej wpły­
wu cena, a natomiast decydujący 
wpływ wywiera możność spro-

tówką... Bank radzi sobie, wydając 
wciąż nowe i nowe zobowiązania, 
kryjąc deficyt „wekslem na przy­
szłość..."

Ale płacić trzeba. Spłaca ludność 
powolnym lecz stałym obniżaniem 
stopy życiowej... A rezultat:

„Ponieważ program, dozbrojenia 
dobiega kresu, bezrobocie i nędza 
musi być udziałem ludu niemieckie­
go... Nacisk wywierany na lud nie­
miecki przez Rząd stanie się wre­
szcie nieznośny",
A wtedy co — wojna?

SZANSE ZWYCIĘSTWA
Pismo finansistów angielskich 

dalekie jest od niedoceniania „po­
tencjału militarnego" Niemiec.

Na dozbrojenie poświęcono o- 
gromne sumy. Wydatek budżeto­
wy niemiecki rósł, jak następuje:

marki
1932— 33 6 miljar. 700 mil.
1933— 34 9 „ 700 „
1934— 35 12 „ 200 „
1935— 36 16 „ 700 „
1936— 37 18 „ 800 „

Z tych sum wydano na zbroje­
nia:

1933— 34 3 miliar.
1934— 35 5 „ 500 mil.
1935— 36 10
1936— 37 12 „ 600 „

razem 31 miliar. 100 mil.

Sumy te nie są przesadzone — 
raczej „niedociągnięte". Istnieją 
obliczenia wyższe. Autorzy u- 
względniU dostępne dane urzędo­
we, uzupełnione ostrożnym osza­
cowaniem pozycyj i zestawień — 
pominiętych przez urzędową sta­
tystykę.

To są sumy ogromne... A jednak 
ekwipunek armii niemieckiej ma 
swe braki, a jednak w razie wojny 
Rzesza rozporządza zaledwie 
1.200.000 siły zbrojnej (wraz z wy 
ćwiczoną rezerwą) wobec 3.800.000 
w r. 1914, nie licząc 2.500.000 si­
ły Austro-Węgier.

Wrócimy jeszcze do sprawy roz 
stroju gospodarczego Hitlerii. U- 
względniając ten rozstrój, tym ła­
twiej zgodzimy się na wywód, że 
Rzesza dałaby sobie z jednym prze 
ciwnikiem, ale nie dałaby sobie ra­
dy z kombinacją, w której wzięły­
by udział: Francja, Anglia lub ja­
kieś inne mocarstwo. Z tego zdają 
sobie sprawę generałowie Reichs- 
webry.

To też obronna pozycja demo­
kracji europejskiej — obronne zbro 
jenia wzmacniają szanse utrzyma­
nia pokoju. Już dziś generałowie 
niemieccy mają, zastrzeżenia w 
sprawie awantury hiszpańskiej. 
Czy zechcą dopuścić do większej 
awantury, dla Niemiec — katastro­
falnej? (W.)

wadzania obcych towarów na ry­
nek własny. Kraj, który coraz mniej 
konsumuje, który nie może konsu­
mować nawet towarów własnych, 
bo jest „krajem dziadów", nie mo­
że też sprowadzać towarów ob­
cych, a zatem nie może wywozić 
swoich. Dla takiego kraju, który 
zniszczył u siebie konsumenta, są 
zamknięte automatycznie gospo­
darcze drzwi do świata na obie 
strony.

KOSZTA ROBOCIZNY.

Trzeba się wreszcie rozprawić 
także i z bajką, jakoby skrócenie 
czasu pracy w górnictwie do 6 go 
dżin dziennie, — miało spowodo­
wać wzrost kosztów robocizny o 
50 proc., a ceny węgla aż o 40 
proc.

Dotychczasowa płaca robotni­
ków wynosi (w ogólnych kosztach 
wydobycia tony węgla) przedęt 
nie 33 proc., a w cenie tony wę­
gla 28 proc. Niech mnie teraz ktoś 
wytłumaczy (ale „bez kantów"), 
jak mogą koszta wydobycia tony 
węgla wzróść po skróceniu czasu 
pracy o dwie godziny, a więc o 
25 proc., aż o... o 50 proc., a ceny 
węgla, aż o 40 proc?

P. Sowiński miał odwagę takt« 
wyliczenia przedłożyć swoim ko 
legom sejmowym, — to można mai 
jeszcze od biedy wybaczyć. On sif 
na tym poprostu nie rozumie. Ale 
jak mogą panowie ze Związku Pra 
codawców Górniczych takie ka­

wały I Sejmowi i społeczeństwu za 
pośrednictwem pana Sowińskie­
go prezentować?

Przecież, w jakiś sposób mogą 
wzróść koszta robocizny po skró 
ceniu czasu pracy? Można to ła»< 
two obliczyć. Skrócenie czasu pra­
cy do 6 godzin dziennie może pod 
nieść koszt wydobycia tony węgla 
najwyżej o 10 proc. „loco kopal­
nia".

I taka minimalna różnica wzro­
stu kosztu wydobycia da się bar­
dzo łatwo wyrównać innymi.

Zmniejszenie efektywnego cza­
su pracy, przy urobku węgla nie 
ma tu tak istotnego znaczenia, jak 
próbują to wmówić opinii publicz­
nej przemysłowcy. Zjazd i wy­
jazd, dojście od szybu do pracy f 
od pracy do szybu wynosi dla ca* 
łego górnictwa przeciętnie 30 de 
40 minut. Nieznaczna różnica, ja­
ka powstanie po skróceniu czasu 
pracy na niekorzyść efektywne! 
pracy, zostanie z nadwyżką wyró­
wnana, przez Intensywniejszą pra 
cę górników, którzy, pracując kró" 
cej, — będą mniej przemęczeni, 
a zatem i wydajniej będą praco* 
wali. |

O tym wiedzą przecież dóbr* 
sami kapitaliści. Zresztą praktyka 
wykazała, że nigdy 1 nigdzie wy* 
dajność pracy nie zmniejszała sif 
równomiernie do skrócenia cza« 
pracy, lecz zawsze pozostawała 
wyższa.

DOść ZAWRACANIA GŁOWY,

Widzimy za tym, że wszystkie 
argumenty przemawiają za skró­
ceniem czasu pracy i przemawiają 
zarazem przeciw reakcyjnemu sta 
nowisku naszych kapitalistów 1 
ich „ pomagierów". Wiemy z do­
świadczenia, że z takim samym 
uporem walczyli oni i dawniej 
przeciw skróceniu czasu pracy, 
wtedy, gdy robotnicy pracowali 
14, 12, albo 10 godzin dziennie.
Tak walczą dziś. Niech się Polska 
cała zamieni w kraj bezrobotnych 
nędzarzy, niech przemysł legnie 
w gruzach z braku konsumentów, 
— oni zawsze będą trwać na swo- 
jem reakcyjnem stanowisku. Gór­
nicy znajdą już jednak odoowied- 
nie sposoby i odpowiednią siłę do 
zeochnięda rzeczywistości z tego 
reakevinego stanowiska. Górnicy 
wywalczą sobie skrócenie czasu 
pracy. Napewno wywalczą, bo in­
teres przemysłu, bo interes kraju, 
bo masy głodnych, bezrobotnych I 
ich własne prawo do ludzkiego ży 
cia, — tego wymagają. j

JAN STAŃCZYK
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Robotnik w „Trzeciej“ Rzeszy Uchwały Belgijskiej Partii
Pracodawca panem sytuacji. Charakter Frontu Pracy. Socjalistyczni 
Długość dnia pracy i t. d.

Inspektorka pracy, p. Miedzią- 
ska Janina, wydała wartościową 
książkę ,,Na niemieckim froncie 
pracy“. Są to wrażenia z pobytu 
w Niemczech. Pani M., jak widać 
z tekstu, pracowicie zwiedzała 
hitlerowskie instytucje społeczne i 
fabryki niemieckie, obserwowała, 
starannie notowała i t. d.; zebrała 
dużo cennego materiału. Podaje 
ten materiał w formie przystępnej, 
lekkiej. Stanowisko objektywne— 
autorka bynajmniej nie ukrywa po 
zytywnych osiągnięć hitleryzmu— 
jeśli gdzieś są... Przychodzi co 
prawda, do konkluzji negatyw­
nych, ale widać boi się wydać się 
stronniczą, więc stara się „zna­
leźć“ coś dobrego.

Praca p. J. M. była drukowana 
(nie pamiętamy już, czy dokładnie 
w tej samej treści) w formie ko­
respondencji w jednym z dzienni­
ków. To naturalnie nadaje każde­
mu rozdziałowi charakter epizodu. 
Ale to nie szkodzi. To nawet uła­
twia lekturę. Nie mamy przecie do 
czynienia z wszechstronnym ba­
daniem całości społecznego ustro­
ju Niemiec. Są to raczej wrażenia, 
ale na podkładzie poważnego przy 
gotowania fachowego. Warto 
przeczytać. Książka daje więcej— 
mimo swą formę — niż systema­
tyczne, stronnicze studia p. Bagiń­
skiego, o którym już pisano na 
łamach naszej prasy. Stanowczo 
warto przeczytać.

Ale przejdźmy do treści kon­
kretnej. Weźmy parę epizodów, 
tematów.

Co to jest sławetny hitlerowski 
„Front Pracy“? Czy są to związ­
ki zawodowe, robotnicze nowego 
typu? Nic podobnego — odpowia­
da autorka. Jest to organizacja 
wspólna, robotników i pracowni­
ków. Jest to organizacja między- 
klasowa, czyli bynajmniej nie sta­
wia także za cel dobra robotnika. 
Raczej — dobro zakładu pracy. 
W rezultacie końcowym — dobro 
kapitalisty. Ciekawe, że praoodaw 
cy, należący do Frontu Pracy, ma­
ją poza tym własny samorząd go­
spodarczy. Natomiast robotnicy 
własnego związku zawodowego 
dla obrony klasowych Interesów 
nie mają. Polityką płac Front się 
nie zajmuje i umowy zbiorowe nie 
istnieją w Niemczech (str. 53), a 
płace regulowane są w formie al­
bo rządowych zarządzeń taryfo­
wych, wydawanych przez „po­
wierników pracy", albo też bez­
pośrednio przez pracodawców (!) 
w regulaminach pracy. „Front" 
zajmuje się „wychowaniem^ ro­
botnika w duchu „jednośd“ pra­
cy i kapitału; poza tym jest orga­
nizacją szkoleniową i samopomo­
cową. Bynajmniej atoli nie jest 
„stroną“ w sporach pracy z kapi­
tałem! Praca w tych sporach jest 
niemal bezbronna... To też autor­
ka przez czas dłuższy zastanawia 
się mozolnie nad kwestią—dlacze­

go robotnicy bez walki pozwolili 
rozbić swe potężne organizacje 
zawodowe?...

Teraz przyjrzyjmy się wraz z p. 
M. roli pracodawcy na fabryce. 
Krótki wynik — pracodawca jest 
panem, jest faktycznie królem na 
fabryce. Hitlerowcy udają, że chcą 
stworzyć „nowytyp“ pracodawcy, 
który będzie „przyjacielem" (!) 
robotnika. Są powołane do życia 
specjalne szkółki dla pracodaw­
ców (!), w których pracodawca 
przez 8 dni (!) kształci się i miesz­
ka z grupą robotników i ma na­
brać nowej psychiki. Autorka opi­
suje nam jedną taką szkółkę w 
Rissen pod Hamburgiem.

Czy jednak można „wychować" 
nowego pracodawcę? Oczywiście 
jest to bujda! I autorka właśnie do 
tego wniosku przychodzi. Praco­
dawca otrzymał przy Hitlerze 
ogromne prawa. Tylko prze­
chrzczono go na „przywódcę za­
kładu“ (!), a robotników na „dru­
żynę" (Gefolgschaft). Ustawa z 34 
roku „o porządku pracy narodo­
wej" przyjmuje, że pracodawca 
pracuje bynajmniej me dla włas­
nej — broń Boże! — korzyści, 
lecz dla dobra państwa. Tym się 
niby tłumaczą kolosalne uprawnie, 
ni a pracodawcy w Hitlerii. Dziś 
ustawy o urlopach nie ma. A pró­
ba scalenia różnych przepisów o 
czasie pracy z r. 34 wypadła bar­
dzo Słabo (str. 22) 1 niejasno. No­
wa ustawa przewiduje liczne wy­
jątki z zasady 8-g. dnia pracy. 
Tak samo zapłata za godziny nad­
liczbowe jest dowolna.

Konkluzja autorki (str. 24): „W 
praktyce pracodawca (!) reguluje 
sam czas pracy robotników, do­
stosowując go do potrzeb produk­
cji — zawsze bowiem przyjmuje 
się z góry, że czyni on to dla do­
bra produkcji".

Gdy autorka zapytywała praco­
dawców, kto kontroluje czas pra­
cy etc. — otrzymywała niedwu­
znaczną odpowiedź: „A któż ma, 
poza mną, regulować czy kontro­
lować czas pracy?! Przede ja 
wiem najlepiej (1), co jest potrze­
bne dla dobra przedsiębiorstwa!“

A jeśli pracodawca nadużywa 
swej olbrzymiej władzy? Na to są 
t. zw. „Sądy Honorowe“ (Ehrenge­
richt). Czy mają jakieś znaczenie? 
Prawie żadnego! — stwierdza au­
torka (str. 198). Od początku wpro 
wadzenia tej instytucji rozpatrzo­
no (w ciągu kilku lat!) tylko 263 
sprawy! Zwykłe sądy pracy w in­
nych państwach zapewne są dużo 
lepsze. Krótko mówiąc (str. 200) 
„pracodawcy daje się ogromną 
swobodę w narzucaniu warunków 
pracy".

I dalej zasadnicza konkluzja: 
„Olbrzymia masa robotników w 
Niemczech przestała być samo­
dzielnym czynnikiem w państwie“.

Słusznie. Wszak do tego właś­
nie zmierza faszyzm, jako ideoto-

gia i ustrój, broniące interesów 
klasy kapitalistów. A p. B. K. w 
„Kur. Warsz." niedawno dowo­
dził, że faszyzm wcale nie jest o- 
broną kapitalizmu.

Jak widzimy z przytoczonych 
ilustracyj, książka p. Miedzińskiej 
jest cennym nabytkiem w polskiej 
literaturze o faszyzmie. Tyle już 
mamy faszystowskich apologij, 
zachwytów, propagandy! Naresz­
cie książka objektywna, spokojna, 
mówiąca prawdę o kajdanach fa­
szystowskich! Radzimy przeczy­
tać.

Kolo południa do sklepu firmy 
Maldrzyk i S-ka wszedł korpu. 
lentny jegomość w nowiuteńkim 
futrze na bobrach i zażądał wi­
dzenia się z panem Małdrzykiem.

Pan Małdrzyk wyskoczył z ga- 
blneta, w lansadach kłaniając się 
i zacierając ręce, podbiegł do go­
ścia i uniżenie go powitał.

— Czemu zawdzięczam wizytę 
szanownego pana gospodarza?- 
Komorne zapłacone, zaległości nie 
mam... pomimo to bardzo mi miło 
powitać pana gospodarza w ni­
skich progach.

Mam pomówić z panem w spra­
wach państwowych.

Panowie weszli do gabinetu.
— Czy w sprawię pomocy zi­

mowej albo akcesu? — próbował 
odgadnąć pan Małdrzyk — jeżeli
0 to chodzi, to wszystko załatwi­
łem jak należy.

Oość zrzucił z siebie futro, usa­
dowił się wygodnie na klubowym 
fotelu, zapalił papierosa, który 
ma podsunął pan Małdrzyk, po 
czym odsapnąwszy powtórzył:

— Przyszedłem do pana w spra 
wie państwowej.

Pan Małdrzyk ważył już w my­
śli sumę złotych, którą wizyta ta 
go kosztować będzie. Sięgnął do 
pugilaresu.

— Nie o to chodzi — zauważył 
właściciel kamienicy — przysze­
dłem do pana w snr?wie hasła

— Hasła? — powtórzył p. Mał­
drzyk.

— Tak, panie, hasła.

hash podciągnięcia
Polski wzwyż. My, Polacy, to zna­
czy i pan i ja i ilu nas milionów 
mamy wziąć w ręce ten łańcuch
1 podciągać Polskę wzwyż.

— Piękne hasło — przyświad­
czył pan Małdrzyk, rad, że tym 
razem „sprawa państwowa“ nie 
pociągnie za sobą wydatku.

Pisaliśmy tydzień temu o prze­
biegu obrad Rady Generalnej (Na 
czelnej) Belgijskiej Partii Socja­
listycznej. Obrady trwały cztery 
dni z przerwami czterodniowymi; 
skończyły się 3-go b. m. Wynik 
dyskusji był bardzo pomyślny; wy 
jaśniła szereg nieporozumień; nie 
usunęła wprawdzie „linii podzia­
łów"—w sprawie współpracy z ko 
munistami i w poglądach na pra­
ce Rządu koalicyjnego—ale wyka­
zała ogromną większość przeciw 
frontowi z komunistami, a co do 
prac Rządu, to z toku dyskusji wy 
łon iły się wskazania dla ministrów 
socjalistycznych, na które mogli 
się zgodzić zarówno zwolennicy

— Rzeczywiście piękne hasło, 
co do tego nie ma dwuch zdań, 
ale najpierw zastanówmy się, co 
to jest Polska.

Pan Małdrzyk rozwarł szeroko 
oczy.

— Ha, ha, ha, wiadomo, Polska 
to Polska.

— Bardzo dowcipnie pan to 
wykalkulował, ale musimy bliżej 
skonkretyzować. Polska — panie 
Małdrzyk — to nie tylko ta nasza 
ziemia, nasze góry i doliny, na­
sze pola i lasy, nasze wsie i mia­
sta; Polska, panie Małdrzyk, to 
nie tylko nasze bogactwa natu­
ralne, nasza kultura wiekowa, na­
sze dzieje, nasze tradycje, nasze 
piśmiennictwo i nasza sztuka, ale 
także nasz przemysł, nasz handel, 
nasze kamienice, a więc i mój 
dom i pański magazyn mieszczą­
cy się w moim domu. Wszystko 
to, panie Małdrzyk, mamy pod­
ciągnąć wzwyż. Pojmuje pan ?

— Pojmuję.
— Ale ja kto zrobić, panie Mai- 

drzyk? Trudno od pana lub ode 
mnie żądać, byśmy całą Polskę 
podciągali. Na to mamy odpo­
wiedź w przysłowiach, które są, 
jak wiadomo, mądrością naro­
dów. Powiedziane jest: „Czyń każ 
dy w swym kółku, co każe duch 
boży ,a całość sama się złoży''. 
Pan podciągaj swój sklep, ja 
podciągam moją kamienicę. W tej 
właśnie sprawie do pana wstą­
piłem. Przyzna pan, że 500 zło­
tych za taki sklep to naprawdę 
za bezcen...

Po godzinnej rozmowie obaj 
panowie dobili targu.

Pan Małdrzyk wezwał perso­
nel:

— Panowie, podnosimy wszyst­
kie ceny o 20 proc. Musimy reali­
zować hasło podciągania Polski 
wzwyż!

ULT1MUS

Rządu, jak też jego krytycy.
A największą zasługą Rady 

jest to, że w drodze szczerej i rze 
czowej dyskusji wzmocniła spoi­
stość Partii, zamanifestowała jed­
ność Partii i głębokie do niej przy 
wiązanie wszystkich członków nie 
zależnie od poglądów. We wstę­
pie uchwały, przyjętym przez Ra­
dę jednomyślnie stwierdza się ti­
ro czyście to przywiązanie do Par
ta

To też ze spokojną dumą może 
pisać „Peuple", organ centralny 
Partii, o wyniku obrad: „Oni“ (t. 
j. zjednoczona reakcja) sądzili, że 
jesteśmy poróżnieni. „Oni“ widzą 
nas dzisiaj wzmocnionymi. „Oni“ 
nas nie znają.

Uchwała zasadnicza Rady prze­
szła wszystkimi głosami przeciw 
4 przy 2 wstrzymujących się. Oto 
jej streszczenie.

POLITYKA ZAGRANICZNA. 
Partia jest i pozostanie sekcją 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Partia oczekuje od Rządu nieprze­
rwanej akcji na rzecz wzmocnie­
nia bezpieczeństwa powszechne­
go, nieodłącznego od bezpieczeń­
stwa Belgii.

Dla wyjaśnienia dodamy, że 
zdanie o przynależności do Mię­
dzynarodówki, zdawałoby się 
zbędne, było jednak konieczne ze 
względu na komentarze prasy re­
akcyjnej do wywiadu min. Spaa- 
ka na temat „socjalizmu,narodo­
wego“, co też bliżej tłumaczy 
drugi punkt uchwał, w którym 
też Partia nawołuje do wykona­
nia dwuch podstawowych zadań, 
zawartych w Planie Pracy, mia­
nowicie: przezwyciężenia kryzy­
su i pokrzyżowania planów taszy 
stows kich.

POLITYKA RZĄDU. Rada 
stwierdza, że współpraca socja­
listów w Rządzie aa podstawie 
programu, który w niczym nie 
jest sprzeczny z wskazaniami 
Planu Pracy, doprowadziła do od 
budowy ekonomicznej kraju.

Ale zadanie jeszcze nie jest 
skończone i Rząd winien w ca­
łości wykonać swój program, a 
więc: 1) rozciągnięcie kontroli
publicznej nad monopolami prze­
mysłowymi ] finansowymi, jako 
też inne reformy struktury ekono­
micznej; 2) wielkie reformy społe­
czne, które przyniosą klasom pra­
cującym należny im udział w do­
konanym postępie gospodarczym.

WALKA Z FASZYZMEM. Par­
tia wzywa do czujności i do zde­
cydowanej akcji antyfaszystow­
skiej wszystkie siły demokratycz­
ne kraju. Chodzi zwłaszcza ■ nie 
tylko o obronę swobód konstytu­
cyjnych, ale także o usunięcie 
wszelkich pretekstów, któreby fa­
szyzm mógł wyzyskać dla swej 
demogogii, a więc należy energi­
cznie wykonać program reform go 
spodarczych, politycznych i społe

cznych w interesie robotników, 
rolników i klas pośrednich.

Rada wzywa robotników, zor­
ganizowanych w Partii i w klaso­
wych zw. zawodowych, by popie­
rali akcję Rządu, by więcej jesz­
cze niż dotąd rozwijali własną ak­
cję antyfaszystowską, by demas­
kowali manewry komunistów, — 
którzy rozbijają ruch zawodowy i 
faworyzują oznaki niedyscypli- 
ny w łonie Partii

FRONT PRACY. Partia wzy­
wa do współpracy z innymi ugru 
powaniami demokratycznymi, ale 
także do przestrzegania swej nie­
zależności.

Rada uważa, że wszyscy dzia­
łacze Partii winm wstrzymać się 
od wystąpień z nie socjalistami, z 
wyjątkiem specjalnego zezwolenia 
Zarządu Partii.

Wobec antykomunistycznej po­
stawy Rady i wzmocnienia dysc> 
pilny partyjnej, tow. de Broucke- 
re, należący Bo mniejszości, o- 
świadczył:

„Znam obowiązki mniejszości. 
I proszę was, byście nie wydawali 
zakazów. Sądzę, że mogę was za­
pewnić w imieniu wszystkich to­
warzyszy z mniejszości: zrobimy
wszystko, aby uniknąć szkody dla 
jedności Polski. Prosimy was je­
dynie o poszanowanie naszej swoi 
body myśli i naszej godności".
O swym stosunku do komunii 

stów tow. Vandervelde oświadk 
czył:

„Uznaję, że nie może być mowy 
o jednolitym froncie Partii naszej, 
uczestniczącej w Rządzie, z komu­
nistami, będącymi w opozycji. Ale 
uważam, że nie powinniśmy być w 
stanie wojny z komunistami i u- 
stąpić przed kampanią antykomu­
nistyczną. Gdy widzę, jak wszyst­
kie partie reakcyjne znajdują 
wspólny term i głoszą krucjatę 
przeciw komunistom i marksistom, 
to oświadczam, że odmawiam u- 
dsdału w podobnych akcjach. I o- 
świadcsam raz jeszcze, że jeśli pe­
wnego dnia powstaną dwa obozy, 
wybór mój będzie dokonany“.

Oświadczenie to spotkało się z 
protestami. De Man zawołał: 
„Takie właśnie oświadczenia są 
wodą na młyn reakcji", na co Van. 
dervelde odparł: „Wy jesteście je^ 
dnego zdania, a ja obstaję przy 
swoim".

Rada Generalna powzięła też u- 
chwałę w sprawie Hiszpanii. U- 
chwała wzywa m. in. do ofiar na 
rzecz wielkiego szpitala o 1200 
łóżkach, mającego powstać przy 
współudziale Międzynarodówek 
Socjalistycznej i Zawodowej,

B.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K. CZAPIŃSKI.

MAŁY FELIETON

Podciągnąć wzwyż

Dorrfift LIitgBt

NIEZAPOMNIANA KOBIETA
— Bywają kobiety, — rzekł Ja­

kub, sadowiąc się wygodnie w 
fotelu klubowym — których wspo 
ranienie ściga człowieka w ciągu 
całego życia. Kobiety...

— Masz słuszność — przerwał 
Gaston — i ja przypominam so­
bie taką kobietę; szczególnie jed­
na przygoda młodości utkwiła ‘mi 
na zawsze w pamięci.

Było to późne jesienne popo­
łudnie, mieszkałem wówczas w 
Paryżu. Wbrew swemu zwyczajo­
wi poszedłem wtedy na ulicy za 
kobietą, która wydała mi się cza­
rującą.

Była zupełnie w moim typie: 
wysoka, smukła, jasnowłosa, 
ciemnooka, o przepięknej cerze. 
Miała chód taki wdzięczny i uwo­
dzicielski, że nie mogłem oprzeć 
eię pokusie, by blisko niej.

Przeszła wiele ulic, wstępowała 
do sklepów, a ja wdgt czekałam

na nią. W ten sposób minęła prze 
szło godzina, gdy nagle na naj­
bardziej ożywionym narożniku u- 
lic odwróciła się, spojrzała mi pro 
sto w oczy i rzekła:

— Pańska cierpliwość, mło­
dzieńcze, zaimponowała mi. Czy 
nie ma pan dość tego bezsensow­
nego spaceru?

— Proszę mi wybaczyć, szanow 
na pani... naprawdę... nie mo­
głem inaczej. Musiałem za pa­
nią iść.

— Taak? No, skoro to panu 
sprawia przyjemność, może... — 
Tu zawahała się, lecz skończyła 
zdanie: ... — może zechce pan,w 
mym towarzystwie spędzić dzi­
siejszy wieczór.

— Łaskav/a pani —■ wyjąkałem, 
czerwieniąc się z niebywałej ra­
dości. Była siódma godzina, znaj­
dowaliśmy się akurat w pobliżu 
Cafś Concordia.

— Możemy tu zjeść obiad, je­
żeli panu nie robi różnicy — rze­
kła.

Zgodziłem się natychmiast; we­
szliśmy. Młoda dama z wielką 
pewnością siebie wybierała naj­
droższe potrawy, wyborowe wi­
na i owoce, których cena prze­
wyższała wydatek na moje obia­
dy w ciągu całego miesiąca. Prze 
chodziła szybko z nastroju w na­
strój, to żartując lub drwiąc, to 
znów przeplatając rozmowę into­
nacją niezwykłej tkliwości, albo 
znów uwodzicielskim spojrzeniem, 
słowem i pieszczotliwym ruchem.

Ze skąpych jej wynurzeń wy­
wnioskowałem, że ta czarująca 
osóbka, mówiąca najczystszym 
akcentem paryskim i imponująca 
paryską elegancją, jest Szwedką. 
Tylko tyle dowiedziałem się, 
gdyż najmniejszą aluzję do swe­
go życia, zbywała wymijającą od­
powiedzią i kierowała rozmowę 
na inny temat.

Kiedy przedłożono mi rachunek, 
zimny pot mnie oblał. Ale nie­

znajoma najspokojniej w świecie
rzekła:

— Może byśmy poszli na rewię?
Czyż mogłem odmówić? Poje­

chaliśmy do teatru, wziąłem lożę, 
a moja towarzyszka cieszyła się, 
jak dziecko. Podczas antraktu 
rzekła z westchnieniem:

— Teraz, przyjacielu, musimy 
się rozstać.

— O, pani, chyba jeszcze nie. 
Jest tak wcześnie, dopiero jede­
nasta.

— Muszę jechać do domu, ale 
proszę mi dać swój adres, napi­
szę do pana — odparła z uśmie­
chem.

Dałem jej adres. Uścisnęła mi 
dłoń ze słowami:

— Dziękuję panu za zachwyca­
jący wieczór.

Nie odpowiedziałem nic. Rzekła 
więc:

— Proszę nie robić tak smutnej 
miny; nie warto. Przekona się pan.

— Ależ droga, łaskawa pani. 
Czyż nie rozumie pani, jak mi jest 
przykro.«

Niespodziewanie wzięła w dło­
nie moją twarz i wycisnęła gorą­
cy pocałunek na mych wargach, 
szepcząc: — Dowidzenia. — Po 
czym zniknęła.

Stałem na miejscu, oszołomiony 
mnogością wrażeń.

Po powrocie do domu do stro­
ny uczuciowej dołączyła się tro­
ska i niepokój. Z całego mająt­
ku pozostało mi 64 franki, a na­
zajutrz miałem do płacenia czynsz, 
gaz i pranie. Na następną posył­
kę pieniężną trzeba było czekać 
10 dni.

Kląłem w duszy szaleństwo i 
lekkomyślność, które wpędziły 
mnie poprzedniego wieczora w 
przygodę, a jednocześnie sylweta 
cudownej kobiety snuła się nieu­
stannie przed mymi oczyma, a po­
całunek palił mi wargi.

Około godziny 9 rano z cięż­
kiego snu zerwało mnie gwałtow­
ne dobijanie się do drzwi.

— Tysiąc franków dla pana te­
legraficznie, proszę pokwitować 1 
— wołał głos zza drzwi.

Otworzyłem i w najwyższym 
zdumieniu oglądałem przekaz. 
Jako nadawca figurował bank 
Martin i S-ka. Znałem prawdzie 
taką firmę, ale nie miałem tam 
konta, ani żadnych interesów.

Pobiegłem do banku. Z wyja­
śnień urzędnika dowiedziałem się, 
że piękna Szwedka, opuszczając 
dziś rano Paryż, nadała powyż­
sze zlecenie pod moim adresem.

Moje wzburzenie nie miało gra­
nic. Szarpałem się, jak zwierzę w 
klatce. Gdybym choć wiedział, 
kim była i jak się nazywa, był­
bym jej cisnął w twarz te pienią­
dze. Jeszcze dziś chwyta mnie 
złość na siebie samego, gdy so­
bie przypominam te okoliczności.

**
*

— I cóż, czy nie widziałeś już 
nigdy tej kobiety? — zapytał Ja­
kub.

— Po dwóch latach otrzymałem 
od niej list. Zapraszała mnie na 
spotkanie do Cannes. Tam ją po­
ślubiłem.

TŁUM. K. Ł



Otwarcie VI Kongresu
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych

Otwarcie
Już z wieczora zaczęli zjeżdżać 

się delegaci na Kongres. Tłoczno 
jest w sekretariacie generalnym, 
gclzie delegaci prowadzą gorące 
nieraz dyskusje z tow. Domosiaw 
skim na temat składek, uprawnień 
mandatowych i t. p. kwestii.

W niedzielę od wczesnego ra­
na urzęduje w lokalu Okręgu biu­
ro Kongresu. Spotykają się dele­
gaci — przeważnie znajomi , pra­
cujący często j na innych odcin­
kach ruchu robotniczego. Ożywio­
ne rozmowy. Na ustach wszystkich 
imię JUREK, jasne jest, że śmierć 
d-ra Jerzego Michałowicza, zwa­
nego przez młodzież tak sobie, 
zwyczajnie: JUREK, skupia natę­
żoną uwagę.

Sala teatru Ateneum przybrana 
uroczyście sztandarami. Sztandary 
zwisają nad stołem prezydialnym. 
Przed stałem, spowity kirem i to­
nący w kwiatach, portret JERZE­
GO MICHAŁOWICZA. O godz. 
11 sprężystym krokiem wmasze- 
rowuje na wzniesienie dla prezy­
dium oddział warszawskiego A. S. 
Krótka komenda. Na podium wcho 
dzi prezes Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych — tow. 
KAZIMIERZ PUŻAK. Komendant 
Oddziału A. S. składa raport. Tow. 
Ptitak wita przedstawicieli władz 
państwowych, Związków sporto­
wych i delegatów, poświęcając je­
dnocześnie specjalne przemówie­
nie pamięci twórcy sportu robot­
niczego, Jerzego Michałowicza. 
Tej części przemówienia wysłu­
cha! Kongres w głębokim skupie­
niu, stojąc.

Witali Kongres: w imieniu O- 
kręgowego Urzędu W. F. i Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej — 
major KIERKOWSKI; imieniem 
Departamentu Zdrowia Min. 
O. S. — dyr. BABECKI; imieniem

CKW. PPS. — tow. TOMASZ AR- 
CISZEWSKI; imieniem Towarzy­
stwa Uniwersytetu Robotniczego 
tow. ZYGMUNT PIOTROWSKI; 
im. Zw. Drukarzy—tow. SZCZUC­
KI; im. Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci—tow. PO- 
ŻARYSKA; im. Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. — tow. ANTONI ZDA­
NOWSKI; im. bratniej „Siły“ w 
Czechosłowacji — tow. KOTAR­
BA; im. Warsz. Okr. Zw. Pilld 
Nożnej — ob. dr. GRÄBER; im. 
Stowarzyszenia „Szklane Domy“— 
H. JĘDRZEJEWSKI.

Następnie odczytano szereg li­
stów i depesz, między innymi od 
ob. prof. MIECZYSŁAWA MI­
CHAŁOWICZA, od CENTRALNE­
GO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW oraz 
od SOCJALISTYCZNEJ MIĘDZY­
NARODÓWKI SPORTU ROBOT­
NICZEGO.

Przemówienia, listy i depesze 
były owacyjnie przez delegatów 
witane.

Po wybraniu delegacji okręgów, 
która udała się z wieńcem na grób 
Jerzego Michałowicza, zarządzono 
przerwę obiadową. Po przerwie 
obrady odbywały się na sali 
Związku Pracowników Elektrowni 
przy ul. Elektrycznej 3.

Obrady te zagaił tow. PUŻAK.
Powołano prezydium w skła­

dzie: tow. Dziatełowsld z Warna 
wy — przewodniczący, tow. tow. 
Karczmarek z Łodzi j Rochowiak 
ze śląska — asesorzy, tow. tow. 
Bobeszko i Kozłowski z Warsza­
wy — sekretarze.

Imieniem Związku Pracowników 
Elektrowni witał w charakterze 
gospodarza Zjazd tow. Karo! Neu­
bauer.

Nastąpiły referaty.

Sport rcbstniczy
w służbie swego środowiska

Przemówienie prezesa Zarządu 
Głównego Związku Robotniczych 

Stowarzyszeń Sportowych,
tow. KAZIMIERZA PUŹAKA.

Sport robotniczy wynika z po­
trzeb swojego środowiska, które 
stanowią szerokie masy pracujące. 
Dlatego też organizacje sportu ro­
botniczego skupione w szeregach 
Związku Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych muszą w tym śro 
dowisku działać, to środowisko so­
bie zjednywać, temu środowisku 
służyć t w myśl jego ideologii pro­
pagandę sportową prowadzić.

Sport robotniczy ma sens o tyle, 
C ile kroczy po drodze masowości. 
Masy pracujące może sport robot­
niczy opanować jedynie i wyłącz­
nie o własnych siłach organizacyj­
nych i przy pełne! swobodzie or­
ganizacyjnej i taktycznej.

Będąc samodzielnym sport ro­
botniczy nie odgrodził się i nie od­
gradza od ideologicznie pokrew­
nych instytucji i związków zawo­
dowych i oświatowych, z którymi 
współpracuje, jak również nie od­
grodził się od organizacji sporto­
wych, działających w innych śro­
dowiskach społeczeństwa. Z tej za­
sady muszą być wyjęte organiza­
cje i kluby sportowe t. zw. „pa­
tronackie“, jako pozbawione czyn­
nika społecznego i zależne od swo 
ich chlebodawców.

Z. R. S. S. brał i bierze udział w 
pracach Państwowych Związków 
Sportowych, zastrzegając sobie 
prawo tam, gdzie okazały się 
organizacyjne sukcesy sportu 
robotniczego — do autonomii w 
ramach tychże Związków Sporto­
wych.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
I INICJATYWA SPOŁECZNA
Sport robotniczy w postaci ZR. 

$. S. współpracował i współpra­

cuje z instytucjami państwowymi, 
a przede wszystkim z Państwo­
wym Urzędem W. F. i P. W., przy 
czym wychodzi z podstawowego 
założenia, że Państwo powinno ti- 
dzielić masom pracującym wszyst­
kich pomocy i środków niezbęd­
nych dla ich rozwoju fizycznego, 
mającego decydujące znaczenie dla 
organizacji obrony Państwa.

Stojąc na gruncie umasowienla f 
upowszechnienia sportu, jego de­
mokratyzacji a więc: bezpłatnego 
dostępu robotniczych mas sporto­
wych do stadionów, boisk, sal i 
sprzętu ćwiczebnego — ZRSS wy­
suwa hasło upaństwowienia nauki 
sportu ! kultury fizycznej Jako 
przedmiotu szkolnego, a obok tego 
utworzenia przez Państwo dla tych 
celów specjalnego szkolnictwa po­
wszechnego — początkowego, śre­
dniego i wyższego, dostępnego bez 
ograniczeń dla mas pracujących.

To kapitalne dla rozwoju sportu 
w Polsce zadanie powinno spełnić 
Państwo i jego do tego powołane 
instytucje.

Organizacja zaś samego sportu 
i klubów winna oprzeć się tylko na 
inicjatywie społecznej 1 rozwijać 
się wyłącznie w ramach ogólnie o- 
bo wiązujących ustaw o stowarzy­
szeniach i związkach.

Z. R. S. S., należąc do Robotni­
czej Międzynarodówki Sportowej, 
bierze udział w jej imprezach spot­
kaniowych, a zwłaszcza w Olim­
piadach przez nią organizowa­
nych, Dążąc do jak najlepszych 
wyników reprezentacyjnych na 
gruncie międzynarodowym w 0- 
limoiadach Robotniczych. Z, R. 
S. S. liczy na takież poparcie Pań 
stwa z okazji OVmpiady w Ant” 
werpii w roku 1937, jakiego do" 
znały inne Związki sportowe bio­
rące udział w analogicznych 0-, 
fimpiadach i Makabiadach.

Nasze zadania organizacyjne
Przemówienie Sekretarza General• 

nego Z. R. S. S. tow.
K. DOMOSIAWSKIEGO

MIĘDZYNARODÓWKA 
I GDAŃSK

Stowarzyszenia, wchodzące w 
skład Związku, wszelki kontakt w 
sprawach sportowych z organiza­
cjami zagranicznymi mogą utrzy­
mywać tylko za pośrednictwem se 
kretariatu generalnego Z. R. S. S. 
Jednocześnie Kongres poleca przy­
szłemu Zarządowi Związku wystą­
pić do Międzynarodówki z żąda­
niem ostatecznego uregulowania 
tej sprawy.

Robotniczym związkom sporto­
wym z terenu w. m. Gdańska, 
wchodzącym od r. 1933 w skład 
Związku Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych Rz. Polskiej, zo­
stała od dłuższego czasu uniemo­
żliwiona wszelka działalność spor­
towa przez władze gdańskie.

Fakt ten spotkał się z odpowie­
dnią reakcją Komisariatu General­
nego Rz. Polskiej w Gdańsku, a Mi 
nisterium Spraw Zagranicznych 
Rz, Polskiej, do którego Związek 
zwrócił się w tej sprawie, odmó­
wiło pomocy i interwencji.

W tym stanie rzeczy, Kongres Z. 
R. S. S. upoważni Zarząd Związku 
do czynienia dalszych wysiłków, 
aby uprawnienia Związku, ?ak po­
przednio, były honorowane na te­
renie m. Gdańska.

PRASA I WYDAWNICTWA
Przyjmując do wiadomości spra 

wozdanie z obecnego stanu organi­
zacyjnego Związku musimy we­
zwać wszystkie zrzeszone organi­
zacje: do dalszych nieprzerwa­
nych wysiłków w kierunku umoc­
nienia istniejących placówek spor­
tu robotniczego, do tworzenia no­
wych placówek i rozszerzenia 
wpływów Związku; do stałego u- 
trzymywania kontaktu z władzami 
związku przez właściwe okręgi 
(RSKOi, oraz do stałego i szybkie- 
ko informowania referatu praso­
wego ZRSS o wszelkich przeja­
wach życia sportowego; do wytę­
żonej propagandy sportowej, a 
przede wszystkim do rozpowszech

niania robotniczej prasy sportowej 
i wydawnictw Związku.

W szczególności:
Zalecić utrzymanie wydawni­

ctwa kalendarzyka Z. R. S. S., 
przy rozszerzeniu w następnych je­
go wydaniach działu techniczno- 
sportowego, a jednocześnie wzy­
wać kluby zrzeszone do większe­
go zainteresowania się kolporto­
waniem kalendarzyka, jak rów­
nież komunikowania wszelkich 
swoich uwag i życzeń przy opra­
cowaniu drugiego wydania.

„Sztafetę Robotniczą“ oraz dział 
sportowy „Młodzi idą" uznajemy 
jako oficjalne publikacje Związku. 
Wzywamy wszystkie kluby do e- 
nergicznej akcji w kierunku rozpo­
wszechnienia „Młodzi idą" wśród 
członków klubów zrzeszonych w 
Związku, w drodze prenumeraty i 
kolportażu zarówno w lokalach 
klubowych, jak H>rzy okazji wszei 
kich uroczystości i imprez sporto­
wych.

Jednocześnie witamy z zadowo­
leniem wysiłki podjęte przez Okrę­
gi Związku w kierunku stworzenia 
działów sportowych w prowincjo­
nalnej prasie socjalistycznej, pole­
cając inicjatywę tę utrzymać nadal 
i rozszerzyć na inne środowiska.

UCZCIJMY PAMIĘĆ TWÓRCY 
Z. R. S» S«

W sprawie uczczenia pamięci 
tow. Jerzego Michałowicza, uwa­
żamy za konieczne: wezwać
wszystkie robotnicze organizacje 
sportowe do dalszego kontynuo­
wania zbiórki pieniężnej na rzecz 
funduszu Jego imienia, w szcze­
gólności do rozprzedaźy pamiąt­
kowych broszur i portretów; zale­
cić aby portret tow. Michałowicza 
znajdował się na honorowym 
miejscu w lokalach wszystkich 
robotniczych klubów sportowych, 
oraz odwołać się do wszystkich 
organizacji bratnich, aby powzięły 
podobne uchwały; corocznie w 
końcu października, jako w rocz­
nicę śmierci tow. Jerzego Michało­
wicza, we wszystkich ośrodkach 
sportowych, organizować lokalne 
obchody żałobne poświęcone Jego 
pamięci, połączone ze zbiórką pie­
niężną na rzecz funduszu Jego 
imienia.

Zadania Sperii Robotniczego
Przemówienie kierownika wyszko­
lenia ,prasy i propagandy Związku 
Rob. Słowarz. Sportowych tow.

EDWARDA HRYNIEWICZA

Określając swoje zadania na­
czelne Z. R. S. S. musi odpowie­
dzieć na trzy podstawowe pytania 
Mianowicie: czym chce być, co
chce dać klasie robotniczej, i co 
ma czynić, aby zamiarom swoim 
sprostać. Odpowiedzi na te trzy 
pytania, wyznaczą zadania Z.R.S.S.

CZYM CHCEMY BYĆ?

Chcemy być szkołą życiową, wy 
chowającą pełnowartościowego

bojownika idei; a więc bojownika 
o upowszechnienie kultury 1 spra­
wiedliwości społecznej.

W dążeniu do tego ZRSS. widzi 
przed sobą 3 kolejne zadania w 
stosunku do swoich członków.

Wychowywanie ich na ludzi 
czujących, działających i żyjących 
społecznie;

Kształcenie ich umysłów w za­
kresie spraw społeczno-organiza- 
cyjnych, przyspasabiając w ten 
sposób do roli przodowniczej;

Włączanie urobionych jednos­
tek do szerszego życia społeczne­
go w celu zadzierzgnięcia i urno-

W dniu 7 marca (niedzieBa) o gjodz. 11 
rano w sali teatru „ÄTENEUM88 w Warszawie 

odbędzie się

Akademia żałobna
ku czci

Twórcy Sportu Robotniczego

Jerzego Michałowicza
Na Akademię tę zapraszamy 

Komitety partyjne, Zarządy Zwią­
zków Zawodowych, Zarządy i 
członków Robotniczych klubów 
sportowych — ze sztandarami.

Wstęp tylko za zaproszeniami.
Uzupełnić zaproszenia można % 

sekretariacie WRSKO, Warszawa 
ul. Czerwonego Krzyża 20, w go 
dżinach od 17 — 19.

cnienia więzi solidarności klaso- zajmie należne mu miejsce w ży­
wej i wzięcia aktywnego udziału 
w walce o całość kulturalnych po­
stulatów socjalizmu.

CO CHCEMY DAĆ 
ROBOTNIKOM?

Chcemy w miarę, jak warunki 
ustroju kapitalistycznego na to po­
zwalają, — urzeczywistniać kultu 
raine cele socjalizmu, już dziś, dą­
żąc do rozwoju duchowego, kultu­
ralnego i cielesnego proletariatu.

Zarysowują się w związku z 
tym zadania następujące:

Warunki bytowe młodzieży pro 
letariackiej muszą być polepszo­
ne. Trzeba zatym inicjować i 
przeprowadzać akcje o dożywianie 
młodzieży, dostarczanie jej odpo­
wiednich lokali do pracy nad sobą 
i rozrywek oraz organizować w cza 
sy.

Wychowanie fizyczne musi być 
upowszechnione. Prowadząc o to 
walkę, popieramy zarazem wszel­
kie próby podnoszenia kultury ży­
cia codziennego proletariatu. Czuj­
nie śledzimy jednak aby nie pro­
wadziło to do nowych zależności 
od pracodawców, miejsca pracy 
lub organizatorów, oraz nie stabi­
lizowało form przejściowych i wy­
jątkowych, ograniczających prawo 
do domu rodzinnego i żyda indy­
widualnego j wolnego (obozy pra­
cy) młodzieży.

Do Zdrowia, Sprawności, Dziel­
ności i Piękna, nie prowadzi wy­
czyn, lecz radosne, proste, dostę­
pne dla wszystkich ćwiczenia i gry. 
Dążenie więc do przekształcenia 
sportu robotniczego z zawodnicze 
go na wychowawczy, staje się o- 
bowiązkiem naszych działaczy.

Dając pierwszeństwo zawodom 
drużynowym, przed indywidualny­
mi, wdrażamy ludzi do umiejętno­
ści działania gromadnego, czyli do 
współdziałania. To też te formy za 
wodniczego sportu drużynowego, 
które zawierają przewagę elemen­
tów wychowujących do współdzia 
łania — będziemy popierali w obe 
cnej fazie dziejowej.

Mamy dźwignąć na wyższy po­
ziom kulturę życia towarzyskiego 
klasy robotniczej. Wprowadzając 
do współżycia celowe, przez współ 
życie wyłonione normy obyczajo­
we, osobisty dobry przykład l nie 
zapominając w pracy o rozryw­
kach towarzyskich, do celu tego 
zmierzamy.

Mamy się przyczynić, aby wśród 
proletariatu wzmogła się konsum- 
cja wszystkich dóbr kulturalnych. 
Będziemy więc pilnie dążyli do roz 
szerzenia i pogłębienia jego zainte 
resowań umysłowych przez odpo­
wiednią pracę kulturalno - oświa­
tową, prowadzoną wespół z po wo 
łanemi do tego, oświatowemi orga­
nizacjami klasy robotniczej.

CO MAMY CZYNIĆ?
Pierwsze i drugie zadanie naczel 

ne naszego Związku urzeczywist­
nimy pod warunkiem, że ZRSS.

du społecznym. Ofiarna więc i 
bezkompromisowa walka o zada­
nia i postulaty Związku, staje się 
nakazem chwili.

Oto są te zadania i postulaty.
Musimy umocnić nasze pozycje 

i zapewnić organizacji samowy­
starczalność. Trzeba zatym wzmo 
cnić naszą siłę liczbową, gospodar 
czą i moralną przez ściślejsze 
współdziałanie z Klasowymi Zwią 
zkami Zawodowymi, Towarzyst­
wem Uniwersytetu Robotniczego 
oraz Związkiem Zawodowym Ma­
łorolnych.

Zagadnienie autonom# sportu 
robotniczego w ramach związków, 
państwowych, ma być stawiane 
nadal nieugięcie. Przysposobienie 
Wojskowe będące programowym 
zagadnieniem ruchu robotniczego 
musi przybrać na sile i natężeniu 
przy pomocy środków państwo­
wych, przydzielanych do dyspozy­
cji Związku.

Demokratyzacja wychowania fi 
zycznego staje się zadaniem palą- 
cem wobec bankructwa autoryta­
tywnej metody wspomagania roz­
woju sportu społecznego, reprezen 
towanej przez instytucję PUWF, i 
P.W. Metoda bowiem ta doprawa 
dziła do przerostów i przywilejów, 
w stosunku do faworyzowanych 
klubów i organizacji a do upośle­
dzenia klasowo niemiłych. Odby­
wa się to kosztem obniżania zdol­
ności obronnej państwa, albowiem 
wyłącza się organizacje, reprezen 
tujące sympatje i zaufanie jednej 
z podstawowych dla obronności 
państwa warstw społecznych w 
Polsce, — klasy robotniczej.

Przed robotniczym ruchem spor i 
towym zjawiło się również zada­
nie ugruntowania prawa do wew­
nętrznej pracy wychowawczej, w 
myśl własnych przekonań człon­
ków. Sport Robotniczy opowiada­
jąc się za nieangażowaniem się or 
ganizacji sportowych, jako organi­
zacji ściśle wychowawczych, do 
walk politycznych, — zarazem stoi 
na stanowisku konstytucyjnie za­
strzeżonych praw osobistych swo­
ich członków do udziału w tyciu 
polityęznem państwa oraz prawa 
sportowych organizacji robotni­
czych do prowadzenia wewnętrz­
nej pracy wychowawczej i kultu­
ralno - oświatowej w myśl przeko­
nań swoich członków.

Dające się zauważyć ożywienie, 
klasy robotniczej i budzenie się 
społeczeństwa polskiego do samo 
dzielnego życia, wymaga wzmo­
żenia akcji propagandowej ZRSS. 
na rzecz Związku, jego idei i pro­
gramu. Równolegle do tego musi­
my bardziej bezwzględnie demas­
kować zakulisowe gry, przywileje 
i koncesje, partykularyzm polity­
czny, próby faszyzacjl życia spor­
towego Polski oraz staczanie się 
moralne, faworyzowanego sportu 
ogólnego (t. zw. burźuazyjnego).

Musimy zorganizować ofensywę 
naszą, na odcinku młodzieży spor 
towej w Polsce.

Kobiety do szeregu
Przemówienie przewodniczącej 

Centralnego Wydziału Kobiecego 
tow. dr.

STEFANII KRYGEROWEJ

Przy Zarządzie Głównym został 
utworzony centralny Kobiecy Wy­
dział Sportowy, który ma do speł­
nienia następujące zadania:

a) propagandę sportu robotnicze 
go wśród kobiet,

b) wyszkolenie sportowe i ideo­
we (przez organizowanie kursów, 
obozów przeszkoleniowych tury­
stycznych wypoczynkowych oraz 
zawodów sportowych),

c) organizowanie i czuwanie 
nad rozwojem klubów kobiecych 
lub sekcji kobiecych przy klubach 
sportowych,

d) ustalenie i opracowanie me­
tod i środków pracy sportowej 
wśród kobiet

Przy wszystkich R. S. K, O. na­
leży powołać sprawnie działające 
wydziały kobiece, które powinny 
jedną delegatkę wyznaczyć jako 
łącznika z centralnym Wydziałem 
Kobiecym. Okręgowe Wydziały 
Kobiece są czynnikiem RSKO w je­
go pracy wśród kobiet.

Wzywa się wszystkie kluby do 
zakładania sekcji kobiecych.

Wzywa się wszystkie RSKO 
oraz kluby posiadające sekcje ko­
biece, aby powoływały kobiety do 
pracy w istniejących wydziałach 
sportowych jak np. lekkoatletycz­
ny, gier sportowych etc.

Przebieg dyskusji i referat głó- 
wego technika, tow. Wilczyńskie­
go, ogłosimy w jutrzejszej szta-
fed*.



Polacy na szczytach And
Nieznane szczyty Ameryki zbadane przez polską wyprawę

Jak jrt podaliśmy, druga poi- OBÓZ WYPADOWY NA WYSÜ-
aka wyprawa wysokogórska w 
Andy Argentyńskie, zorganizowa­
na przez klub wysokogórski Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzański 
go, zdobyła kilka szczytów, m. :n. 
trzeci pod względem wysokości 
szczyt górski Ameryki, Nevado 
Pissis (6,780 mir.). Bliższe szcze­
góły tej wyprawy są następujące:

Po założeniu bazy głównej przy 
Tres Quebradas na wysokości ok. 
4290 mtr., uczestnicy wyprawy 
andyjskiej: J. T. Wojsznic, inż. St. 
Osiecki, W. Paryski i J. A. Szcze­
pański, przeszli okres aklimatyza­
cji, oraz przystąpili do wykonania 
szkicu topograficznego terenu swej 
działalności. W tym celu weszli 
na szereg wzniesień pomiędzy 4 
a 5 tys. mtr. wysokości i ustalili 
je jako swoje bazy topograficzne.

W dn. 17 stycznia podjęła wy­
prawa z bazy głównej próbę wej­
ścia na szczyt Cerro de los Patos 
hib Serro Tres Quebradas, mają­
cy 6,280 mtr. wysokości. Na mu­
łach dotarto do wysokości ok. 
4,900 mtr., po czym założono

PORADNIA
Świadomego
Macierzyństwa
mienia dr. mad.
J’ Budzińskiei-Tylickie!

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

KOŚCI OK. 5,550 MTR.
Z obozu tego wszyscy czterej 

uczestnicy wyprawy osiągnęli w 
dniu 18 stycznia główny wierzcho 
łek szczytu.

Poczynając od drugiej połowy 
stycznia, wyprawa andyjska roz­
poczęła systematyczną akcję, ce­
lem zbadania nieznanego masywu 
Nevado Pissis, uchodzącego, ze 
względu na swą wysokość, za 
trzeci szczyt Ameryki, a odległy 
od bazy o ok. 45 km. w linii pro­
stej. Masyw ten jest zupełnie nie­
zbadany i stanowi dotąd

BIAŁĄ PLAMĘ NA MAPIE 
AMERYKI POŁUDNIOWEJ.

Ku Nevado Pissis, oraz sąsied­
niemu masywowi, nienazwanemu, 
nie zbliżył się jeszcze żaden ba­
dacz lub alpinista. Odbyto cały 
szereg długich wywiadów, dzięki 
którym ustalono sposób i drogę 
przedostania się pod masyw, oraz 
odkryto jedyne w jego okolicy 
miejsce, nadające się, zresztą na 
bardzo krótko, na obóz karawany 
mułowej.

Gdy te zagadnienia rozwiązano, 
wszyscy uczestnicy wyprawy w 
dniu 27 stycznia, po przebyciu 
przeszło 60 kim. bezdroży gór­
skich, przybyli do owego obozu, j 
skąd nazajutrz podjęli dalszą dro­
gę do stóp masywu. Niestety, zu­
pełna zmiana pogody (zamiecie 
śnieżne) uniemożliwiła posuwanie 
się naprzód i ostatecznie

ZMUSIŁA WYPRAWĘ DO 
POWROTU

w dn. 29 stycznia do Tres Que­
bradas.

Po skończeniu okresu opadów 
śnieżnych, kierownik wyprawy, J. 
Wojsznic, rozdzielił ją na dwie 
samodzielne grupy po dwuch alpi­
nistów, z których grupa Wojsznic 
i Paryski wyruszyła na zdobycie 
szczytu Nacimiento, a grupa — 
Osiecki i Szczepański, dzień pó­
źniej, wyruszyła ponownie ku ma­
sywowi Pissis.

Uczestnicy wyprawy andyjskiej 
Paryski i Wojsznic z pełnym po­
wodzeniem poszli w dniach 2 do 
11 lutego na prost masywu Naci­
miento (6,493 mtr.).

Okazało się, że szczyty Nac;- 
! mienco otaczają

WYGASŁY KRATER STAREGO 
WULKANU.

Z kolei przeprowadzili ci u- 
czestnicy wyprawy badania to­
pograficzne nieznanych terenów

na północo - wschód od Naci­
miento, przy czym Wojsznic w 
dn. 9 lutego wszedł ni wulkan, 
dotychczas nienazwany, wysoko­
ści ponad 6,000 mtr.

W dniach 3 do 11 lutego grupa 
Osiecki i Szczepański odoyła suk­
cesem uwieńczoną wyprawę na 
Nevado Pissis.

Tym sposobem obok Aconca­
gua (7,035) i Merced ar: o (v,b00 
mtr.), dwuch najwyższych szczy­
tów Ameryki, zdobytych przez 
Polaków w roku 1936, również i 
trzeci pod względem wysokości 
szczyt Ameryki został zdobyty 
przez polską wyprawę.

W masywie Nevado Pissis 
stwierdzili uczestnicy wyprawy 
istnienie dwuch nieznanych w 
geografii lodowców, a w drodze 
powrotnej do Tres Quebradas ba­
sen Laguna Verde i ustalili położe­
nie trzeciego, mapom argentyń­
skim nieznanego jeziora, położo­
nego na południe od laguny Ver- 

I de.

Wulkany pod lodem
Dziwa geologiczne w Islandii

W południowo - wschodniej czę 
ści Islandii znajduje się olbrzymi 
lodowiec Vatna Jokuli, pokrywają­
cy przestrzeń około 8.000 km. kw. 
Lodowiec ten jest pozostałością o- 
statniej epoki lodowcowej, która 
cofając się stopniowo w całej Eu­
ropie, tu pozostawiła ślady swego 
trwania w pierwotnej, niezmienio­
nej formie.

Z drugiej stymy wiadomo, że 1- 
slandia jest krajem gorących źró­
deł, tak zwanych gejserów, pocho 
dzenia wulkanicznego. Szereg tych 
wulkanów jest jeszcze dziś czyn­
nych. Kilka najbardziej czynnych 
wulkanów znajduje się właśnie 
pod grubą na kilkaset metrów po­
krywą lodowca Vatna Jökull.

Działalność tych wulkanów ba­
dał niedawno znakomity uczony 
skandynawski, dr. Niels - Nielsen, 
którego sprawozdanie, przedłożo­
ne brytyjskiemu towarzystwu geo 
graficznemu „Royal Geographical 
Society“, opublikował ostatnio an 
gielski miesięcznik przyrodniczy 
„Nature“. Wulkany te, wybuchając
pod powłoką lodową, powodują nych.

nagłe topnienie olbrzymich mas 
lodowca, co wywołuje na całej wy 
spie straszne powodzie, które lud­
ność nazywa Jökullhlaup. Ekspedy 
cja naukowa dr. Niels - Nielsena 
stwierdziła dwa rodzaje wybu­
chów wulkanicznych, jedne, któ­
rym towarzyszy nikły wyrzut po­
piołów, których siła wybuchowa 
jest natomiast tak wielka, że z ła­
twością kruszy gruby, do 200 me­
trów dochodzący, pancerz lodowy 
i tworzy w lodowcu liczne krate­
ry. Ilość wody z roztopionych mas 
lodowych dochodzi do zawrotnej 
cyfry 10 miliardów metrów sześć. 
Drugi rodzaj wulkanów rozwija 
znacznie słabszą energię, niezdol­
ną do przebicia pancerza lodowe­
go. Wybuchy te mają Jednak inną 
właściwość. Pod olbrzymim ciśnie 
niem masy lawy krystalizują się, 
tworząc skały bazaltowe i inne, 
których liczne pokłady na Islandii 
są najwymowniejszym świadec­
twem, że cała wyspa zawdzięcza 
swe powstanie i swój układ geolo 
giczny działaniu sił wulkanicz-

JaK spędza dziefi

Prezydent najpotężniejszej Republiki świata ?

Dział rozrywek umysłowych
ZADANIE Nr. 16

Lotogryt — «t. S. Koaridri. Wamfttm,

W powyższą figurę wpisać 16 wy­
razów o podanym znaczeniu i o współ 
nej ostatniej literze. Pierwsze litery 
dadzą rozwiązanie, które należy na­
desłać bez wyrazów pomocniczych.

Znaczenie wyrazów: L Duży pokój. 
2. Budynek dla bydła. 3. Metal. 4. 
Drzewo iglaste. 6. Korab Noego. 6. 
Legion. 7. Narzędzie do szycia. 8. Ju­
trzenka, świt. 9. Widzenie senne. 
10. Obawa przed występem publicz­
nym. 11. Oranie, praca bez wytchnie­
nia 12. Szmer. 18. Urodzajne miejsce 
na pustyni. 14. Mapa. 15. Następująca 
po siódmej. 16. Sklep, w którym 
«przędąją mięso. Nagroda: miesięcz­
na prenumerata „Robotnika“.

ZADANIE Nr. 16
Wizytówki — uł. S. T. Zgierz.

CZ. SEW 
R. LINOK 

KAZ. LERA
Jaki jest zawód tych osób?
Nagroda: książka,

*»
*

Rozwiązanie zadań

numeru brzmi: zadanie Nr. 23. Po­
ziomo: awangarda, gol, ani, agitacja 
tarka, ar, 8, Uatianowa, oaza, aa, 
narty, liman, krab. nr. Pionowo: 
awanturnik, agitator, notariat, ar, 
azyl, ek, na, raja, emu, dna, iwa, ar, 
ad, Mäzen.

Zadanie Nr. 14: Gruszki na wie­
rzbie nie rosną. Nagrodę za rozwią­
zanie zadań z poprzedniego N-ru wy­
losowali książkę T. Teodorczyk, 
Zgierz. Prenumeratę „Robotnika" Zo- 
fja Gaikowa, Niwka, I-go Maja 11.

Uprzejmie prosimy tow, T. Teodor, 
czyka o przysłanie nam owego do kła. 
ćnego adresu.

V
D. Markus, Brok n/Bugiem. Za­

gadka nie dla nas. Krzyżówki są ła­
dne. Czytelnicy nasi niechętnie jed­
nak rozwiązują krzyżówki. Po za tym 
niektóre wyrazy są nie odpowiednie, 
bądź błędnie napisane. Po poczynie­
niu poprawek — wydrukujemy. Pro­
simy o bardzo łatwe zadania. Odpo­
wiedzi listownych nie udzielamy.

T. Teodorczyk, Zgierz. Logogryfu 
nie wydrukujemy. Prosimy o dalsze 
zadania.

S. Kozicki, Warszawa. Niektóre za­
dania wydrukujemy. Prosimy o bar­
dziej staranne wykonywanie zadań.

Wincenty Tomaka, Klesów: Za ży­
czenia dziękujemy.

Julian Czerewko, Drohobycz. Za­
danie błędnie rozwiązane. Odpowie­
dzi listownych nie udzielamy.

M. M. Baranowicze: Logogryf za­
trzymujemy. Prosimy o możliwie ła­
twe 1 ładne zadania. Krzyżówka Wa­
sza — to właściwie dwie nie połączo­
ne ze sobą krzyżówki. Nie pójdzie.

Rozwiązanie zadań z tego numeru 
I należy nadsyłać do dnia ll.III, na 
adres naszej warszawskiej Redakcji, 

z poprzedniego j Warszawa, Warecka 7.

Niesamowite losy
posiadaczy słynnego diamenty „Hope“

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych jest jednym z najpracowit­
szych szefów państw. Powiedze­
nie to stosuje się nie tylko do o- 
been ego prezydenta Rooseveita, 
ale prawie do wszystkich jego 
poprzedników. Pracowitość ta 
wynika z odrębnej konstytucyjnej 
roli prezydenta, który przez 4 lata 
jest ministrem wszystkich resor­
tów. Sekretarze stanu są tylko je­
go współpracownikami, niezależ­
nymi od parlamentu.

Jak upływa dzień prezydenta 
Rooseveita? Wszyscy jego po­
przednicy należeli do ludzi wcze­
śnie rozpoczynających pracę. Pre 
zydent Roosevelt ma inną metodę 
pracy. Kończy on swą pracę oko­
ło północy. Do sypialni prezy­
denta służący wnosi wówczas 
ciężki kosz, wypełniony listami, 
memoriałami, podaniami i różne­
go rodzaju papierami państwo­
wymi. Prezydent, leżąc w łóż­
ku, przegląda przed zaśnięciem 
kolejno poszczególne akta, robi 
na marginesie uwagi i szkicuje 
teksty ewentualnych zarządzeń, 
które nazajutrz podyktuje swej 
sekretarce.

O godz. 8,30 Roosevelt każe się 
budzić, śniadanie przynoszą mu 
do łóżka. W 10 minut po przebu­
dzeniu wchodzi przed 9-tą do sy­
pialni fryzjer, po czym prezydent 
udaje się do łazienki. W czasie 
śniadania i w łazience prezydent 
załatwia część bieżącej pracy. 
O godzinie 9-tej przyjmuje w sy­
pialni sekretarza stanu, który 
który często przychodzi w towa­
rzystwie jednego z członków rzą­
du lub osobistości prywatnej, 
przybywającej na specjalnie waż­
ną audjencję. Audjencja i dykto­
wanie zarządzeń trwają godzinę 
do półtorej. Po ukończeniu tych 
pierwszych czynności urzędowych 
prezydent kończy ubieranie się i 
przechodzi do swego gabinetu. O 
godzinie 10,30 zaczyna się seria 
posłuchań. Czas każdej audjencji 
nie może przekraczać 30 minut, 
regułą ogólnie przyjętą jest 15 mi­
nut Ilość audjencyj wynosi w ty­
godniu około 100. Po audjencjach 
następuje godzinna przerwa na

śniadanie, które prezydent przyj­
muje zazwyczaj w towarzystwie 
jednego z sekretarzy stanu, który 
w tym czasie składa mu sprawo­
zdanie ze swego resortu. O go­
dzinie 14-tej prezydent jest znów 
przy biurku. Sekretarz melduje 
szereg osobistości nowych, czeka­
jących na posłuchanie. Audjencje 
te są natury ogólniejszej w odróż­
nieniu od audjencyj przedpołud­
niowych, które dotyczą zazwy­
czaj ważnych spraw państwo­
wych. Dwa razy w tygodniu pre­
zydent przyjmuje dziennikarzy na 
godzinnej audjencji. Na posłu­
chanie popołudniowe może dostać 
się każdy obywatel, polityk, eko­
nomista, urzędnik, czy najzwy­
klejszy sobie człowiek z tłumu, 
który chce prezydentowi przed­
stawić swe poglądy na tę czy in­
ną kwestię. Prezydent poświęca 
pół godziny po południu na pły­
wanie. Często jednak, gdy trzeba 
przygotować ważny akt państwo­
wy, przemówienie radiowe, czy 
projekt, ważnej reformy, prezy­
dent odmawia sobie tej najwięk­
szej przyjemności, jaką jest dla 
niego pływanie.

Wieczory poświęcone są przy­
jęciom wysokich gości zagranicz- 
cznych, dyplomatów, bankietom 
państwowym, różnym imprezom o 
charakterze towarzyskim lub do­
broczynnym, uświetnianym obec­
nością głowy państwa. Zazwyczaj, 
o ile me odbywają się specjalnie 
wielkie bankiety, liczba gości przy 
stole prezydenckim jest dość ogra 
niczona. Na wieczorach koncerto­
wych natomiast zbiera się w pry­
watnych apartamentach prezyden­
ta 200 do 300 osób, z których każ­
da chce usłyszeć osobiście z ust 
prezydenta jakieś słowo i uścisnąć 
jego dłoń.

Przyjęciom towarzyskim u pre­
zydenta towarzyszy surowy cere­
moniał dworski. Strój i kolejność 
przyjęć uregulowane są z najdrob­
niejszymi szczegółami. To samo 
dotyczy ewentualnych pytań, sta­
wianych prezydentowi. Do bankie 
tów o charakterze państwowym 
należą m. in. przyjęcia na cześć 
członków najwyższego trybunału

Sławny diament Hope jest cudo­
wnym klejnotem, lecz fatalizm ja­
kiś prześladuje jego właścicieli. 
Klejnot ten nosiła niegdyś Maria- 
Antonina, którą ścięto. Po rewolu 
cji francuskiej kamień ten znale­
ziono u bogacza Franciszka Beau­
lieu, który był później zrujnowany 
I umarł z głodu. Pewien książę ro­
syjski, który ów diament nabył zo­
stał zamordowany. Później prze­
chodzi on na własność kupca per 
«kiego, który się utopił — a nastę- 
f»U« kupuje go jubiler grecki, któ-

ry uległ śmiertelnemu wypadkowi. 
Wreszcie diament trafia do skarb­
ca Abdul-Hamida, którego zdetro­
nizowano.

Książę Newcastle, który klejnot 
ten odziedziczył, wyzbył się go 
czym prKzej. Pani Mc Lean z Chi 
cago, I ora zapłaciła zań śliczną 
sumkę t A0.000 dolarów, parado w a 
la w tym ..lejnocie na wystawie 
w 1934 r. Obecnie szerzą się po­
głoski, że rodzina Mc Lean‘ów uto 
nęła w strasznych powodziach w 
Ohio.

Tajemnicze miliony
handlarza śmierci

O zmarłym w listopadzie ub. rg 
ku królu armat Bazylim Zacharo­
wie krążą w angielskich sferach 
bankowych przedziwne pogłoski. 
Dotyczą one spadku jednego z naj 
bogatszych ludzi Europy. Złożony 
w jednym z czołowych banków 
londyńskich majątek pozostały po 
Zacharowie oceniany jest na olis- 
ko 200.000 funt. szterlingów.

Jest to zaledwie cząstka tych 
bogactw, które znajdują się w zło

cie. Poważne nieruchomości i wil­
le, przepiękne posiadłości wiejsiee 
w Szkocji dopełniają bogactw czło 
wieka pracującego dla śmierci. Do 
tąd jeszcze nie ustalono bajońskich 
sum, które otrzymają spadkobier­
cy od rejenta Liritza z Paryża. Ol­
brzymie te sumy podejmą hrabina 
Ostroróg oraz zamieszkała w An­
glii siostra Z acha row a, pani .Wal- 
ford. \

administracyjnego, które odbywa­
ją się stale, mimo wzajemnej anty- 
patji panującej między trybuna­
łem a Białym Domem, przyjęcia 
na cześć wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Camera i inne. 
Większe bankiety wydaje Biały 
Dom dla prasy oraz wybitnych 
przywódców partji demokratycz­
nej. W tym roku bankiet przewi­
dziany na cześć wiceprezydenta 
Camera nie odbędzie się. Wobec 
ciężkiej katastrofy powodzi wice­
prezydent zakomunikował Roose- 
veltowi, że z budżetu swego skre­
ślił wydatek, przewidziany na przy

jęcie dla prezydenta i prosił o skrę 
sienie bankietu, przewidzianego 
przez Biały Dom dla wiceprezyden 
ta. Sumy zaoszczędzone przezna­
czono na pomoc dla powodzian.

Niekiedy uda się prezydentowi 
Rooseveltowi uzyskać w miesią­
cu dwa lub trzy wieczory dla sie­
bie. Czas ten poświęca Roosevelt 
na zobaczenie ciekawszego filom 
czy przedstawienia, wysłuchania 
koncertu lub pogawędkę ze swymi 
osobistymi przyjaciółmi* w gronie 
których prezydent zanuci niekiedy 
starą ludową piosenkę amerykań­
ską. * -

Monte-Carlo Wschodu
Makao jest jedynym miejscem 

na świecie, na którym nieprzerwa­
nie od XVI wieku łopocze flaga 
portugalska. Maleńka, bo licząca 
zaledwie 14 km. kw. kolonia por­
tugalska może być słusznie nazwa 
ną matką wszystkich terytoriów, 
pozostających pod obcymi wpły­
wami na Dalekim Wschodzie. Chi­
ny w roku 1557 obdarzyły Portu­
galię tym małym obszarem z wdzię 
czności za oczyszczenie wybrzeży 
od band pirackich. Podpisanie u- 
kładów i traktatów z całą lojalno­
ścią stwierdziło przynależność do 
Portugalii małego skrawka ziemi, 
otoczonego promieniowaniem ob­
cej kultury i cywilizacji chińskiej.

Makao zamieszkane w większo 
ści przez ludność chińską jest ci­
chą przystanią dla setek graczy i 
turystów europejskich, spragnio­

nych egzotycznych wrażeń i ryzy­
ka ruletki. Słusznie też chlubi się 
Makao imieniem Monte Carlo 
Wschodu. W charakterystycznym 
dla architektury chińskiej pałacyku 
mieści się kasyno. Dokoła stołów 
w kłębach dymu grupują się gia- 
cze, szukający szczęścia i złota. 
Wśród chińskich bywalców często 
spotkać można białych, przeważ­
nie turystów amerykańskich, pasjo 
nujących się ruletką. Makao jest 
dla słuchaczów wyższych kursów 
uniwersytetu lizbońskiego prakty­
cznym seminarium wschodoznaw- 
czym, w którym pogłębiają wiedzę 
dotyczącą zagadnień Dalekiego 
Wschodu. Akademicy przebywają 
cy tu rokrocznie na kilka miesięcy 
uwoźą z Makao wrażenia o dziw­
nej i niezbadanej duszy chińskiej.

Za Kilkanaście lat
W roku ubiegłym na światowej 

konferencji energetycznej w Wa­
szyngtonie prezes Tow. Anglo-lra 
nien p. Cadmann, zaalarmował ze­
branych twierdzeniem, że obecnie 
eksploatowane złoża ropy ulegną 
wyczerpaniu już w ciągu najbliż­
szych 20 lat! (oczywiście, p. Cad­
mann założył, że tempo produkcji 
ropy będzie równe obecnemu). Wy 
nikałoby stąd, że przemysł naftowy 
na całym świecie jest poważnie za 
grożony i, że w celu podtrzymania 
produkcji należy prowadzić najsil 
niejsze poszukiwania nowych złóż 
ropy. Nieco więcej optymisty­
cznie na ten problem zapatrywał 
się p. Teagle (prez. Standart Oil), 
który utrzymywał, że wyczerpanie 
złóż znanych nastąpi po nieco 
dłuższym okresie czasu, a to ze 
względu na rosnącą wciąż prod u k 
cję paliw syntetycznych.

Również słynny statystyk nafto 
wy Garfias (St. Zjedn.) twierdzi, 
że zasoby rogy surowej w zna­
nych (i eksploatow.) złożach star­
czą przeciętnie n* okres 13 lat —

przy produkcji równej dzisiejszej. 
Zasoby St. Zjednoczonych wyno­
szące półtora miliarda toon star­
czyć mają na około 10 lat, Rosji 
sow. (400 milionów toon) na 16 
lat. Najzasobniejsze złoża posiada 
Irak. Mogą one przy obecnym tem 
pie starczyć na około 90 lat. Jed­
nak trzeba uwzględnić, że spadek 
produkcji w innych krajach wywo­
ła zwiększenie popytu na ropę z 1- 
raku i w tym wypadku moment 
wyczerpania się tamtejszych złóż 
nastąpi dużo wcześniej.

W-g „Moniteur du Petroie Rou- 
main“ zasoby St. Zjednoczonych, 
Meksyku i Kanady wynoszą prze­
szło dwa miliardy ton ropy suro­
wej, co ma starczyć na 15 lat. Za­
soby Ameryki Płd. — 329 milionów 
ton (na 11 lat), Europy — 7*2 
mil. ton (22 lata), Azji — 769 mil. 
ton (58 lat), Afryki — 2.345 mil. 
ton (13 lat), wreszcie Oceanii — 
143 mil. ton (21 lat). Łączne za­
pasy świata przekraczają 4 miliat 
dy ton i mają starczyć na 16 lat



ŁÓDŹ
Po zwycięskich wyborach.-.,Narodowcy“ propaguią hitleryzm- 
Wybór Magistratu.- Działalność socjalistyczne! większości.— 
Władza w mieście, zgodnie z wolę wyborców, powinna nale­
żeć do socjalistów

i.
Wybory samorządowe w Łodzi, 

odbyte 27 września 1936 r. odbiły 
się głośnym echem w całym kra­
ju. 1 nie tylko w kraju. Na dzie­
siątkach zgromadzeń robotniczych 
w państwach demokratycznych, 
wybory łódzkie były przedmiotem 
wysokiego zainteresowania i wiel 
kiego entuzjazmu.

Jakie przyczyny złożyły się na 
ogrom zainteresowania Łodzią?

Łódź, największe miasto robot­
nicze w Polsce miało odpowiedzieć 
na dwa pytania:

1) czy faszyzm endecki zdołał 
umocnić swoje wpływy wśród ro­
botników,

2) jakie jest naprawdę politycz 
ne oblicze Łodzi po t. zw. wybo­
rach z września 1935 r., w których 
wzięło udział niespełna 20$ wybór 
ców łódzkich.

Wynik wyborów dał odpowiedź 
zdecydowaną. „Narodowcy“ utra­
cili w ciągu 1% roku ponad 3% 
swoich wpływów. „Sanacja“ nie o- 
trzymała ani jednego mandatu na 
72 radnych. Rozbijackie grupy nie 
odegrały najmniejszej nawet roli. 
P. Moraczewski analizując we 
„Froncie“ wynik tych wyborów, 
musiał stwierdzić, że nawet człon 
kowie ZZZ. głosowali na PPS. i 
Klasowe Zw. Zawodowe.

Hasło wyrównania frontu walki 
z faszyzmem zostało w Łodzi urze 
czywistnione. Naprzeciw siebie sta 
nęli: PPS. z KI. Zw. Zaw. i te wszy 
stkie elementy, dla których walka 
z faszyzmem jest nakazem chwili, 
a przeciw nam stanął faszyzm en­
decki, poparty przez kler, kołtune­
rię mieszczańską i... hitlerowców 
(tak jest, niemieckich hitlerow­
ców 1!),

Ciężka to była walka. Do co­
dziennych bez mała zjawisk należa 
ły napady endeckich (płatnych) bo 

jówek na lokale PPS i na zebrania 
robotnicze, atakowano na ulicach 
naszych kolporterów i agitatorów, 
wielu towarzyszów i robotników 
zostało rannych i kontuzjowanych. 
Środkiem agitacji przeciwko PPS. 
były... denuncjacje, paszkwile, ja­
kieś podejrzanej autentyczności fo 
tografje z Hiszpanii, jakoby mili­
cjanci strzelali do... kamiennych po 
sągów, oraz cały arsenał wyzwisk 
z domieszką „żydo - komuny“ lub 
„Wojtków żydowskich“.

„Sanacyjna“ agitacja polegała 
na uczeniu endeków, jak się po win 
no robić prawdziwy antysemityzm.

Zdobyliśmy 94.000 ważnych gło 
sów. Bund zdobył 25.000. Razem 
socjalistyczne listy otrzymały 120 
tys., wobec 75 tys. głosów endec­
kich i... 13 tys. głosów „sanacyj­
nych“. W Radzie Miejskiej zasia­
dło: 34 radnych PPS i KI. Zw. Za­
wodowych, 5 bundowców, 1 poa- 
lej - sjonista (lewica), 3 radnych 
Agudy (posła Mincberga) — reli­
gijnych mieszczan żydowskich, 2

TEATR NARODOWY. „Fiesco“ 
— tragedia w 5-u aktach Fr. Schil­
lera.

Dawno nie grana u nas mło­
dzieńcza tragedia Schillera jest 
sztuką mętną, o dość naiwnie prze 
prowadzonej intrydze politycznej.

Mickiewicz wprawdzie podobno 
się zachwycał tym dramatem w 
okresie pisania Konrada Wallen­
roda. Czołowy bohater bowiem tej 
sztuki może być istotnie pierwo­
wzorem poniekąd jego Wallenro­
da. Podobnie jak bohater Mickie­
wiczowski Fiesco osłania wła­
ściwe sobie oblicze i plany przed 
tyranem genueńskim — Doria, by 
w chwili stosownej wystąpić prze­
ciwko niemu w imię pogwałconej 
wolności republikańskiej miasta. 
Przyznać jednak trzeba, że Mic­
kiewicz swego Wallenroda wplótł 
w krąg zdarzeń i okoliczności nie­
równie ciekawszych, czyniąc go 
typem głębszym i bardziej zróż­
niczkowanym.

Fiesco Schillera spiskuje wpraw

sjonistów i 27 „narodowców“.
Żywot Rady Miejskiej nie zapo­

wiadał się spokojnie. Już pierwsze 
posiedzenia ujawniły w całej pełni 
orgję demagogji endeckiej. Nat­
chnieniem dla demagogji endeków 
i jch „źydo-manjactwa“ było awan 
tumictwo hitlerowców z okresu 
lat 1930 — 1933.

Pochwały j „słowa uznania“ dla 
III Rzeszy i hitlerowców padają 
dość często z ust „polskich“ „na­
rodowców“ w łódzkiej Radzie Miej 
skiej. A już najbardziej gorącym 
zwolennikiem hitleryzmu okazał 
się prezes endeckiego klubu adw. 
Szwajdler, będący również preze­
sem... Akcji Katolickiej w Łodzi. Z 
jednej strony kler coraz energicz­
niej protestuje przeciwko prześla­
dowaniu katolików w III Rzeszy, 
a prezes Akcji Katolickiej nie wspo 
mina o tern ani słowa, tylko hymny 
pochwalne wygłasza na cześć „ra­
ju“ hitlerowskiego. Prezes akcji 
katolickiej, polski narodowiec o 
„czysto polskim“ nazwisku Szwaj 
dler! — widzi w III Rzeszy wzór 
„raju“....

W dniu 7 stycznia r. b. Rada 
Miejska dokonała wyboru prezy­
denta, wiceprezydentów i ławni­
ków. Prezydentem wybrano to w. 
Norberta Barlickiego a wiceprezy­
dentami: tow. Bolesława Dratwę, 
Artura Szewczyka i Adama Wal­
czaka. Według proporcji przypa­
dło nam 5 ławników a „narodow­
com “ 3. Po długich naradach na 
temat „brać czy nie brać“, „naro­
dowcy“ wzięli mandaty ławników, 
gdyż w przeciwnym razie socjali­
ści posiadaliby nawet kwalifikowa­
ną większość potrzebną przy po­
życzkach, bez których samorząd 
nie może normalnie działać.

Większość socjalistyczna przy­
stąpiła odrazu do realnej pracy, 
przeciwstawiając „żydo - mania­
kom“ z endecji ich awantumictwu 
politycznemu konkretne sprawy, 
przy których endecy ujawniali swo 
je reakcyjne oblicze i faszystow­
ską demagogję.

Radni socjalistyczni przez ubie­
głe dwa miesiące:

1) położyli nacisk na rozbudo­
wę opieki społecznej, gdyż nędza 
w Łodzi jest przeraźliwa,

2) podwyższono wydatki na do 
żywianie dzieci w szkołach,

3) przyznano robotnikom sezo­
nowym zimowy zasiłek po 50 i 100 
zł.,

4) utrzymano dla pracowników 
miejskich % dodatek komunalny 
wbrew stanowisku „narodow­
ców“,

5) zgłoszono wniosek nagły, a- 
by pracownikom miejskim przy­
znać jednorazowo po 50 zł. za­
miast t. zw. trzynastej pensji,

6) uchwalono wnioski o obniże­
nie ceny prądu elektrycznego i bi­
letów tramwajowych,

7) uchwalono wniosek, aby

dzic przeciwko tyranii, opierając 
się na wzburzonych genueńczy­
kach — i sprowadzonych ad hoc 
francuzach — lecz w ostatecznej 
konsekwencji okazuje się też tyl­
ko ambitnym karierowiczem, któ­
ry na gruzach dawnej tyranii chce 
zbudować swoją.

Trzeba dopiero zamachu praw­
dziwych republikanów w rodzaju 
Verriny na niego, by mu w osta­
tniej chwili butnego triumfu (zmą­
conego żałobą po śmierci żony)— 
uniemożliwić spełnienie ambitnych 
zamiarów.

Pomijając naiwną intrygę i dość 
groteskowo potraktowaną charak­
terystykę drugoplanowych posta­
ci, stwierdzić należy, źe Schiller z 
niemałą dozą prawdopodobień­
stwa potraktował proces przemia­
ny republikanina i demokraty — w 
dyktatora.

Ten proces w chwili obecnej ze 
wszechmiar aktualny w wielu kra­
jach Europy zasługuje istotnie na 
oświetlenie i uprzyczynowienie za

Rząd zezwolił na rekwizycję wol­
nych mieszkań dla bezdomnych i 
wyeksmitowanych,

8) wysokim dygnitarzom miej­
skim skasowano „remuneracje", i- 
dące w setki złotych miesięcznie,

9) uchwalono wniosek, aby cof­
nąć kamienicznikom ulgi podatko­
we, a uzyskane pieniądze z tego 
źródła przelać na opiekę społecz­
ną,

10) zwrócono się do Rządu, a- 
by i w Łodzi miasto mogło pobie­
rać dodatek komunalny do podat­
ku dochodowego, przyczem socja­
liści wysunęli zasadę, aby temu 
podatkowi podlegały wyłącznie:

a) pensje ponad 500 zł. miesię­
cznie, b) nieruchomości dające po­
nad 5.000 zł. dochodu rocznego, c) 
zakłady przemysłowe, d) przedsię­
biorstwa handlowe I kategorji.

Zasada nasza jest ni etyl ko słu­
szna ale i na wskroś realna. Niech 
płacą bogaci. Jeśli chodzi o nieru 
chomości — to 4.500 nieruchomo­
ści drobnych nie podlegałoby po­
datkowi, a tylko 1.700 nieruchomo­
ści dużych. Również i handel śred­
ni i mały nie podlegałby temu po­
datkowi. A urzędnicy i robotnicy 
nie zarabiają dziś... 500 zł. mie­
sięcznie. Ci, co tyle zarabiają, nale 
żą do sfer kierowniczych, dygni­
tarskich lub zawodów wyzwolo­
nych.

Pod koniec stycznia r. b. Komi­
sarz wniósł na Radę Miejską spra 
wę budżetu. Radni Socjalistyczni 
powiedzieli: budżet miastu damy, 
ale jak będą zatwierdzone władze 
miejskie (Magistrat); do tego cza 
su, budżetu nie będziemy rozpatry 
wać — i sprawę budżetu zdjęto 
z porządku obrad.

W połowie lutego p. minister 
Spraw Wewnętrznych nie zatwier 
dził tow. Garlickiego na stanowis­
ku prezydenta Łodzi, bez podania 
jakichkolwiek motywów. Cała or­
ganizacja łódzka, a z nią i masy 
robotnicze odpowiedziały: Jeżeli
nie podano motywów, to widocz­
nie tow. Barlickiego nie zatwier­
dzono wyłącznie ze względów po­
litycznych, wobec czego tow. Bar­
lickiego należy wybrać po raz dru­
gi. I po raz drugi Rada Miejska 
wybrała na prezydenta m. Łodzi, 
tow. Barlickiego, posiadającego 
wszystkie kwalifikacje, wymagane 
przez ustawy.

Większość socjalistyczna, repre 
zentująca 120.000 wyborców, zdaje 
sobie sprawę z tego, jaką silę re­
prezentuje i jeżeli domaga się, aby 
władzę w mieście oddano socjalis­
tom, to ma do tego pełne prawo, 
bo ma zaufanie mas, którego nie 
posiada „sanacja“ ani jej komisa­
rze.

H. W.
* o *

W następnych artykułach omó­
wimy awantury „narodowców“, u- 
pomnienie Ministerium Spraw We

równo psychologiczne jak i histo­
ryczne. jest to w zasadzie zaga­
dnienie narodzin bonapartyzmu.

Schiller jednak ułatwia sobie to 
zadanie, każąc swemu bohaterowi 
być już od samego początku kryp­
to zdrajcą nie tylko wobec Doży, 
lecz i wobec wyznawanych jawnie 
zasad republikańskich.

Powiastka pouczająca Fiesca, 
wypowiedziana wobec mieszczan 
genueńskich, o rządach w pań­
stwie zwierząt, gdzie po wielu pró 
bach zgodzono się na rządy lwa, 
dlatego, że był lwem, — wskazuje 
od początku na to, że Fiesco uwa­
ża się za owego górującego nad 
otoczeniem lwa, który ma „pazu­
ry, mózg i jeden tylko żołądek“ i 
któremu na mocy przywileju tych 
wrodzonych talentów rządy się 
•'■aleźą.

W istocie więc w tej tragedii 
mamy do czynienia nie tylke z roz 
wojem i kształtowaniem się pod 
wpływem okoliczności charakteru, 
lecz z odsłanianiem w miarę roz­
wijających się zdarzeń — przycza 
jonych planów. Jest to więc gra 
dążeń i namiętności, nie właściwy

wnętrznych, nastroje robotniczej 
Łodzi, represje wobec Partii i 
Związków.

Także wybory
Organizacje zawodowe wniosły 

protest do Inspektora Pracy w Ka 
towicach przeciwko niezwykłym 
wyborom do Rady Załogowej, ja­
kie przeprowadzono w Zjednoczo 
nych Zakładach Pralń w Katowi-

W Siemianowickiej Hucie Szkła 
przeprowadzono wybory do Rady 
Załogowej, które przyniosły 4-ry

proces przemiany i stawania się 
duchowego.

Jeśli bowiem chodzi o teraźniej­
szą Europę zastanawia nas często 
ten dziwny i niewątpliwie z głęb­
szych źródeł płynący (niekoniecz­
nie z chęci łupienia ludzi zależ­
nych) proces przemiany i ideowe­
go odstępstwa od zasad, których 
świętość się niedawno głosiło.

Zagadka dyktatury w nowszych 
czasach ma swoje źródła gospo­
darcze, polityczne, lecz ma i źró­
dła i dopływy psychologiczne, wy 
tryskujące z najgłębszych pokła­
dów świadomości indywidualnej.

Nie darmo w ostatnich czasach 
mnożą się monografie historyczne 
o wielkich dyktatorach zarówno 
epok minionych, jak i współczes­
nych. Jest to niewątpliwie wspa­
niały temat dla dramaturga. Mło­
dociany Schiller, narzucając jed­
nak w gorączkowym niepokoju 
swego „Fiesca“, bezpośrednio po 
buntowniczych „Rozbójnikach", 
dojrzał jednak zaledwie mgliste 
zarysy tego tematu, któremu na­
dał z góry kształt zbyt gotowy i 
określony.

Z tego powodu sztuka jego w

Ha

akssiestiiekim
ZE LWOWA.

We Lwowie na 4-ym roku inży­
nierii paru studentów-Żydów za­
jęto miejsca po prawej stronie sal; 
wykładowej. Wykładający prof. 
Wątorek polecił im usiąść po le­
wej stronie. Studenci nie zastoso­
wali się do tego wezwania, wobec 
czego profesor zawiesił wykład.

O fakcie tym zawiadomiono re­
ktora.

each, gdzie dzierżawca urządzeń 
tej Spółki akcyjnej, p. Zajdę, bez 
rozpisania wyborów zarządził ich 
przeprowadzenie, podał robotni­
kom nazwiska kandydatów i po­
lecił im głosować (!!).

mandaty Klasowemu Centralnemu 
Zw. Rob. Przem. Chemicznego i 1 
mandat ZZP.

naszych czasach jest, niestety, tyl­
ko pamiątką jego młodzieńczego 
niepokoju, nie stając się nawet 
dokumentem epoki — i wznowie­
nie jej nie tłumaczy się żadną re­
alną potrzebą.

Tragedia Shillera w insceniza­
cji Leona Schillera wypadła na 
ogół dość okazale i efektownie.

•Józef Węgrzyn w tytułowej ro­
li mógł zabłysnąć właściwym so­
bie urokiem szlachetnego patosu, 
który przeważnie brzmiał przeko­
nywająco.

Niepokojąco w roli jego żony 
prezentowała się p. Ewa Kuncewi- 
czówna, która z tej roli nie umia­
ła wybrnąć.

Z większym sukcesem, choć nie 
bez zarzutów, wywiązała się ze 
swej roli p. Pancewiczowa.

Dobry był p. Brydziński w roli 
Verriny i p. Damięcki w roli przy­
słowiowego Murzyna.

Z pozostałych ról na w różnie­
nie zasługują pp.: A. F :ha, L. 
Łuszczewski, M. Wy; Bykowski, 
Helena Kitajewicz.

Stylowe dekoracje i kostiumy 
projektował Stanisław Jarocki.

J. N. MILLER.
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CYKL ODCZYTÓW SPOŁECZNYCH 
Czy niemożliwe jest współżycie ba 

dacza zjawisk społecznych i prakty­
ka życia społecznego? Jest ono naj­
zupełniej możliwe, ale w ściśle okre­
ślonych granicach. Badacz me może 
dawać gotowych recept, z których 
mógłby korzystać działacz. Ale dzia­
łacz może , dowiedzieć od badacza, 
jaki jest przypuszczalny stopień pra 
wdopodobieństwa skuteczności jego 
zamierzeń.

Ten ciekawy problem, omówi w 
trzech odczytach dr. Aleksander 
Hertz, począwszy od dn. 8 marca, o 
godz. 17.

NAJTAWZA SZKOŁA SAMOCHODOWĄ

PRYLIHfö
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Radio warszawskie
NIEDZIELA, 7 marca.

8.00 Pieśń. 8.03 Aud. dla wsi. 8.50 
Dzień. por. 9.00 Tr. nad. z koś. św. 
Krzyża w Warszawie. Po nab. ok.
10.30 Słynni dyrygenci — Bruno Wal 
ter. 11.45 Gzem są misje dla katoli­
ka — pog. 12.00 Hejnał. 12.03 Konc. 
rozrywkowy. Wyk.: Mała Ork. P. E. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, W. Rosz 
kowsłd — saksofon. 14.00 Ork. w je­
dnym instrumencie (organy Wurłitze 
ra). 14.20 Konc. reklam. 14.50 Straż 
ogniowa czuwa. 15.05 Pieśni ludowe 
w wyk. chóru męskiego Stow. Prac. 
m. Katowic pod dyr. L. Janickiego.
15.30 Audycja dla wsi. 16.00 Morwi- 
tan w piosence. 16.30 Ork, mandol.
,.Kaskada'' pel dyr. E. Ciukszy (z 
Wilna). 17.00 Konc. symf. (z Krako­
wa). Wyk.: Ork. filhar. pod dyr. F. 
Kulczyckiego i J. Wassermann — 
wiolonczela. 19.00 Z mojego war­
sztatu — szkic literacki J. Kaden- 
Bandrowskiego. 19.15 Program. 19.20 
Konc. rozrywkowy (płyty). 20.20 
Tr. ze Lwowa frag, pływackich mi­
strzostw Polski. 20.30 Wiad. sporto­
we P. E. 20.40 Przegląd polityczny.
20.50 Dzień, wlecz. 21.00 Wesołe słu­
chowisko p. t. „Eksmisja" wg. frag­
mentu pow. Bolesława Prusa „Lal­
ka"1. 21.30 Recital fortepianowy La- 
zare Levy. 22.00 Ork. T. Seredyń- 
skiego. 23.00 Melodie tan. (płyty).

PONIEDZIAŁEK 8 marca.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 
7.25 Parę informacyj. 7.30 Muz. (pły 
ty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 Aud. 
dla dzieci starszych. 12.00 Hejnał. 
12.03 Alek. Głazunow — kompozytor 
. dyrygent (płyty). 12.40 Dzień, po- 
łudl 12.50 Wszystkie dzieci mają rów 
ne prawa do miłości matki — pog.
15.00 Wiad. gospod. 15.15 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.55 Wszyst­
kiego po trochu —- aud. dla dzieci. 
16.15 Skrzynka językowa. 16.30 
Transmisja z Filharmonii Warszaw­
skiej fragmentu Międzynarodowego 
Konkursu im. Fryderyka Cropina.
17.00 Trzeba poznać rzeczywistość—
odczyt — wygł. dr. A. Hertz. 17.15 
Koncert solistów. Wyk.: M. Feliń­
ska-Lewicka — śpiew, S. Rachoń — 
skrzypce. Prof. Urstein — akomp.
17.50 O fotografii w promieniach nie 
widzialnych — pog. 18.00 Konc. rc- 
18.10 Wiad. sport. 18.20 Konc. re­
klam. 18.45 Program. 18.50 Kółka 
Rolnicze. 19.00 Aud. strzelecka. 19.39 
Koncert rozrywkowy. Wyk.: Mała 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
i „Wesoła Piątka" (ze Lwowa). 
20.45 Dzień, wieez. 20.55 Pog. akt.
21.00 Poeta i publiczność — wlecz, 
literacki. 21.30 Kapela Ludowa F. 
Dzierżanowskiego. 22.00 Konc. symf. 
Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod dyr. G. 
Fitelberga. M. Jonasówna, — forte­
pian. 23.00 Melodie tan. (płyty).

Railio Krakows de
NIEDZIELA, 7 marca.

8.18 Pieśni ludowe w wyk. Fr. 
Bieńka (płyty). 8.25 Pog. dla rolni­
ków. 8.4C Pieśni ludowe w wyk. Fr. 
Bieńka (płyty). Po nab. ok. godz.
10.30 Muz. (płyty). Ok. godz. 13.00 
Pog. „Teatr na wolnym powietrzu".
14.20 Konc. reklam. 19.15 Program.
19.20 Koncert wlecz.

PONIEDZIAŁEK 8 marca.
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 

por. (płyty). 12.03 A. Głazunow — 
kompozytor i dyrygent (płyty). 14.00 
Lok. wiad. gospod. 14.05 Konc. symf. 
z solistami (płyty). 15.15 Konc. re­
klam. 15.30 Muz. salonowa w wyk. 
kwartetu i solistów (płyty). 15.55 
Aud. dla dzieci. 18.45 Program.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 7 marca.

6.00 Surmy śląskie. 6.13 Konc. muz 
lekkiej (płyty). 8.18 Co robimy wio­
sną na łąkach i pastwiskach. 8.30 
Koncert życzeń. Po nabożeństwie ok. 
godz. 10.30 Konc. symf. poświęcony 
utworom L. Beeethovena. 13.00 Co 
słychać na Śląsku. 14.20 Konc. re­
klam. 14.40 Skandynawska oświata 
robotnicza. 19.15 Konc. or. mandoli- 
nistów „Halka" z Szopienic pod dyr. 
L. Kaczyńskiego. 19.45 Program.
19.50 Premiera słuch. „Bieda w bie- 
daszybie" — napis. Stanisław Ligoft.
20.30 Wiad. sport 

PONIEDZIAŁEK 8 marca.
6.00 Pieśń. 6.03 Muz. lekka (pły­

ty). 7.15 Wiad. bieżące. 7.30 Piękne 
głosy (płyty). 11.30 Aud. dla mło­
dzieży. 12.03 Aleksander Głazunow 
— kompozytor i dyrygent (płyty).
13.00 Konc. życzeń. 13.15 Miłość w 
muzyce operowej (płyty). 13.58 
Wiad. giełdowe. 15.15 Konc. reklam, 
15.35 Życie kult. Śląska. 15.40 Fran­
ciszek Schubert V symfonia 18.20 
Po sezonie narciarskim na Śląsku-^ 
pog. 18.30 Muz. lekka (płyty). 18.45 
Program.

PALT & KGSTJÜMY SUKNIE 
Poleca Józef SICWÄFtÄ WILKA 2 Warszawa
mmur^ma;

Z teatrów warszawskich

IHSTYTOT

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Poświęcony Badaniu Najnowszej Historii Polski

Warszawa, Al. Ujazdowskie 1, Tel. 713-36 
Zawiadamia

że zebrał całą spuścizny pisarską po Marszałku Piłsudskim 
w nowym 10-cio tomowym wydawnictwie p. t.

PISMA ZBIOROWE
JŚzęfą PIŁSUDSKIEGO
poszczególne tomy opracowali: Leon Wasilewski, dr. Wacław 
Lipiński, dr. Kazimierz Świtalski i dr. Henryk Wereszycki. 
Cena wydawnictwa w prenumeracie zgłoszonej do dnia 20 marca 

1937 r. wynosi za 10 tomów

30 złotych
płatnych wio ratach po 3 zł. miesięcznie

przy odbiorze każdego tomu od listonosza 
Kto do dnia 20 marca przyśle pod adresem Instytutu Józefa 
Piłsudskiego niżej zamieszczone zamówienie, otrzymywać będzie 
począwszy od 1.1V.1937 co miesiąc jeden tom Pism Zbiorowych, 
z obowiązkiem wpłacenia listonoszowi 3 zł. i nabycia całego

kompletu
Wyciąć, wypełnić, przesać pocztą za 5 gr.

Niniejszym kupuje komplet 10-cio tomowego wy- Znaezek pocz-

dawnictwa „Pisma Zbiorowe Józefa Piłsudskiego"
w cenie 30 zł. płatnych w 10 ratach po 3 zł. co 00 INSTYTUTU
miesiąc przy odbiorze każdego tomu od listonosza, j Ó Z E F A

PIŁSUDSKIEGO
Dokładny adres............................................................ w Warszawie

Al. Ujazdowskie 1

Na Górnym Śląsku

Zwycięstwo klas. Zw. Zaw. w fabryce szkła
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UCHWAŁY RZĄDU 
HISZPAŃSKIEGO.

Po piątkowym posiedzeniu Ra­
dy Ministrów ogłoszono komuni­
kat, który zaznacza, że aczkolwiek 
nie możnaby stawiać na tym sa­
mym poziomie tych, którzy przy­
byli dobrowolnie bronić sprawy 
republikańskiej, i tych, którzy na 
leżąc do formacyj zbrojnych 
państw totalnych, wysłani zostali 
na rozkaz swych Rządów dla po­
parcia powstania wojskowego, — 
Rząd Walencji przychylnie odnosi 
się do idei wysłania z Hiszpanii 
wszystkich cudzoziemców, którzy 
brali udział w obecnym konflikcie 
po obu walczących stronach. Alu 
zję do tej idei uczynili ministrowie 
spraw zagranicznych Francji i An 
glilł w niedawnych swych mo­
wach przed senatem 1 Izbą Gmin.

Rząd Republiki Hiszpańskiej wy* 
raża gotowość do współpracy nad 
urzeczywistnieniem tej idei, skoro 
tylko zapewniona zostanie niezbę­
dna wzajemność.

KONTROLA PORTÓW 
HISZPAŃSKICH.

Międzynarodowa rada, której za 
daniem będzie czuwanie nad wy­
pełnieniem planów kontroli i nad­
zoru nad Hiszpanią od lądu i mo­
rza, ma rozpocząć swe funkcje w 
końcu bieżącego tygodnia. Na cze 
le rady stać będzie przewodni­
czący wyznaczony przez komitet 
nieinterwencji, członkami zaś będą 
przedstawiciele Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec, Włoch 1 ZSSR. 
Każde z wymienionych państw o- 
płacać będzie 16 procent ogólnych 
kosztów stosowania planów. Pozo 
stałe 22 państwa podzielą między

Strajk szewców w Warszawie
zaostrzył się znacznie

W kinie Fama odbył się wielki 
wiec strajkujących szewców 

przy udziale około 3 i pół 
tysiąca robotników. Z okręgu pod 
warszawskiego przychodzili straj 
kujący chałupnicy pieszo.

W myśl uchwały wiecu, doma­
gającej się, webec nieustępliwości 
właścicieli firm, przejścia na strajk 
„polski“ w sklepach i magazynach

—strajk „polski“ objął w piątek 
od godz. 3-ej po poł. 19 firm, w 
sobotę zaś ma objąć inne firmy.

Z firm mechanicznego obuwia 
dwie podpisały umowę, w in­
nych strajk trwa.

Dzisiaj w przemyśle mechani­
cznym do strajku mają się przy­
łączyć również szewcy, nie nale­
żący do związku klasowego.

Lody ruszyły
W piątek w godzinach rannych 

na całej przestrzeni powiatu gar- 
wolińskiego ruszyły lody na Wi­
śle, przy przeciętnym stanie wo­
dy do 2 mtr. ponad stan normal­
ny.

W godzinach popołudniowych 
na skutek utworzenia się małego 
zatoru w gminie Podłąz woda pod 
niosła się na pewnym odcinku do 
4 mtr. ponad stan normalny. Za­

tor nie budzi obaw, gdyż stopnio­
wo kruszeje. Drugi zator o długo­
ści 4 km. utworzył się przy uj­
ściu Pilicy w gminie Wilga, wsku 
tek czego woda gwałtownie przy­
biera i budzi niebezpieczeństwo 
wylewu.

Do rozbicia zatoru wezwano 
wojsko. Zagrożone trzy wsie Kę­
pa Gruszczyńska, Sambodzie i 
Tatarczysko będą ewakuowane.

Zgon gen. Pitny w wiezieniu?
Z Kowna donoszą: Polityczny j attache wojskowy ambasady sowie 

tygodnik kowieński „Salemadie- ckiej w Londynie, gen. Witold Pu­
li is" przynosi wiadomość, że b. j ma zmarł w więzieniu w Moskwie.

Lotnicze zbrojenia Anglii
W budżecie na r. 1937 przewi­

dziano ogółem brutto 88,588,600 
funtów szterl. na potrzeby lotnic­
twa, a netto 56,500.000. Do sumy 
netto dojdzie jeszcze 26,000.000 
funtów, przewidzianych na po­
trzeby lotnictwa w rozdziale sum 
pochodzących z pożyczki. W sto­
sunku do roku ub. budżet lotnic­
twa wykazuje wzrost o 31.800.000 
funtów.

Z dn. 1 kwietnia lotnictwo skła 
dać się będzie ze 100 eskadr sta­
cjonujących w W. Brytanii, a nie­
zależnie od tego z 20 eskadr lot­
nictwa morskiego i 26 eskadr w 
posiadłościach zamorskich. Skład 
osobowy obejmie 4850 oficerów i 
51.000 pilotów. W budowie znaj­
duje się 6 fabryk motorów samo­
lotowych, większość z nich urucho 
miona będzie w ciągu kilku mie­
sięcy. Również znajdują się w bu­

dowie fabryki bomb lotniczych. Si 
ły powietrzne metropolii łącznie z 
siłami pierwszej linii stanowić bę 
dzie 1750 aparatów w 124 eska­
drach, z których 100 zorganizowa 
ne będzie z końcem marca r. b. W 
ciągu lata liczba eskadr zostanie 
powiększona do 124, w czym 20 
eskadr pomocniczych, liczących o- 
gółem 1500 aparatów. Stopniowo 
osiągnięty zostanie pełny etat — 
1750 aparatów pierwszej linii. Li­
czba < ficerów i szeregowych zo­
stanie podniesiona do 70.000, nie 
licząc oddziałów lotniczych, sta­
cjonujących w Indiach. Projekto­
wane jest poza tym stworzenie 10 
specjalnych jednostek balonów za 
porowych, przewidzianych dla o- 
brony Londynu. Zamówienia na te 
balony i odpowiednie wyposaże­
nie już zostały udzielone, a dosta­
wy są stopniowe wykonywane.

Sensacyjna skarga Trockiegn

siebie resztę kosztów w wysoko­
ści 20 procent.

Na granicy między Gibraltarem 
a Hiszpanią umieszczonych będzie 
5 dodatkowych obserwatorów. Li 
czba obserwatorów lądowych 
zwiększona będzie zatem do 265, 
podczas gdy 550 obserwatorów 
sprawować będzie kontrolę nad 
wybrzeżami Hiszpanii.

Szwajcarska Agencja Telegra­
ficzna donosi z Bazylei, iż do tam 
tejszego sądu karnego wpłynęła 
skarga Trockiego przeciwko ko­
munistom Marino, Bodenmanno- 
wi, Dymitrowowi i Hombert Droz

oraz przeciwko dziennikom komu 
nistycznym „Freiheit" i „Basler 
Rundschau", które zarzucały Tro­
ckiemu uprawianie propagandy 
kontrrewolucyjnej.

Poniżej podajemy dalszy ciąg 
piątkowej dyskusji w Senacie:

W dalszej dyskusji zabierali 
głos sen. sen. Wiesner i Hasbach, 
przedstawiciele ludności niemiec­
kiej, zapewniając o lojalno­
ści tej ludności, sen, sen. Troken- 
heim i Schorr, mówiący o sytuacji 
ludności żydowskiej, oraz sen. Lu 
cki, który poruszył sprawę t. zw. 
kolonizacji na ziemiach zamieszka 
nych przez ludność ukraińską.

Bycitarin i Ryków
usunięci z partii Komunistycznej

Zgromadzenie plenarne centralnego komitetu partii komunistycznej 
ZSSR. zakończyło swe prace. Po omówieniu szeregu zagadnień te­
chniczno - organizacyjnych, zgromadzenie rozpatrywało sprawę 
prowadzonej przeciwko partii wrogiej działalności Bucharina i Ry* 
kowa i postanowiło usunąć ich z partii komunistycznej ZSSR. (PAT)

„Wolne” Piasto Gdańsk
pod rządami hitlerowców

Przewodniczący stronnictwa socjalistycznego w Gdańsku pos. 
Brill musiał złożyć swój mandat poselski przed wypuszczeniem go 
z więzienia śledczego.

Następcą jego jest niejaki Grossmann, który uchodzi za sympaty­
ka hitlerowców. XV ten sposób hitlerowcy fabrykują sobie więk­
szość 2/3 głosów w senacie.

Zaznaczyć należy, że Brill już przed ostatnim jego aresztowa­
niem przebywał w więzienieu gdańskim około 20 miesięcy.

Spółka faszysto wsko-hilterowska
dla wspólnej eksploatacji bogactw Abisynii

Jak już podaliśmy, w ramach u- 
statonego niedawno planu niemiec­
ko - włoskiego w sprawie eksploa­
tacji bogactw naturalnych Abisy­
nii, odbyły się w ciągu ostatnich 
tygodni rokowania z udziałem prze 
mysłowców niemieckich, które do­
prowadziły rzekomo do pomyśl­
nych wyników.

Utworzono 4 komitety niemiec­
ko - włoskie. W skład pierwszego 
komitetu wchodzi 16 przedstawicie 
li ciężkiego przemysłu i handlu,

Drugi komitet obejmuje 20 
przedsiębiorstw, w tym różne to­
warzystwa żeglugowe.

Trzeci komitet — o zadaniach 
pioniersko - badawczych — po­
zostaje pod kierownictwem Kur­
ta Schmidta, znanego badacza 
Afryki i znawcy stosunków abi- 
syńskich.

Czwarta, największa grupa, o- 
bejmuje 30 firm, wśród których 
znajdują się wielkie przedsiębior 
stwa górnicze.

Specjalna komisja naukowa, u-

tworzona w ramach świeżo po­
wstałego towarzystwa „Societa 
Anonima Mineraria Africa Orien­
tale Italian a", udała się już z 
Neapolu do Dżibuti. Na czele tej 
komisji stoi geolog niemiecki, prof. 
Leo. W początkach kwietnia ko­
misja podejmie badania w Cen­
tralnej Abisynii.

Według dalszych doniesień, 15 
przedsiębiorstw handlowych nie­
mieckich, oddawna osiadłych w 
Addis-Abebie, uzyskało od władz 
włoskich znaczne rozszerzenie 
koncesji. Szereg nowych towa­
rzystw badawczych w Abisynii 
rozpoczęło już działalność. M. m. 
czynna już jest misja, prowadzą­
ca badania złóż złota i platyny 
w okolicach Harraru. Na czele tej 
misji, stoi senator włoski, Puri- 
celli. W pracach zainteresowa­
ny jest podobno również kapital 
niemiecki. Zasadniczo jednak u- 
dział niemiecki wyraża się w for 
mie pracy szeregu specjalistów.

mmmmmm

i\ a marginesie książki pasła Szehy
„Prager Tageblatt'1 donosi, że 

czeskie M. S. Z. miało opracować 
nowe instrukcje służbowe dla u- 
rzędników służby zagranicznej na 
placówkach dyplomatycznych. W 
instrukcjach tych zwraca się uwa 
gę na obowiązek zachowania umia

ru i szczególnej ostrożności w o- 
świadczeniach ustnych i pracach 
literackich.

Według „Prager Tageblatt“ in­
strukcja spowodowana została re­
akcją prasy europejskiej na książ 
kę Szeby (PAT.).

Samobójstwo listonosza
po stracie 300 zł.

Hitleryzm wkracza
do... alkowy małżeńskie!

Jak słychać z kół miarodajnych, 
rozważana jest kwestia wprowa­
dzenia zmiany w prawodawstwie 
niemieckim w przepisach dotyczą­
cych zdrady małżeńskiej. W nyśl 
tych projektów, zdrada małżeńska

karana ma być z oskarżenia pu­
blicznego, dopodobnie jak we Wło­
szech. Sankcje karne tak w sto­
sunku do każdego z małżonków, 
jak i do osoby trzeciej, byłyby ró­
wne,

W piątek w Warszawie w re­
stauracji Judki Opoczyńskiego 
(Przyokopowa 41), na sali ogól­
nej rozległ się wystrzał rewolwe­
rowy. Ody nadbiegł kelner, za­
stał gościa ze zwieszoną na porę­
czy krzesła głową. Samobójca w 
kurczowo zaciśniętej dłoni trzy­
mał rewolwer, z którego strzeli* 
sobie w okolicę serca. Denatem 
okazał się 22-Ietni Jan Mikliński 
(Skierniewicka 10), listonosz pic 
niężny urzędu pocztowo - tele­
graficznego na Okęciu, zatrud­
niony od lipca r. ub. Z przepro­
wadzonego przez policję 7-go ko­
misariatu dochodzenia, okazało 
się, że Mikliński, po skończonej 
służbie w ub. czwartek nie oddał 
torby, dokumentów i roweru służ 
bowego, gdyż nie zjawił się w u- 
rzędzie. Wobec tego kierownik 
urzędu zawiadomił policję. Dele­
gowany do mieszkania policjant

nie zastał Miklińskiego. W piątek 
o godz. 10-ej Mikliński przyszedł 
do mieszkania rodziców. Na za­
pytanie matki, Anny dlaczego nie 
był w urzędzie pocztowym zakło­
potany wielce syn odpowiedział: 
„Brak mi 300 zł. państwowych. 
Może matka będzie mi mogła po­
życzyć je“. Zapytywany, co się 
stało z pieniędzmi, Mikliński me 
dał odpowiedzi, lecz wkrótce wy­
szedł, oświadczając jedynie, źe 
torbę i rower oddał koledze po 
fachu. Po wyjściu z mieszkania, 
Mikliński udał się do restauracji i 
tam popełnił samobójstwo,
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Sen. Grajek mówił o nadmier­
nych pensjach 1 kumulacji posad.

NIEMCY NA POMORZU.
B. ciekawe przemówienie o nie­

mieckiej ekspansji gospodarczej i 
kulturalnej na Pomorzu wygło­
sił sen. Siudowski. Pewne zjawi­
ska gospodarcze i polityczne na­
pawają mówcę obawą. Po przed­
stawieniu stanu posiadania ziemi 
oraz udziału Niemców w spóldziel 
czości sen. Sudowski powiada:

Spotykamy się z próbami wciąga­
nia do organizacji niemieckich Pola­
ków, przy czym spotykamy się z 
presją ze strony pracodawców—
Niemców na robotników — Polaków.
Trzeba to napiętnować kategorycz­
nie. Organizacje niemieckie urabia­
ją młodzież niemiecką w duchu nie­
przychylnym dla polskości, chcąc w 
niej utrzymać nastawienie koloniza- 
torskie i zdobywcze. Ciekawe przy 
tym, iż podstawową lekturą dla tych 
celów jest znane nam dzieło „Mein 
Kampf“.

Podczas ostatniego przemówie­
nia sen. Lechnickiego z odpowie­
dzi p. wicepremiera dowiedzieliś­
my się, iż nadwyżka, budżetowa 
za luty wynosi 40 tys. zł.

REPLIKA P. WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO.

Ostatni zabrał głos p. wicepre­
mier Kwiatkowski, który odpowia 
dał generaln. referentowi sen. E- 
vertowi,

P. wicepremier oświadcza, że 
wysiłki rozwojowe narodu poi 
skiego za zaborców były oceniane 
z mniejszym pesymizmem, aniże- neralną.

li obecnie. P. wicepremier nie 
chciałby, by sytuację przedstawia 
no lepszą, niż jest w rzeczywisto­
ści, raczej w obawie przed ten den 
cją do wydatkowania byłby po­
żądany pewien zastrzyk pesymiz­
mu, ale Rząd musi przeciwstawić 
się nastawieniu, które mogłoby wy 
wołać ujemne psychiczne skutki.

P. wicepremier obala twierdze­
nie jakoby Polska uniemożliwiała 
swym obywatelom pomnażanie 
swych bogactw. Dalej dowodzi, że 
rządy polskie do roku 1935 także 
nie prowadziły polityki integral­
nej deflacji. Broni p. wicepremier 
zastosowanie reglamentacji dewiz, 
bez czego już w kilka miesięcy 
później znaleźlibyśmy się bez zło­
ta i dewiz i transfer sam przez słę 
by ustał.

Nawiązując do słów sen. Ever­
ts „albo komunizm albo kapita­
lizm“ p. Kwiatkowski oświadczył:

„Nie ma wątpliwości, że olbrzymia 
więlzszość społeczeństwa odrzuca zde 
cydowanie, i rozumowo i uczuciowo 
komunizm w każdej formie, w ja­
kiej się on ujawnia czy ukrywa, By 
ło to więc pytanie retoryczne, nie wy 
magające odpowiedzi. Ale ustrój ka 
pitalistyczny, opar;/ na prywatnej 
własności, może istnieć i rozwijać się 
wówczas, gdy ma poczucie iż w or­
gan i żmie państwowym reprezentuje 
nie tylko pewne prawa, ale i obo­
wiązki. Te dwa pojęcia są bowiem 
nierozdzielne, a najlepszą mieszan­
ką są duże prawa i duże obowiązki“.

Na tym zakończono dyskusję ge

Zakaz rozpowszechniania
książki o Ossletzkim

Na mocy dekretu w sprawie „o- 
chro-ny“ narodu 1 państwa, szef 

poi. niem., w porozumieniu z min. 
propagandy, zakazał rozpowszech

niania w Rzeszy książki p. t. „Welt 
bürger Ossietzky“ Bertholda Jaco­
bs (wyd. Editions du Carrefour, 
Paryż).

IHiaddmosci Cportowe
Wznowienie 
sprawy „Dębu“

I, gdy spodziewano się, że sprawa 
„Dębu“ została definitywnie zała­
twiona, śląski okręgowy związek pił 
ki nożnej, nie dał za wygraną i hi­
storię „Dębu“ postawił znowu na po­
rządku dziennym. Jeszcze przed po­
wzięciem odnośnej uchwały śląskie­
go OZPN pisaliśmy, iż walne zgro­
madzenie PZPN. niezbyt sprawie­

dliwie rozstrzygnęło kwestię. Od 
pierwszej chwili staliśmy na stano­
wisku zasadniczego załatwienia spra 
wy. Albo „Dąb“ jest winien, albo 
nie. W pierwszym wypadku kara 
musi być sroga i konsekwentna, a w 
drugim od winy należało uwolnić 
klub, wzgl. drtlżynę, ukarać zaś dzia 
łączy i graczy. Walne Zgromadzenie 
PZPN. zrazu uchwaliło zostawić 
„Dąb“ w Lidze, a po tym zaakcepto­
wało decyzję komisji zawieszającą 
„Dąb“ do 16 sierpnia, z tym, że nie 
może on po tym brać udziału w roz­
grywkach ligowych. I, ma rację za­
rząd śl. OZPN. gdy zarzuca niekon­
sekwencję walnemu zgromadzeniu 
zgromadzeniu PZPN. To jest sprze­
czność pod względem formalnym. 
Skoro bowiem raz postanawia walne 
zgromadzenie poozstawieuie (obojęt­
nie czy słusznie, czy nie) „Dębu“ w 
lidze, nie może za chwilę to samo zgro 
madzenie, pozbawiać tego klubu pra 
wa brania udziału w rozgrywkach Ii 
gowych. To jest w istocie rzeczy 
reasumcja uchwały, w myśl statutu 
PZPN niedopuszczalna na tym sa­
mym walnem zgromadzeniu PZPN.

I, jeszcze jedno pytanie: ozy udo­
wodniono, że cała drużyna „Dębu“ 
brała udział w przekupstwie? Jeśli 
nie, nie należało karać całej druży­
ny, a tylko poszczególne osoby.

Śląski OZPN zdecydował prowa­
dzić walkę do ostateczności. Grozi 
zwróceniem się do władz administra­
cyjnych na zasadzie ustawy o sto­
warzyszeniach. Mówi nawet o skie­
rowaniu sprawy do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego.

Wprawdzie już nie mówi o wystą­
pieniu z PZPN, choć ta koneenpcja 
była lansowana w prasie śląskiej, 
lecz groźby Śląska, by najmniej nie 
są łagodne. Uderza jedna rzecz: de­
legacja śląska na walnym zgroma­
dzeniu PZPN głosowała za wnioska­
mi komisji, zawieszającej „Dąb“.

Jak to zrozumieć? Albo uznała 
ona, iż „Dąb“ jest winien, a w takim 
razie oburzenie obecnie śl. OZPN jest 
niesłuszne, albo delegacja śląska, na 
równi z innymi delegatami, nie o- 
rientowała się w sytuacji, a w takim 
razie odpowiedzialność spada na 
śląski okręg, że takich delegatów wy 
syła. Z jakiej strony patrzeć będzie­
my na decyzję walnego zgromadze­
nia PZPN, musimy stwierdzić,_ że 
jest ona niesprawiedliwa, nielogicz-

Tak się zwykle dzieje, gdy sprawy 
załatwia się połowicznie, kompromi­
sowo, gdy się nie cmhciał narazić ha 
wymówki, każdy obawiał się na­
stępstw, i stąd postanowienie, na­
stręczające dużo zastrzeżeń i wywo­
łujące rozmaite komentarze.

Mimo wszystko nie uważamy za 
trafne posunięcie ze strony śląskie­
go OZPN, gdy zapowiada interwen­
cję u władz administracyjnych. Ucie 
kanie się do tej ostateczności nie za­
wsze przemawia za słusznością i za 
bronieniem bzewzględnie czystej spra 
wy. Lepiej trzymać się w granicach 
ram sportowych i na zielonej mura­
wie ewentualnie szukać rehabilitacji.

M. ST ATTER.

Piłka Steina

KONFERENCJA PRASOWA 
W P. Z. P. N.

W piątek odbyła się w lokalu Pol 
skiego Związku Piłki Nożnej konfe­
rencja prasowa, na której prezes 
PZPN płk. Glabisz przedstawił ze­
branym prace i zamierzenia związku 
na najbliższy okres. O tej konferen­
cji napiszemy obszerniej.

tremis
DALSZE SUKCESY NASZYCH 

TENISISTÓW.
Na międzynarodowym turnieju te 

nisowym w Mentonie Polacy odnieśli 
trzy dalsze sensacyjne sukcesy. Ję­
drzejowska pokonała Niemkę Zeh- 
den 6:4, 6:4. Tłoczyński wyelimino­
wał niespodziewanie faworyta tur­
nieju mistrza Chin Kho-Sin-Kie 6:8, 
6:4, 6:2.

Taarłowski wreszcie odniósł zwy­
cięstwo nad Czechem Cejnarean 6:4, 
6:2.

§Sz£$ie5$z@ Imprezy
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NA PROWINCJI:
W Łodzi indywidualne mistrzo­

stwa miasta w zapasach.
W Katowicach mecz bokserski P. 

K. S. Ruch.
We Lwowie zimowe mistrzostwa, 

Polski w pływaniu.
W Zakopanem międzynarodowe 

narciarskie mistrzostwa Polski w 
kombinacji alpejskiej.

W Bydgoszczy mistrzostwa bok­
serskie Pomorza.

We wszystkich okręgach rozegra­
ne zostaną zawody piłkarskie, mają­
ce na celu zorientowanie się w for­
mie piłkarzy przed staleniem składu 
reprezentacji Polski na mecz z Lig# 
paryską.

ZA GRANICA*
W Mentonie dalszy ciąg między­

narodowego turnieju, tenisowego %
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KRONIKA ŚLĄSKA
Konierenra delegatów P.P.5. na G. Śląsku Przyłączenie W. Hajduk do Chorzowa?

Górnośląski Okręgowy Komitet 
PPS. zwołuje na 21 marca b. r. na 
godz. 10-tą do sali „Hoteli Hos- 
pitz“ przy ul. Jagielońskiej
17 Konferencję Okręgową Delega­

tów PPS.
z następującym porządkiem ob­
rad: ,

1) Zagajenie Konferencji i powi 
tanie przedstawicieli bratnich or­
gan! zacyj. 2) Przemówienie przed­
stawicieli bratnich organizacyj. 3) 
Wybór Prezydium Konferencji. 4) 
Referat o sytuacji gospodarczej i 
politycznej: przedstawiciel CKW.
PPS. 5) Sprawozdanie OKR.: a) 
przewodniczącego, b) sekretarza, 
c) Komisji rewizyjnej.1.6) Dysku­
sja nad referatem i sprawozdania-

mi. 7) Wybór nowych okręgo­
wych w/adz partyjnych OKR, Ko 
misji Rewizyjnej, Okręgowego 
Sądu Partyjn. 8) Sprawa 1 ma­
ja. 8) Wolne głosy i wnioski. 10) 
Zamknięcie Konferencji.

Placówki PPS. delegują na Kon 
ferencię na każde 30-tu płatnych 
członków po 1 delegacie, zaopa­
trzonym w mandat placówki, pod 
pisany przez Zarząd. Placówki 
PPS. zgłoszą delegatów i wnioski 
na Konferencję do dnia 10 marca 
b. r. Wnioski zgłoszone po tym 
terminie nie zostaną wniesione na 
obrady Konferencji.

Za górnośląski OKR. PPS.
Janta, sekretarz.

Dr. Ziółkiewlcz, przewodn.

Znamienna konferencja u Komisarza 
Demobiiłzacyjnego
Robotnikowi Kopalni Knurów pod uwagą

W dniu 2 marca b. ■ r. odbyła 
się konferencja przed Komisarzem 
D em obi li zacyjn y m. • p. * Seroką, z 
udziałem' przedstawicieli Skarbo- 
ferrnu, sekretarzy Zw. Zaw. i Ra­
dy zakładowej kopalń skarbo­
wych. Tematem obrad, konferen­
cji był wniosek Rady zakładowej 
o zniesienie urlopów tu muso­
wych. W1 uzasadnieniu tego wnio­
sku przewodniczący Rady zakła­
dowej p. Winkler, członek ZZP., 
wysunął szereg zarzutów pod 
adresem, zarządu kopalni, chcąc 
przez nie dowieść, że na każdym 
kroku brakuje robotników do pra­
cy. Na tle tego uzasadnienia wy­
wiązała się długa polemika pomię 
dzy zarządem kopalni a Radą za­
łogową kop. w Knurowie, która 
wypadła bardzo ujemnie dla Rady, 
a przede wszystkim dla przewo­
dniczącego p. Winklera.

Dyrektor Rowiński, odpierając 
zarzuty, p..; Winklera i usprawiedli­
wiając swoje s.tanowisko, zrobił

Radzie zakładowej, w szczególno­
ści jej przewodniczącemu, tak cięż 
kie zarzuty, jakich się dotąd na 
niezliczonych konferencjach, od­
bytych u Komisarza Demobiliza- 
cyjnego nie słyszało. Dyrektor Ro­
wiński oświadczył, że załogę dzie­
li tylko miesiąc do wyborów do 
Rady zakładowej i wobec tego Ra 
da zakładowa chciałaby się z 
czymś przed załogą pochwalić, 
chociaż w ciągu całego roku nic 
nie zrobiła, bo odbyła tylko dwa 
posiedzenia.

Te zarzuty dyrektora wobec Ra 
dy zakładowej mówią same za 
siebie. Niech robotnicy przypo-

Na ostatnim posiedzeniu komi­
sarycznej Rady miejskiej m. Cho­
rzowa zastępca przew. Rady, p. 
Chrząszcz, oświadczył, że Cho­
rzów przez przyłączenie W. Haj­
duk do Chorzowa, co ma nastą­
pić w r. b., zyska znacznie finan­
sowo.

Uwaga p. Ch. wywołała dużą 
sensację. Wprawdzie pogłoski o 
przyłączeniu W. Hajduk krążyły 
już dość dawno, jednak oświad­
czenie p. Ch. posiada pewne ce­
chy urzędowe.

Przez przyłączenie W. Hajduk 
do Chorzowa nastąpiłoby zamk­
nięcie obszaru W. Katowic i W. 
Chorzowa w jedną całość. Katowi­
ce graniczą już na północy z Cho 
rzowem; obecnie granice te ze­

tkną się także na Zachodzie. W 
zasadzie zatym będzie to jedno 
wielkie miasto z blisko 270 tysię­
czną liczbą mieszkańców, lecz o 
dwutorowej administracji.

Przypuszczać należy, że w nie­
dalekiej przyszłości nastąpi tak­
że przyłączenie do Katowic, Pio­
trowic i Ochojca. Już dziś osady 
te odgrywają rolę przedmieść m. 
Katowic. Przyłączenia do Kato­
wic tych miejscowości wymaga 
także interes administracyjny. Jest 
bowiem nie do pomyślenia, by o- 
bywatele Piotrowic i Ochojca da­
lej należeli administracyjnie do 
Pszczyny. Po przyłączeniu tych 
miejscowości liczyłoby m. Kato­
wice przeszło 160.000 mieszkań­
ców.

Op e fa nad bezrobotnymi w Chorzowie
Podczas ostatniej dyskusji nad 

preliminarzem budżetowym m. 
Chorzowa, przytoczone niektóre 
cyfry, dotyczące opieki społecz­
nej. Stwierdzono m. in., że jeżeli 
ktoś w rodzinie bezrobotnego ma 
dochód miesięczny, wynoszący 10 
złotych, to nikt z tej rodziny nie 
dostanie żadnego wsparcia. Cała 
rodzina musi żyć, ubierać się i mie 
szkać za 10 zł. miesięcznie! Tak 
wygląda obecnie opieka społecz­
na w Chorzowie.

Dalej wskazano na wielki 
wzrost wydatków na emerytury. 
Chorzów posiada 67 emerytów, a 
od 1 kwietnia pójdzie znowu na 
emeryturę 10 urzędników. Na 
miejsce tych urzędników przyjdą 
nowi urzędnicy, cieszący się za­
ufaniem p. Grzesika.

Referent budżetowy wskazał też 
na trudności finansowe miasta. 
Gospodarka finansowa znalazła 
się pod znakiem zapytania.

Sprzedaż tylko w paczkach. — Wystrzegać się naśladowmclwł

Wiosenny egzamin
na pomocników ogrodniczych

śląska Izba Rolnicza wzywa 
wszystkich uczniów praktykantów

mną sobie, jak to wyglądało na I ogrodniczych, którzy kończą d? 
kopalni, gdy ZZP. w Radzie za-1 dnia 30 kwietnia 1937 r. trzylet- 
kładowej było w mniejszości. j nią naukę ogrodnictwa w kwali

Z taką ślamazarną robotą Ra­
dy zakładowej robotnicy powinni 
przy obecnych wyborach skoń­
czyć, wybierając Radę składającą 
się z przedstawicieli z poza ZZP.

Kierownik firmy okradał robotników
Na polecenie prokuratora Sądu 

Okręgowego , w Katowicach poli­
cja śledcza przeprowadza docho­
dzenia przeciw b. kierownikowi 
firmy Robet Streit w Katowicach, 
p. Gopkowi, który przez dłuższy 
czas dopuszczał sję oszukańczych 
machinacyj na szkodę robotników, 
otwierając ich torebki wypłat i
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uszczuplając ich zawartość. Poza 
tym okazało się, że p. Gopek do­
konywał potrąceń m. in. na ali­
menta, których nie odprowadzał. 
Fakty te zostały ujawnione z oka­
zji wystąpienia robotników do 
Sądu Pracy o nadpłatę zarobków, 
co zostało zasądzone.

fikowanych zakładach ogrodni 
czych, zawarli przepisowe umowy 
o naukę ogrodnictwa i zareje­
strowali je w Śląskiej Izbie Rol­
niczej, by w terminie do dnia 17 
marca 1937 r. zgłosili się piś­

miennie do egzaminu na pomoc­
ników ogrodniczych.

śląska Izba Rolnicza zaznacza 
wyraźnie, że nie dopuści do egza­
minu uczniów z ogrodów niekwa • 
lifikowanych oraz uczniów, kto 
rzy do dnia 1 marca 1937 nie za 
warlt pełnomocnej umowy o nau­
kę Ogrodnictwa i nie zarejstro- 
wali jej w śląskiej Izbie Rolni, 
czej. .

Zatarg zarobkowy w przemyśle
chemicznym na Śląsku

W przemyśle chemicznym Gór­
nego śląska trwa od dość dawna 
już zatarg zarobkowy między pra 
codawcami a robotnikami.

Prowadzone kilkakrotnie bezpo­
średnie rokowania nie dały rezul­
tatu, wobec czego Komisarz dę­

li WÄS A Ni WiOT WARCIE 1|

FOTO RADIO SCHARF
KATOWICE, OL. ŚW. JAMA 6.
Aparaty i przybory fotograficzne oraz odbiorni- 

niki radjowe stale na składzie.
NAJNOWSZE ZDOBYCZE TECHNIKI W DZIE­

DZINIE FOTOGRAFII.
CENY FABRYCZNE. SOLIDNA OBSŁUGA. 

FACHOWE PORADY.
Prospekty i próbki bezpłatnie !

Kot zystne źródło zakupu dla amatorów i fotografów zawodowy < U -
cenniki na żądanie.

Sacan. Towarzysze i Towarzyszki! Prosimy przy 
zakupach uwzględnić te firmy, które się w na­
ssem piśmie ogłaszają.

MEBLE
POZNAŃSKIE

> lynne ze swej, nieograniczonej trwa­
łości, eksportuje się na cały świat 
bo nie śą droższe od tandetnych.

Sypialnie,, 'jadalnie, kuchnie, tap­
czany, oraz wszelkiego rodzaju inne 
meble polecamy po cenach najniż­
szych fabrycznych przy najdogod- 
riejszycr warunkach spłaty.

Poznański Dom Mebli
Katowice, Piłsudskiego 15

Sklep frontowy
Bezpłatna dostawa!

Długoletnia gwarancja!

Kobiety I
Poradnia świadomego Macierzyństwa
udziela tanich, wyjątkowo bezpłatnych 
porad lekarskich w sprawach zapobie­
gania niepożądanej ciąży : eugenicz- 
nych. W poradni ciąży się nie przerywa
Porady w poniedziałki godz. 
20—21, czwartki od 8,35 do 
9,30, Katowice, ul. Kochano­

wskiego SI p,

PanSzahński pozostaje?
Dowiadujemy się, że podawane 

w niektórych dziennikach wiado­
mości o rzekomym ustąpieniu sta­
rosty pow. świętochłowickiego, 
Szalińskiego, nie odpowiadają 
prawdzie. (PAT).

Nagła śmierć
Przy kasie biletowej w. hali 11 

dworca osob. w Katowicach, w 
czasie zakupywania biletu, zanie­
mógł nagle 53-ietni inżł technik 
Teodor Konieczny, zam. w Kato­
wicach przy ul. Francuskiej 29. W 
czasie przewożenia go do szpitala 
miejskiego w Katowicach zmarł 
w karetce Pogotowia ratunkowe­
go. Według orzeczenia lekarza, 
śmierć nastąpiła z powodu udaru 
serca.

Podrzucenie dziecka
Dn. 3 b. m. po poł. o godz. 15, 

obok rzeki Białki, przy zabudo­
waniach fabrycznych Krzyżanow­
skiego w Kamienicy, znaleziono 
około 14-dniowe dziecko płci męs­
kiej, owinięte w prześcieradło. 
Podrzutka umieszczono w żŁobku 
dla niemowląt w Bielsku.

mobilizacyjny skierował sprawę 
do komisji pojednawczej j arbitra 
żowej, która rozstrzygnąć ma dłu 
gotrwaty spór zarobkowy. Spór 
dotyczy całego szeregu branż 
przemysłu chemicznego, jak my- 
dlarń, olejarń, firm acetylenowych, 
fabryk żarówek, . porcelany itp., 
zatrudniających łącznie kilka ty­
sięcy robotników. We wszystkich 
tych zakładach obowiązuje jtiź u- 
rnowa ramowa, a obecnie komi­
sja arbitrażowa zajmie się ustale­
niem taryfy płac robotniczych. 
Związki zawodowe domagają się 
takich stawek płac, jakie obowią­
zują w skartelizowanym przemy­
śle chemicznym, propozycje te je­
dnakże przemysłowcy w toku bez 
pośrednich rokowań odrzucili.

Posiedzenie komisji arbitrażo­
wej wyznaczone zostało na 10, 11 j 
i 12 b. m., prace komisji potrwają 
więc trzy dn} ze względu na róż­
norodność branż, jakie obejmuje 
zatarg.

Komisji pojednawczej i arbitra­
żowej przewodniczyć będzie nacz. 
inź. Kossuth.

Strajk stolarzy trwa
Strajk stolarzy, który wybuchł pośrednictwem komisarza demo

oriegdaj, trwa nadal. Rokowania 
między pracodawcami a związka­
mi zawodowymi nie doprowadziły 
do porozumienia.

Jak się dowiadujemy, organiza­
cje zawodowe wystąpić mają za

biiizacyjnego do Ministerium O- 
pieki Spot. z wnioskiem o nadanie 
mocy obowiązującej ostatnio wy­
danemu orzeczeniu komisji pojed­
nawczo - arbitrażowej.

Nowe zamówienia dla hut
Ministerium Komunikacji zamó­

wiło w hutach „Piłsudski“, „Ba­
tory“ i „Laura“ transport blachy

żelaznej i okuć wagonowych, war 
tości ok. 300.000 z*.

Z życia robotniczego

Czy wiecie ts...
ko rwy

6513

— w miesiącu lutym b. r.
Siało z łaźni miejskiej 6403,

— w rzeźni miejskiej ubito 
sztuk bydła,

— w mieście zużyto w lutym 
353832 ms wody, której dostarczyły 
wodociągi miejskie,

— było 4 pożary i wszystkie spo­
wodowane przez nieostrożność...

— pogotowie ratunkowe udzieliło w 
ciągu tego miesiąca pomocy w 203 
wypadkach,

— że w lutym przybyło na terenie 
Katowic 69 nowych mieszkań, z tego 
5 jednopokojowych, 13 jednopokojo­
wych z kuchnią, 18 dwupokojowych 
z kuchnią, 17 trzy i T9 czteropokojo- 
wych z kuchnią.
mam w—... -i mmmmm

Czytajcie prase 
socjalistyczną

ŻEBRANIA C.Z.G. NA NIEDZIELĘ 
dnia 7 marca 1937 r.

Knurów o godz. 15-tej u p. Walu-^ 
szka, ref. tow. Motyka.

Giszowiec o godz. 10-tej u p. Hes­
kiego, ref. tow. Jan ta.

Szopienice o godz, 10-tej w Sta­
rym Browarze, ref. tow. Kaczmarski.

Murcki o godz. 14-tej w szkole, 
ref. tow. Janta.

MicBałkowice o godz. 15-tej u p. 
Benkiego, ref. tow. Chrószcz.

Mikołów o godz. 14-tej u p. Rudz­
kiego, ref. tow. Kaczmarski.

Średnie Łaziska o godz. 15-tej ze­
branie CZG. i Konstytucyjne P. P. S. 
Ref. tow. Türk.

Kosztowy o godz. 15-tej u Szkalki. 
Kramorz ref.
ZEBRANIA NA NIEDZIELĘ DNIA 

7 MARCA 1937 R.
w powiecie rybnickim.

Kamień pod Rzędówką o godz. 15 
! u pana Papieroka. Ref. tow. Kra­
morz.

N iewiadom — godzina i lokal na 
afiszach. Ref. przybędzie.

Pszów Wieś o godz. 11.30 u pana 
Pozamonika. Ref. tow. Prandzie ch.

Pszów Doły o godz. 15-tej u pana 
Tytki. Ref. tow, Prandziocr.

ZEBRANIE ZW. INWALIDÓW 
przy P. P. S.
dnia 8 b. m.

Orzegów — o godz. 14-ej u p. Le- 
dv.’igi; ref. tow. Markowa.

dnia 9 b. m.
Nowa Wif-ś — o godz. 15-ej u p. 

Góreckiego walne zebranie; ref. tow. 
Marek.

dnia 10 b. m.
Lipiny — o godz. 15-ej u p. Ma- 

chonia; ref. tow. Marek.
dnia 11 b. m,

Radzionkotv — o godz. 15-ej u p. 
Spyrki; ref. tow. Marek.

dnia 12 b. m.
Pszczyna — wiec Zw, Budowla­

nych i Inwalidów; ref. tow. Dakota.
dnia 24 hm.

Katowice I o godz. 15-tej u p. Bar­
bra, ref. tow. Marek,

dnia 25 bm.
Bielszo wice o godz. 15-tej u p. Po­

loka, ref. tow. Marek.

Różna wiadomości
Chłopcy, wysłani w dniu 8 lute­

go br. przez Miejski Urząd Opiek1 
Społecznej na kurację do Sana­
torium dla dzieci miasta Katowic 
w Jastrzębiu — Zdroju, wracają 
w poniedziałek, dnia 8 marca br. 
do domu.

Rodziców uprasza się o odebra­
nie swych dzieci w hali II-giej 
dworca w Katowicach o godz. 
H.50.

Repertuar
teatrów
TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH 
Sobota dnia 6 marca „Występ ba­

letu Parnella“ o godz. 20-tej.
Niedziela dnia 7 marca „Kto za­

bił? dla Zakł. Hohenlohe godz. 15.30 
i „Wesele na G. Śląsku“ dla Śl. Zakł. 
1 Cyn. o godz. 20-tej.

Wtorek dnia 9 marca „Występ 
Teatru 13 rzędów’' o godz. 20.15.

środa dnia 10 marca „Kto zabił?“ 
o godz. 20-tej.

11-letni chłopak zastrzelił poiczas zabawy
kolegę

W mieszkaniu plutonowego W. 
P., Aleksandra Kalitki w Chorzo­
wie I (Wolności 95) zdarzył sie 
tragiczny wypadek. Zabawiali się 
tam trzej chłopcy: 13-letni Henryk 
Szczurkowski z Poznania, który 
przybył przed kilku tygodniami w 
odwiedziny do swej ciotki Konni- 
cowej, wychowanek Kalitki 11-1. 
Alfons Wieją i 6-1. Henryk, syn 
Kalitki.

W trakcie zabawy Wieją wydo­
był z ukrycia rewolwer służbowy 
opiekuna i począł nim manipulo­
wać wobec pozostałych chłopców. 
Z niewyjaśnionych przyczyn padł 
strzał, który położył trupem na 
miejscu Szczurkowskiego. Na głos 
strzału przybiegli do mieszkania 
sąsiedzi, jednak wszelka ich po­
moc była bezskuteczna.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTLROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7.


